
OSZIEDZAJ KAŻDA
KROB.E PALIWA-Z  
K RO ltL POWSTAJĄ 

# T 0 N V

Nr 1 — S T Y C Z E Ń 1 95 Í r. •  Ce n a 4 zł. 50gr.



1. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  po i. 
mech., w ydane przez P. R. N . w  Łodz i, ka t. I I ,  
N r  0733/50 na nazw. F e liks  Kołacz, zam. w  Łodz i, u l. 
Częstochowska N r  46.

2. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane prze s tarostw o w  M iń s k u  Maz., 
k a t. am atorskie , N r  0134/49, na nazw. A leksander R a­
czyński. zam. w  K a b ie rn ku , gm. D ęby W ie lk ie .

3. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez s tarostw o w  P ruszkow ie , ka t. 
zawodowe, N r  6318, na nazw. Jan  K ra w czyk , zam. 
w  Fa len icy , u l. W a lińsk iego  N r  24.

4. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez W ydz. R uchu  i  M ot. w  W a r­
szawie, k a t. I l ia ,  na nazw. Tadeusz S to la rsk i, zam. 
w  W arszaw ie  (24), u l. W aw erska n r  41.

5. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez P. R. N. w  Łodzi, ka t. U la , 
N r  0646/50, na nazw. Józef S kałbana, zam. w  Ło d z i (6), 
u l. Sądecka N r  3.

6. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Szczecinie, ka t. 
I l ia ,  N r  1556, na nazw. W ła d ys ła w  Janczak, nam. 
w  Szczecinie, u l. S za ro tk i N r  2 m. 18.

7. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i w  K ra ko w ie , 
ka t. I l ia ,  N r  0915/50, na  nazw. A le ksan de r Dom agała, 
zam. w  K ra k o w ie , u l. K o p e rn ik a  N r  2.

8. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane prze sta rostw o w  T a rn o w sk ich  Gó­
rach, ka t. I l ia ,  N r  0209/49, na nazw. B e rth o ld  Ś w ita ła , 
zam. w  N a k ło  Sl., u l. D w orcow a  N r  4.

9. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez M ie jsk . Radę N aród, w  Szcze­
cin ie , ka t. I I ,  N r  0092, na nazw. Eugeniusz W alczak, 
zam. w  K o łobrzegu , u l. M ły ń s k a  N r  4.

10. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mechan., w ydane przez urz. w o j. w  Szczecinie, ka t. I I ,  
na nazw. Z dz is ław  Ż u ko w sk i, zam. w  Józefow ie 
k /B łon ia , w o j. w arszaw skie.

11. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Radom iu, 
k a t. I l ia ,  N r  0053/50, na nazw. W ła d ys ła w  K aczm arsk i, 
zam. w  Radom iu, u l. G łów na  N r  38.

12. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  G dańsku, ka t. I l ia ,  
N r  1736/49, na nazw. A nn a  Chrościcka, zam. w  G dańk 
—  Wrzeszcz, u l. T opo low a N r  1 m. 3.

13. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd  M ie js k i w  Chorzow ie, 
k a t. I I ,  N r  0098/49, na nazw. Józef Bujoczek, zam. 
w  C horzow ie, u l. K o p e rn ik a  N r  2.

14. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  Sosnowcu, ka t. I, 
N r  0024/49, na nazw. R om an F ija s , zam. w  Sosnowcu, 
u l. M iła  N r  3.

15. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez sta rostw o w  Rzeszowie, k a t. I l ia ,  
N r  0241/49, na  nazw. Józef N ow ak, zam. w  K o lbuszo­
w ie , u l, 3-go M a ja  N r  44, w o j. rzeszowskie.

16. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j., w  L u b lin ie , ka t. I, 
N r  9273/49, na nazw. A n d rz e j K u ch a rsk i, zam. w  L u b ­
lin ie , u l. K ro ch m a ln a  N r  16 m. 9.

17. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  Bydgoszczy, 
ka t. I ,  N r  0104/49, na nazw. W ła d y s ła w  Z abo row sk i, 
zam. w  Bydgoszczy, u l. S tepowa N r  12 m. 7.

18. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  L u b lin ie , 
k a t. I I ,  na nazw. Tadeusz B ron isz, zam. w  L u b lin ie , 
u l. K roch m a ln a  N r  12 m. 3.

19. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  L u b lin ie , ka t. I, 
N r  0173/49, na nazw. S ta n is ła w  Jak im czuk , zam. 
w  L u b lin ie , u l. Żelazna N r  17.

20. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. Jan G ile k , zam. w  K ra k o w ie  —  M o g iła  N r  58.

21. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  W arszaw ie, ka t. I I ,  
N r  112/45, na nazw. M ie czys ław  A ntczak, zam. w  M cho - 
w ie , pow . Przasnysz, w o j. w arszaw skie.

22. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. B o les ław  H y ła , zam. w  K ra k o w ie , u l. Św. K a ta ­
rz y n y  N r  5.

23. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez sta rostw o w  Zabrzu, na nazw. 
G in te r Lu pok , zam. w  Zabrzu, u l. Daszyńskiego N r  14b.

24. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G iw icacn , 
ka t. I l ia ,  N r  1005/49, na nazw. A c h im  F abrien is , zam. 
w  G liw icach , u l. N asyp N r  2.

25. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j, 
mech., w ydane przez s tarostw o w  Rzeszowie, kat. 
U la , N r  0524/49, na nazw. K o g u t Józef, zam. w  Rzeszo­
w ie, u l. S tarom ieście  N r  127.

28. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez W ydz. R uchu  i  M ot. w  W a r­
szawie, ka t. I I ,  na nazw. Tadeusz P iecyk, zam. w  W a r­
szawie, M arsza łkow ska  N r  137 m. 5ż

27. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  W ro c ła w iu , ka t. I I ,  
N r  0029/50, na nazw. E dw ard  Szpak, z a m ., w e W roc ła ­
w iu , u l. M . C. S k ło do w sk ie j N r  42 m. 5.

28. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie , ka t. I I ,  na nazw. M a k s y m ilia n a  P rzybo row sk i, 
zam. w  W arszaw ie, u l. P rzyokopow a N r  31 m. 64.

29. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  m o­
tocyk la , w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G liw icacn , 
kat., IV , N r  0008/50, na nazw. M a ria n  M iszeryszyn, 
zam. w  G liw icach , u l. R yb n icka  N r  2a.

30. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Chorzow ie, 
ka t. I I ,  N r  0102/49, na nazw. Józef Szrom ek, zam. 
w  C horzow ie, u l. O grodow a N r  73.

31. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  O lsztyn ie , N r  2933, 
na nazw. M ie czys ław  G rzybow sk i, zam. w  G iżycku , u l. 
P ion ie rska  N r  4.

32. Z A G U B IO N O  pozw o lenn ie  na prow adzen ie  m o­
tocyk la , w ydane  przez s tarostw o w  L u b lin ie , ka t. IV , 
N r  0004/49, na nazw. K a ro l H osum berk, zam. w  R adz i- 
m ó w  D o ln y  48, pow. Luboń.

33. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w e  W roc ła w iu , 
ka t. U la , N r  3502/49, na  nazw. S tan is ła w  D ziuback i, 
zam. w e W ro c ła w iu , u l. K ośc iuszk i N r  128 m. 10.

34. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  T o ru n iu , k a t. U la , 
N r  0095/48, na nazw. Teodor S zu tkow sk i, zam. w  T o­
ru n iu , u l. Podm arna N r  50.

35. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez sta rostw o w  O ław ie , ka t. I l ia ,  
N r  0035/49, na nazw. Józef F il ip ,  zam. w  O ław ie , u l. 
O denicka N r  1.

36. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w yd an e  przez sta rostw o w  K o lbuszow e j, ka t. I I ,  
N r  0022/49, na nazw. A lo jz y  Czockara, zam. w  K o lb u ­
szowej, u l. N ow e M ia s to  N r  1.

37. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  Św iebodzin ie , ka t. 
U la , N r  0280/49, na nazw. M ic h a ł N ik o lin , zam. w  L u -  
b ien iecku , gm. Rzeszyca, pow. Św iebodzin.

38. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane w  ro k u  1939, ka t. zawodowe, N r  2374, 
na nazw. M ic h a ł Boguszewski, zam. w  W arszaw ie, u l. 
S ienna N r  89 m. 54

39. Z A G U B IO N O  pozw o len ie po j. mech., w ydane 
przez Zarząd M ie js k i w  W a łb rzychu , k a t. I I  n r  0049/49, 
na nazw. Je rzy  M oszczeński, zam. w  W a łb rzychu , ul. 
N iepod leg łośc i n r  141.

40. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
m ech., w ydane  przez urz. w o j. w  O lsztyn ie , ka t. I I ,  
n r  385/49. na nazw. Tadeusz Jaw orsk i, zam. w  O lsz ty ­
n ie, u l. Czeska n r  3 m  2. K o l. M azurska.

P O S ZU K U JĘ  s iln ik a  „A rd ie “  250 cm 3 lu b  części do 
niego. B orzęck i W ład ys ław , K opan iec 67, poczta S tara 
K am ien ica , pow . Je len ia  G óra.
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TR A N SPO R TO W C Ó W  R. P., P O LS K IE G O  Z W IĄ Z K U  M O TO RO W EG O

W Y D A W C A : „W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E “ , W arszawa, u l. K az im ie rzow ska  52 
R edakto r N aczelny —  R a kow sk i Rom uald. K o m ite t R e da kcy jny : A n d rz e je w s k i Z ygm un t, A skanas S tefan 
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' _________ K o n to  czekowe P K O  —  „M o to ry z a c ja “  —  czasopismo —  W arszawa, N r  1-1955/110.

Czasopismo „M o to ryza c ja “  m ożna p renum erow ać za pośredn ic tw em  O ddzia łów  Z w . Zawodowego T ransp o r­
tow có w  R. P „ Z arządów  O kręgow ych  Polskiego Z w ią z k u  M otorow ego, S ekc ji M o to ro w ych  K lu b ó w , Zrzeszeń 
S po rtow ych  oraz K lu b ó w  M o to ro w ych  p rzy  O środkach M o to row ych . P renum era ta  w raz  z p rzesy łką  pocztową 

w  ro k u  1951-ym: k w a rta ln ie  z ł 13 g r  50, za p ó ł ro k u  z ł 27.— , za ro k  z ł 54.— .
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N A S ZE  Z A M IA R Y  W  R O K U  1951-YM  —  Re­
dakc ja  .........................................................................  2

O B S ŁU G A  T E C H N IC Z N A  P O JA Z D Ó W  S A M O ­
C H O D O W Y C H  —  inż. L . G ronom ski . . 3

N A  M A R G IN E S IE  Z A G A D N IE N IA  P O D Z IA Ł U  
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Z  F R O N T U  W A L K I O B E Z P IE C ZE Ń S TW O  R U ­
CH U DROGOW EGO —  m gr. E. O lechnow icz 8

N O W O C ZE S N Y  P R Ę G IE R Z  —  K . Rosę . . 11
R O K  P R A C Y  D Z IA Ł U  P R O J E K T O W A N IA  B U ­

D O W L I S A M O C H O D O W Y C H  —  inż. J. So-
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W Y K O R Z Y S T A N IE  T A B O R U  W  K O M U N IK A -
C J I P A S A Ż E R S K IE J  —  J. Jęd rze jew sk i . 14

Str.
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K e rn  -  J ę d ry c h o w s k i............................................15

W A L C Z M Y  O S Y S T E M A T Y C Z N Ą  O B S ŁU G Ę
I  K O N S E R W A C JĘ  —  inż. A . P rzew orsk i 17 

C Z Y N N IK I W P Ł Y W A JĄ C E  N A  Z U Ż Y C IE  P A ­
L IW A  —  inż. Z. A n d rz e je w s k i . . .  . 18

N IE  W O LN O  B E Z K R Y T Y C Z N IE  W Z M A C N IA Ć
RESO RÓ W  —  Z. A ..................................................   22

N O W Y  P O M Y S Ł O SZC ZĘD N O ŚC I P A L IW A  . 22

O R U C H O M E  S T A C JE  O B S ŁU G I— A . Sadow ski 23
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STOP —  D O K Ą D  T A K  P ILN O ? ! —  J. K o z ło w sk i 26
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O S IĄ G N IĘ C IA  P. Z. M . W  R O K U  1950-Y M  —  S.

A skanas . . .  . . . .  . . 31

R Ó Ż N E ....................................................................... . 32

M y liłb ii się ten, k toby  iv  P lanie 6 -le tn im  w id z ia ł ty lk o  suche choć śmiałe cy fry , 
same ty lk o  liczby czy w skaźn ik i ilościowe, zdum iewające może swą w ielkością  
i  w ym ow ą porównawczą, ale wyrażające ty lk o  z w y k ły  rachunek, zestawienie cy­
frow e, bilans —  słowem, gdyby w  P lanie 6 -le tn im  dostrzegał ty lk o  ilościową, ze­
wnętrzną jego stronę, nie uśw iadam iając sobie jego treści jakościow ej, przeobraża­

jące j do g ru n tu  nasze stosunki społeczne.
P lan 6 -le tn i —  to program  nie ty lk o  gospodarczy, lecz równocześnie ideo log i­

czny, po lityczny, społeczno - us tro jow y.
(Z p rzem ów ien ia  P rezyden ta  B o les ław a B ie ru ta  na V  P le nu m  K C  PZPR).



Str. 2 M O T O R Y Z A C J A Nr.  1

NASZE ZAM IA RY W ROKU 1951
Polska gospodarka samochodowa rozrasta się 

z każdym  miesiącem. G dyby je j d rog i rozwo­
jow e w  latach ub ieg łych  wyznaczyć na w y ­
kresie —  nie by łaby  to lin ia  ciągła, spokojn ie 
idąca w  górę. Raczej by łaby to lin ia  rw ana 
odznaczająca się g w a łto w n ym i skokam i —  
w  górę, lin ia  charakteryzu jąca ostre przem iany 
i  s iln y  rozwój.

Gospodarowanie taborem  samochodowym 
w  ramach gospodarki socja listycznej charak­
te ryzu je  się nie ty lk o  odm ienną s truk tu rę , ale 
i  znacznie doskonalszym w ykorzystan iem  
w arszta tu  pracy transportow e j —  samochodu. 
Z tego założenia p łyną  znane konsekwencje: 
szybciej, tan ie j, spraw nie j.

P lan 6 -le tn i nakłada na transpo rt samocho­
dow y w ie lk ie  zadania i  nasza arm ia  pracow ­
n ików  transportu  m usi te zadania w ykonać 
w  p rzew idz ianym  czasie i  w  przew idz ianym  
zakresie.

Czasopismo „M o to ryzac ja “  jes t dodatkow ym  
instrum entem  w ie lk iego zespołu pracow n ików  
transportu  samochodowego, k tó ry  ma wciągnąć 
naszą gospodarkę transportow ą na inny , wyższy 
szczebel o rgan izacy jny i techniczny. Naszym za­
daniem jest dopomóc Kolegom  —  Transportow ­
com; dopomóc zwłaszcza na tych  odcinkach, na 
k tó rych  m ają  n a jm n ie j doświadczenia i  u m ie ję t­
ności. W  ub ieg łym  okresie zadanie to n ie  zawsze 
w ype łn ia liśm y należycie.

Założenia podane w yże j w y tycza ją  zasadniczy 
k ie runek, w  ja k im  m ają iść prace re dakc ji —  
siln ie jsze zbliżenie się do rzeczyw istych potrzeb 
pracow nika transportu  samochodowego i  n ie  t y l ­
ko-szybka. orąz wyczerpująca -d p :w ie d ź  na jego 
wołanie z terenu, ale przew idyw an ie  tych  po­
trzeb zawczasu, że tak  się w y ra z im y  —  p ro f i­
laktyczne udzielan ie pomocy.

Naszą praca n ie  jest ła tw a, gdyż —  ja k  
w spom nie liśm y w yże j —  dotychczasową gospo­
darkę samochodową w  Polsce charakte ryzu ją  
gw ałtow ne skoki w  l in i i  rozw o jow e j. T ym  n ie ­
m n ie j m usim y tym  potrzebom gprpotać i  mamy 
nadzieję, że im  sprostamy.

W  p lanow aniu  dotychczasowej te m a tyk i 
pisma uw zg lędn ia liśm y zagadnienia, potrzebę 
naśw ietlan ia k tó rych  dobrze znamy. Coraz ści­
śle jszy ko n ta k t z terenem  —  z codziennym  ży­
ciem transportu  samochodowego, w ype łn ił, n ie ­
któ re  b rak i. Bardzo w ydatną  pomoc da ły nam 
odpowiedzi na rozpisaną ankietę, k tó ra  ’—  za­
równo ilościowo, ja k  i  jakościowo —  w ypadła 
rzeczowo j  interesująco. N iek tó re  w ypow iedzi 
ludzi transportu  nadają się w  100Vo do w staw ie­
nia do p lanu nie ty lk o  na jb liższych prac redak­
cy jnych ; lale- rów n ież ‘i  do p lanu  pracy w ładz k ie ­
ru jących  całą gospodarką transportu  samocho­
dowego. . : » ■ £.

Za tę gotowość, za tę  pracę, k tó rą  szybko, 
z sercem i  po g ru n to w n ym  przem yślen iu  w y ­
kona ł nasz a k tyw  czyte ln iczy —  najserdeczniej 
dz ięku jem y.

W  roku  1950 p u b liko w a liśm y  w  czasopiśmie 
„M o to ryza c ja “  większość prac o charakterze 
raczej organizacyjno -  in s tru k c y jn y m  oraz 
a rty k u ły , mające za zadanie przede wszyst­
k im  m obilizację  s ił —  w  k ie ru n ku  należytego 
ustaw ien ia  p racy na danym  odcinku gospodarki 
transpo rtu  samochodowego.

W  roku  1951 nastaw iam y tem atykę  pisma 
w p ierw szym  rzędzie na obsługę ak tua lne j 
prob lem atyk i, na w łaściwe, bardzie j szczegóło­
we i  bardzie j praktyczne rozpracowanie za­
gadnień, k tó re  stanowią szczególną troskę i bo­
lączkę szerokich rzesz p racow n ików  transportu  
samochodowego, spraw  posiadających jedno­
cześnie w ie lk ie  znaczenie d la  całokształtu 
usprawnienia, a w ięc zwiększenia w yda jności 
tej gospodarki.

Jedną z ważnie jszych i  bardzo ak tua lnych  
spraw  jest zagadnienie uspraw nien ia  —  a w ięc 
w łaśc iw e j d la  naszych w arunków  organ izacji 
—  obsług i oraz konserw acji pojazdów. M ając 
to. na uwadze w prow adz iliśm y now y dzia ł t. zw. 
te ch n ik i eksploatacji oraz „p o ra d n ik  techniczny 
w  dziale obsługi i  konserw acji poj. mech“ .

W  dzia le zagadnień zw iązanych z techniką 
eksploatacji poruszym y sprawę słuszności 
p ierwszeństwa budow y s tac ji obsługi i  w a r­
sztatów przed zajezdniam i, zagadnienie regene­
ra c ji za pomocą m eta lizac ji i  ga lw anizacji, 
w łaśc iw y sposób docierania samochodów 
now ych oraz po napraw ie.

W  dziale zagadnień zw iązanych z organizacją 
eksploatacji pojazdów mechanicznych zostanie 
om ówiona n iezm iern ie  aktua lna sprawa nowego 
regu lam inu  płac k ie row ców  —  na bazie dotych­
czasowych doświadczeń, dale j ukaże się a r ty k u ł 
na tem at rozgraniczenia zadań m iędzy tra n ­
sportem  pub licznym  i  . transportem  resorto­
w ym , poruszym y sprawę organ izacji bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy w  warsztatach i  zajezd­
niach, organ izacji ruchom ych s tac ji obsług oraz 
rac jona lną gospodarkę ogum ienia, ja k  rów nież 
o p u b liku je m y  dalsze prace na tem at oszczęd­
ności pa liw a  i  racjonalnego w ykorzys tan ia  
samochodu. O m ów im y wreszcie sprawę szkole­
n ia  kad r p racow n ików ' w arsztatów  i  s tac ji 
obsług, ja k  rów nież d rog i rozw o ju  sieci zakła­
dów  naprawczo - obsługowych.

W  dziąle współzawodnictwa om ów iony będzie 
now y regu lam in  w spółzaw odnictw a wśród 
k ierow ców  i  ważniejsze osiągnięcia. W  dziale 
rac jona liza to rsk im  po za poradn ik iem  ra c jona li­
zatora i om aw ianiem  bieżących w niosków  rac jo ­
na liza torsk ich  —  poruszać będziemy nadto a k tu ­
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alne p rob lem y związane z tem atyką  rac jona liza­
torstw a i  w ykonyw an iem  pom ysłów  racjona liza­
torskich.

W  dziale spraw zw iązanych z ruchem  na 
drogach pub licznych om awiać będziem y obszer­
n ie  zarówno wszelkie ukazujące się zarządzenia 
ja k  też pośw ięcim y w ie le  uw agi na prace 
mające na celu podniesienie bezpieczeństwa 
na drogach, a w ięc zm niejszenie ilośc i w ypad­
ków  oraz uszkodzeń wozów.

Zam ierzam y wreszcie opub likow ać serję 
a rty ku łó w  om aw iających dokładn ie j rozw ój 
spó łdz ie ln i transportow o -  warsztatow ych, a r ty ­
k u ły  poruszające sprawę zaplecza technicznego 
d la  taboru  n ietypowego oraz spółdzielczej 
p ro d u kc ji sprzętu i  części zam iennych, wreszcie 
p lanowej gospodarki rem anentam i.

Tem atykę czasopisma uzupełn ią  aktua lne 
in fo rm ac je  z k ra ju  i  zagranicy, szereg a r ty ­
ku łó w  z dziedziny obsługi technicznej i  napraw  
m otocykla  oraz dzia ł sportowy, w  k tó ry m  —  
po za in fo rm ac jam i —  zam ierzam y pub likow ać 
a r ty k u ły  poruszające sprawę szkolenia, ośrod­
ków  m yś li technicznej, sprzętu sportowego, 
planowania i  k o n tro li w ykonan ia  planu, wresz­
cie o rgan izacji i  regu lam inów  w  poszczególnych 
gałęziach i  rodzajach sportu motorowego.

Tak w  ogólnych zarysach przedstaw ia się 
zakres prac naszej re d a kc ji na najbliższe 
miesiące.

*  *  *

Czasopismo „M o to ryzac ja “  w kroczy ło  w  
szósty ro k  swej p racy poświęconej sprawom  
gospodarki samochodowej na różnych odcin­
kach. W  ciągu p ięciu la t swego is tn ien ia  tem a­
tyka  pisma uległa różnym  przeobrażeniom —  
w  zależności od ak tua lne j sy tu a c ji w  trans­
porcie samochodowym naszego k ra ju . Natom iast 
od pierwszego do ostatniego zeszytu n ic ią  
przewodnią tem a tyk i pisma by ło  m obilizow anie

w szelk ich s ił niezbędnych do u trzym an ia  
w  sprawności transportu  samochodowego oraz 
m yśl o p rzygo tow an iu  now ych kadr pracow­
n ikó w  transportu , kadr, k tó re  muszą być p rzy ­
gotowane we w łaśc iw ym  czasie i  w  rozm iarach 
p rzew idzianych P lanem  6-le tn im .

Godny podkreślen ia rów nież jest fak t, że 
ważna zasada p ro jo d yku  —  regularnego  dostar­
czania pism a do rąk  odbiorców  —  zarówno na 
przestrzeni ub ieg łych  p ięc iu  la t, ja k  i  w  roku  
1950 została zachowana —  m im o rozlicznych 
i  n ie jednokro tn ie  n ie  ła tw ych  do pokonania 
trudności.

W kraczam y w  szósty ro k  naszej pracy 
w ydaw nicze j. Tem atyka pisma konso lidu je  się 
i  pogłębia, obejm ując coraz pe łn ie j ten odłam 
zagadnień, naśw ie tlan iu  k tó rych  pismo ma 
służyć. ■

N ie liczna g rupka  autorów , k tó rzy  przed' 
p ięciu  la ty  oddali swe m yś li i  doświadczenie — 
przelane na pap ier w  fo rm ie  a rty ku łó w  
w  p ie rw szym  zeszycie „M o to ry z a c ji“  —  roz­
rosła się do obszernej bazy piszących i  gęstej 
sieci korespondentów, nadsyła jących m ate ria ł 
coraz to ob fitszy i  lep ie j opracowany.

M am y przekonanie, że N ow y Rok 1951 
spotkam y z lepszym i w y n ik a m i na odcinku 
naszej pracy. I  w ie rzym y, że ro k  ten przyn iesie  
n ie ty lk o  naszemu zespołowi redakcyjnem u, ale 
i  w szystk im  naszym C zyte ln ikom  - T ranspor­
towcom  jeszcze lepsze osiągnięcia zarówno 
bezpośrednio —  w  naszej pracy na odcinku 
transportu  samochodowego, ja k  i  w  w ype łn ie ­
n iu  zadań P lanu 6-letniego. T ym  samym 
łącznym  w ys iłk ie m  p rzyczyn im y się do pod­
niesienia na wyższy szczebel s tru k tu ry  gospo­
darczej k ra ju  i  dobrobytu  ludności pracującej 
a w ięc do łożym y swoją cegiełkę w  um acnianiu 
podstaw socja lizm u P o lsk i Ludow e j

R E D A K C JA

M gr. IN Ż . LEO N GRONOMSK1 . .

Obsługa techniczna pojazdów samochodowych
Zagadnienie obsługi technicznej pojazdów 

samochodowych jest u  nas wciąż jeszcze n ie ­
wystarczająco znane i  stąd niedoceniane. T ym ­
czasem obsługa ta ma duże i  podstawowe zna­
czenie w  gospodarce samochodowej. Jest ona 
konieczna do tego, by  transpo rt samochodowy •. 
mógł spełniać swoje zadanie gospodarcze i  ażeby 
by ł zarazem niezawodny, bezpieczny i  tani.

Od obsługi technicznej zależy bow iem  g o to -. 
wość techniczna pojazdów, to  jes t czy i  w  ja ­
k im  stopniu mogą one być w ykorzystane do 
jazdy. Cd obsługi technicznej zależy czy pojaz­
dy samochodowe psują się i  przedwcześnie zu­
żywają, czy wym agają c iąg łych n iep lanowa­

nych i  kosztownych napraw, z powodu k tó rych  
pojazdy, przez bardzo d ług ie  n iek iedy okresy 
czasu, n ie są zdolne do swoje j pracy.

Od obsługi technicznej zależy czy w ysłany 
tow ar dostanie się na czas do m iejsca przezna­
czenia, czy pasażerowie dojadą do m iejscowo­
ści docelowej, po prostu, czy samochodowii 
przewozy tow arów  i  osób spełnią swoją rolę  
i  czy me zakłócą naszego życia gospodarczego.

W łaściwa obsługa techniczna zmniejsza ilość 
w ypadków  samochodowych, k tó re  powstają 
często z powodu złego stanu technicznego po­
jazdów.
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Obsługa techniczna ma duży w p ły w  na zuży­
cie m ate ria łów  eksploatacyjnych. Im  obsługa 
ta  jest lepsza, ty m  m n ie j zużywa się części za­
m iennych i  in ych  m ate ria łów  potrzebnych do 
napraw, ty m  mniejsze jest zużycie ogumienia.

Szczególnie dużą ro lę  odgryw a obsługa tech­
niczna w  oszczędzaniu pa liw a  i  smarów. Nad­
m ierne ich zużycie jest przeważnie spowodo­
wane przez z ły  stan techniczny podwozia, na 
sku tek  zaniedbań w  w yko n yw a n iu  w łaściw e j 
obsługi technicznej.

Z  powyższego widać, że niedocenianie zna­
czenia obsługi technicznej przynosi duże s tra ty  
w  gospodarce narodowej i  u tru d n ia  realizację 
P lanu 6-letniego, czyli, że niedocenianie to jest 
n ie ty lk o  niesłuszne, lecz i  szkodliwe.

*  *  *

Na czym polega obsługa techniczna samo­
chodów, ja k i jest zakres je j czynności, ja k ie  są 
no rm y i  przepisy?

Z a trzym a jm y  się k ró tko  nad ty m i sprawam i. 
Otóż om awiana obsługa obe jm uje :

a. M ycie, czyszczenie i  uzupełn ianie mate­
r ia łó w  eksploatacyjnych pojazdu (paliwo, sma­
ry , woda, p łyn  ham ulcow y itd.).

b. Przegląd pojazdu, t j .  sprawdzenie stanu 
technicznego i  regulacja  zespołów, części, me­
chanizm ów i  osprzętu.

c. Ustalenie potrzeby napraw y, w ym ia n y  
części itd .

N apraw y, o k tó rych  w yże j mowa, są w  zasa­
dzie tzw . napraw am i bieżącym i, t j ,  n iep lanow a­
nym i. Należy je  w ykonyw ać w  tym  sam ym  cza­
sie, w  k tó ry m  odbywa się obsługa techniczna, 
ażeby n ie  przedłużać przesto ju  pojazdu. W  cza­
sie tym  należy też —  w  m iarę  potrzeby —  w y ­
konać n iektóre  czynności, k tó re  wchodzą w  za­
kres średnich, a naw et g łów nych napraw  zespo­
łów , np. docieranie zaworów, podciąganie pane­
w ek w a łu  korbowego, w ym ianę p ierśc ien i t ło ­
kow ych itd .

Ustalono trz y  zasadnicze rodzaje obsługi 
technicznej:

1. Obsługa codzienna.
2. P ierwsza obsługa techniczna (O. T.— I).
3. D ruga obsługa techniczna (O, T .— II).
Inne rodzaje obsługi są zawarte w  tych  trzech

zasadniczych, względnie są ich pochodnym i. 
Tak w ięc np. obsługa przy  przejściu samocho­
du z eksploatacji le tn ie j na zim ową jest rozsze­
rzoną drugą obsługą techniczną. Obsługa 
w  okresie docierania obe jm uje  zasadnicze ro ­
dzaje obsługi, w ykonyw ane częściej n iż  n o r­
malne itd .

Obsługę codzienną i  pierwszą obsługę tech­
niczną w ykonu je  się w  tak ich  godzinach w  cią­
gu doby, w  k tó rych  dane pojazdy nie m ają pra ­
cy. Stacja obsługi nie może w ięc ograniczać się 
do pracy na jedną zmianę.

Obsługi techniczne, oprócz codziennej, w y ­
konu je  się po przebyciu  usta lonej ilośc i k ilo ­

m etrów  z uw zględn ieniem  m a rk i i typ u  pojaz­
du oraz w arunków  jego eksploatacji. Ta ilość 
k ilo m e tró w  jest norm ą przebiegu m iędzy obsłu­
gowego, k tó ra  pow inna być bezwzględnie prze­
strzegana.

N orm y przebiegu m iędzynaprawczego po­
w in n y  być w  m iarę  m ożliwości przedłużone, t j .  
przekraczane i w  ty m  zresztą k ie ru n ku  rozw i­
ja  się m iędzy in n y m i współzawodnictwo pracy. 
Natom iast norm  przebiegów m iędzy obsługo­
w ych przekraczać n ie wolno  i, po przebyciu  
przewidzianego norm am i przebiegu, nie wolno 
pojazdu dalej eksploatować bez przeprowadze­
nia ustalonej obsługi w  pe łnym  zakresie. Za­
kres ten jest duży, gdyż im  w ięcej czynności 
w ykonu jem y przy  obsłudze technicznej, tym  
bardzie j zm niejszam y ilość koniecznych na­
p raw  i  zw iększam y okresy międzynaprawcze, 
oraz m am y stale pojazdy w  lepszym stanie te­
chnicznym . Zasada ta jest w ięc technicznie i  
gospodarczo uzasadniona.

Spraw y te m am y szczegółowo om ówione w  
„ In s tru k c ji o obsłudze technicznej pojazdów sa­
m ochodowych“ , k tó rą  w yda ło  ostatnio M in i­
sterstwo K o m u n ika c ji jako  obowiązującą w  
ska li ogó lnokra jow ej. *)

W  In s tru k c ji te j podano no rm y przebiegów 
m iędzyobsługowych i  czasy (w  roboczogodzi- 
nach) dla w ykonan ia  poszczególnych rodzajów  
obsługi. N o rm y te są oczywiście zależne od 
m a rk i i  typ u  pojazdu oraz od w arunków  jego 
eksploatacji.

O m aw ianą in s tru kc ję  opracowano w  oparciu  
o najnowsze przepisy radzieckie. Odegra ona 
bezsprzecznie bardzo paważną ro lę  w  uporząd­
kow an iu  naszej gospodarki samochodowej, K o ­
nieczne jest, by In s tru kc ja  ta nie ty lk o  dotarła  
do w szystk ich  p racow ników  s tac ji obsług, k ie ­
row ców  i  innych, k tó rzy  m ają w p ływ  na obsłu­
gę techniczną, lecz również, b y  in s tru kc ję  tę 
om ów ić na specjalnych kursach, rozpracować 
na odprawach i  zebraniach (naradach), by 
w poić zrozum ienie doniosłej ro li obsługi tech­
nicznej, by  powiązać ją  Z zadaniam i P lanu 
6-letniego, ruchu  racjonalizatorskiego i  współ­
zawodnictwa pracy.

Zasada n iep rzy jm ow an ia  samochodów do 
eksploatacji przed zapewnieniem  dla n ich  prze­
pisowej obsługi technicznej w inna  być po­
wszechnie i  bezwzględnie stosowana. Stacja 
obsługi n ie  m usi oczywiście być własna, ale 
tam, gdzie ona jest gospodarczo uzasadniona, 
jednostk i samochodowe pow inny stacje te bu­
dować, należycie je  wyposażyć w  sprzęt oraz 
za trudn ić odpowiednio w ykw a lif iko w a n ych  
pracow n ików  obsługowych.

Pam iętać należy, że przeważnie jest rzeczą 
korzystną, by po k ilk a  jednostek samochodo­
w ych  korzysta ło  ze w spólnej s tac ji obsługi.

* )  Jest ona do nabycia w raz z .kom entarzam i —  
w  fo rm ie  b roszury  —  w  „W ydaw n ic tw ach  K om un i­
kacy jnych “  (W arszaw a, u l. K az im ie rzow ska  52).
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N ajbardz ie j racjonalne są publiczne stacje ob­
sługi, k tó re  mogą n a jła tw ie j dać dobrą i  spraw­
ną obsługę.

Podkreślić nadto trzeba, że na odcinku ob­
sług i technicznej samochodów w ystąp ić może 
ła tw ie j n iż w  w ie lu  innych  dziedzinach życia 
gospodarczego, szkodnictw o, ty m  niebezpiecz­
niejsze, że trudne do w yk ryc ia . D latego konie­
czne jest zwiększenie k o n tro li w  sprawach ob­

sługi technicznej zarówno adm in is tracy jne j ja k  
i  społecznej.

Im  lepsza będzie ta  kon tro la  i  im  większe 
będzie zrozum ienie doniosłej ro li obsługi tech­
nicznej w  gospodarce samochodowej, tym  lep­
szy będziemy m ie li transport samochodowy 
i ty m  ła tw ie j będzie nam zarazem wykonać za­
dania, k tó re  przed nam i staw ia P lan 6-le tn i.

Inż. L. G ronom ski

Na marginesie zagadnienia podziału zadań 
łransporłu towarowego

A r ty k u ł dyskusy jny

Jednym  z podstawowych w spółczynników  
obrazujących pracę PKS jest długość dnia p ra ­
cy (reżym dnia) i  stopień jego w ykorzystan ia . 
Długość dnia pracy taboru  w ynosi obecnie: 
w  ruchu autobusowym  11,3 godz. oraz w  ruchu 
tow arow ym  10,2 godz. p rzy  czym powiększenie 
długości dnia pracy w  P lan ie  6 -le tn im  p rzew i­
du je  osiągnięcie w  ruchu  autobusowym  11,5 
godz., a w  ruchu tow arow ym  12 godz.

Jednakże korzyści płynące z powiększenia d łu ­
gości dnia pracy nie będą pełne, o ile  równoleg le 
nie zostanie powiększone 'jego w ykorzystan ie , 
wyrażające się w  stosunku godzin e fek tyw ne j 
pracy do ogólnej ilości godzin pracy w  ciągu 
dnia.

Z pośród czynn ików  w p ływ a jących  na zw ię­
kszenie w ykorzystan ia  dnia pracy, a leżących 
poza zakresem działania i m ożliwości przedsię­
b iorstwa, na jis to tn ie jszym  jest skrócenie cza­
su, ja k i tabor ciężarowy trac i na oczekiwanie 
na na —  lu b  w yładunek oraz czasu trw an ia  
samego przeładunku. W  ro ku  1950 norm ę czasu 
na przeładunek jednej tony  planowano na 20 m i-  - 
nu t. Jednakże doświadczenia roku  1950 um oż li­
w iły  zaplanowanie obniżenia w  ro ku  1951 te j 
no rm y —  średnio na 15,6 m inu ty .

Norm a ta  jest trudna  do u trzym an ia  w  prze­
ładunkach niezmechanizowanych, natom iast 
w  przeładunkach zmechanizowanych- is tn ie je  
m ożliwość znacznego —  dalszego je j obniżenia. 
Norm a ta zależy w ięc od stosunku przeładun­
ków  zmechanizowanych do ręcznych, t j . od 
stopnia mechanizacji przeładunków , od ilości 
maszyn i  urządzeń przeładunkowych, stosowa­
n ia  po jem ników  znorm alizow anych itp . D latego 
też należy ja kna jin te nsyw n ie j zmechanizować* 
prze ładunki.

W łaściwe zmechanizowanie prac prze ładun­
kow ych decyduje o stopniu opłacalności tych  
inw estyc ji. Świadczą o tym  obliczenia, w ed ług 
k tó rych  pełne zaspokojenie potrzeb przedsię­
b iorstw a w  tym  zakresie um oż liw i obniżenie

stanu zatrudn ien ia  robo tn ików  przeładunko­
w ych o około 50%.

Przedsiębiorstwo jest jeszcze w  ty m  zakresie 
za mało zmechanizowane i  osiągnięcie zaplano­
w anej średnie j n ie  będzie zadaniem ła tw ym . 
Jednakże jest to m ożliw e po zainsta lowaniu na 
stacjach rozładunkowych, w  magazynach, na 
ram pach i  bocznicach ko le jow ych  itp . —  ko­
niecznych urządzeń przeładunkowych.

W  ch w ili obecnej natom iast ogromne s tra ty  
w yn ika ją  ze zbędnego oczekiwania samocho­
dów na przeładunek. U jem ną cechą w ie lu  je d - 
nostek gospodarczych jest lekceważenie stra t, 
w yn ika jących  ze z łe j organizacji transportu . —• 
S łusznym jest w praw dzie  pogląd, że transport 
w  stosunku do w szystk ich  procesów w y tw ó r­
czych jest trak tow any  jako  czynność usługowa, 
ale pogląd ten nie pow in ien  prowadzić do le k ­
ceważenia transportu , szczególnie samochodo­
wego i jego kosztów. Uznanie przez M arksa 
transportu  jako procesu produkcyjnego w yn ika  
z fa k tu  bezpośredniego w ydobyw an ia  nowej 
w artości z przestrzeni oraz ze świadomości, ża 
bez transportu  n ie może istn ieć ja ka ko lw ie k  
współczesna produkcja . Z tego stw ierdzenia 
w yn ika  rów nież konieczność podchodzenia do 
transportu  w  sposób gw aran tu jący  respekto­
w anie w szystkich założeń p lanow e j gospodarki.

Jeżeli uśw iadom im y sobie, ja k  w ie lk ie  
jeszcze w  ty m  zakresie, is tn ie je  m arnotraw stw o 
i  równocześnie ja k  trudną  jes t w  transporcie 
samochodowym kontro la , ze względu ha „e la ­
styczność“  trasy, przewozu, w  n iek tó rych  p rzy ­
padkach trudności ścisłego określania ciężaru ła ­
dunku i  n ie jednokro tn ie  k ilom etrażu, to w ów ­
czas zrozum ia łym  się stanie, że każdy jego ele­
ment, k tó ry  może być uchwycony, skon tro low a­
ny  i  z pożytk iem  skorygow any —  pow in ien  być 
w yko rzys tany  w  m aksym alnym  stopniu.

Tymczasem w  praktyce  w ie lo k ro tn ie  spoty­
kam y się z rozrzutną gospodarką godzin pracy 
taboru  samochodowego. P KS  dysponuje całym
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• szeregiem sprawdzonych wypadków , w  k tó ­
rych  oczekiwanie na przeładunek w ie lokro tn ie

• przekracza normę czasu przeznaczoną na za—  
i  w yładunek.

N agm innym  zjaw isk iem  jest p rzygo tow yw a­
nie się m agazynów lub  składow isk do odb ioru  
bądź w ydan ia  m a te ria łów  do transportu  —  
dopiero w  chw ili, gdy samochód już  oczekuje.

Jaskraw ym  przykładem  braku  tro sk i o moż­
liw ie  sprawną pracę transportu  są warszaw­
skie place budowlane. Place te są oczywiście 
małe,,, ponadto jednak są z regu ły  przeładowa­
ne zapasami m ateria łów  i ich  rozłożenie na p la ­
cu n ie jednokro tn ie  w  zbyt m a łym  stopniu 
uwzględnia potrzeby transportu . W  konse­
kw e n c ji tabor transportow y tra c i często czas 
w  oczekiwaniu na możliwość w iazdu i  u c ią ż li­
we m anewrowanie na placu. W ydaje się ko­
niecznym  zwrócenie uw agi k ie row n ików  bu­
dów na te zagadnienia i  pouczenie ich o w y ­
mogach transportu .

Przedłużenie dnia pracy samochodu jest 
uw arunkow ane rów no leg łym  przedłużeniom  
dnia pracy przez u ży tko w n ikó w  usług PKS, 
p rzyna jm n ie j w  zakresie zw iązanym  bezpośre­
dnio z transportem  (magazyny, ram oy itp). 
W  zakresie podniesienia stopnia w ykorzystan ia  

. przebiegu i  ładowności taboru  ciężarowego, po­
za zwiększeniem sprawności ze s trony służby 
spedycyjne j, w yda je  się koniecznym  silne c- 
graniczenie prom ienia pracy w  przewozach re-

• sortowych.
W  większości przypadków  jednak m am y do 

czynienia z  jednym  względnie z k ilkom a  samo- 
chodami o przypadkow ym  zazwyczaj tonażu 
i  typ ie  un iem oż liw ia jącym  dostosowanie tabo­
ru  dó zm ienia jących się potrzeb przewozowych, 
co w  konsekw encji daje małe w ykorzystan ie  
ładowności i  z regu ły  daje jednostronne prze- 

r wozy. .
W ydaje  -się, że byłoby celowym  przede , 

w szystk im  ograniczenie przewozów in d y w id u ­
a lnych  do jakiegoś n iew ie lk iego obszaru, tak  
abv p rzy  pomocy tego taboru  rozw iązywać 
ty lk o  bieżące, p ilne  potrzeby transportowe. Na 
odległościach dalszych wszystkie przewozy po­
w in n y  być załatw iane p rzy pomocy pub licznych 
ś rodków , przewozowych —  PKS. W prowadze­
nie ograniczeń w  przewozach tow arow ych —

• podobnie ja k  to ma miejsce w  przewozach oso-
• bowych — może dać ogromne oszczędności spo­
łeczne i  zw o ln ić  poważną, ilość taboru  do. p ra ­
c y , bardzie j gospodarczo in tensyw ne j. D la, PKS 
oznaczałoby to możliwość zorganizowania ob­
sługi m iędzym iastowej w  op tym a lnych  ekono­
m icznie granicach i doprowadzenie do m aksy­
malnego w ykorzystan ia  zarówno przebiegów 
ja k  i  ładowności.

V * *  *

Przytoczone p rzyk ła d y  nie w yczerpu ją  te ­
m atu  —  są one ty lk o  p rzykładem  tak  daleko 
idącego zazębiania się gospodarki transporto­
wej z ogrom nym  kompleksem zagadnień gos­

podarczych, że pełne rozwiązanie problem ów 
transportu  samochodowego jest m ożliwe przy 
równoczesnym w y s iłku  ze s trony obydwóch 
stron —  publicznego przewoźnika i  jego uży t- 
kow nika. Dopiero wspólny w ys iłek  obydwóch 
stron może zagwarantować realizację zadań, 
ja k ie  6 -le tn i P lan nakłada na Państwową K o ­
m un ikac ję  Samochodową, w  fo rm ie  zapowie­
dzianej koncen trac ji pub licznych przewozów 
tow arow ych w  jednym  przedsiębiorstw ie.

Tak sform ułowane założenie oznacza, że 
przed PKS stoi zadanie przygotow ania się, za­
równo pod względem technicznym  ja k  i  orga­
n izacyjnym , do w ykonyw an ia  całości pub licz­
nych przewozów tow arow ych. —■ A le  oznacza 
to rów nież konieczność określenia, k tó re  prze­
wozy, zarówno pod względem jakości ja k  i  od­
ległości, będą zakw a lifikow ane  do przewozów 
publicznych. Zależnie od tych, zasadniczych 
ustaleń —  kszta łtować się będzie k ie runek  roz­
w o ju  PKS, co z ko le i um oż liw i techniczne i  o r­
ganizacyjne przygotowanie się do stojących 
przed przedsiębiorstwem  zadań.

Usta len ia  te jednak w ym agają uprzednich 
w n ik liw y c h  badań i  ustaw ienia obok ciebie h a r­
m on ijne j współpracy w szystkich środków 
transportow ych, składających się na p ionowy 
i poziom y uk ład  kom un ikacy jny . Badania ta­
k ie  pow inny usta lić  w ie lkość i  jakość potrzeb 
przewozowych poszczególnych obszarów i  na 
ich podstawie w in n y  usta lić zakrea zadań każ­
dego ze środków transportow ych będących do 
dyspozycji na danym  terenie.

Dopiero na tle  ogólnie ustalonych potrzeb 
przewozowych transport samochodowy zna j­
dzie w łaściwe d la  siebie miejsca, ustalające .le­
go współpracę z kole ją, zasięg działalności 
w  zakresie uzupełn iania sztyw nej sieci ko le jo ­
w e j i  w ype łn ian ia  obszarowych lu k  kom un ika ­
cy jnych.

Ustalanie zakresu działania i ro l i  na tle  rea­
liz a c ji P lanu 6-letn.iego d la  każdego ze środ­
ków  transportow ych, a przede w szystk im  dla 
transportu  samochodowego, jes t częścią ogólnej 
p rob lem a tyk i transportow o - kom un ikacy jne j. 
P rob lem atyka ta  m usi być rozw iązywana ró w ­
nolegle z pogłębianiem  zasięgu i  p re cyz ji gos­
podarski p lanowej.

S. U.-

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI:
OB. K . R. —  K A T O W IC E  I  IN N I  K O R E S P O N ­

D E N C I. W szelk ie  a r ty k u ły  lu b  n o ta tk i nadsyłane do 
zamieszczenia w  czasopismach w in n y  być w  zasadzie 
podane w  fo rm ie  m aszynopisu, pisanego po jednej 
stronie (w ym aga tego tech n ika  sk ładan ia  na lino typ ie ), 
z odstępem co d ru g i w iersz. N adto  na leży ę o z o s ^w ić  
z le w e j s trony  m aszynopisu c z te ro c e n ty m e tro w y  
m argines. Szersze odstępy m iędzy w ie rszam i oraz m a r­
gines niezbędne są d la  dokonyw an ia  ew en tua lnych  
pop raw ek i  uzupe łn ień red akcy jnych .

W  p rzyp ad ku  nadesłan ia ręko p isu  lu b  m aszynopisu 
niedostatecznie czytelnego —  s k ry p t p rzep isyw any jes t 
na koszt autora,
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Uspołeczniony handel sprzętem motoryzacyjnym
O trzym aliśm y in fo rm acje , k tó re  pozwalają 

stw ierdzić, że spółdzielczość już  obecnie w ło ­
żyła dużo pracy, in ic ja ty w y  i  pomysłów7 w  roz­
w iązyw an iu  fachowych zagadnień, zw iązanych 
z realizacją uspołecznionego hand lu  sprzętem 
samochodowym i organizacją k ra jo w e j sieci 
s tacji obsług samochodowych.

„Spólnota P racy“  —  Spółdzielcza Organiza­
cja Z b y tu  D robnej W ytwórczości zakończyła 
już  p ierw szy etap organizacji i  posiada w  swej 
dyspozycji odpowiednią k ra jow ą  sieć magazy­
nów  hurtow ych, do k tó rych  pospiesznie ściąga­
ne są rem anenty n ie typow ych  części zam ien­
nych z całego k ra ju , k tó re  do c h w ili obecnej 
leża ły bezużytecznie w  różnych jednostkach 
i  instytuc jach. M agazyny hurtow e „S pó lno ty  
P racy“  stopniowo zapełn ia ją się akcesoriam i 
samochodowymi, k tó rych  ogromną potrzebę 
wyczuwa się wśród u ży tkow n ików  sprzętu mo­
toryzacyjnego.

Gdy ty lk o  m agazyny hurtow e Spółdzie ln i 
P racy zapełnione zostaną odpowiednią ilością 
masy towarowej, n iezwłocznie rozpoczną sprze­
daż hu rtow ą  i detaliczną.

Już obecnie w  nagłych i  p iln ych  przypadkach 
w prost z magazynów hu rtow ych  Spólnota P ra­
cy odstępuje swym  k lien tom  te części zam ien­
ne, k tó re  zdążyła pozyskać i  przygotować do 
rozprowadzenia.

Zdawało by się, że ta k  proste zagadnienie 
ja k  organizacja uspołecznionego hand lu  sprzę­
tem  m otoryzacyinym  nie będzie napotykać na 
zbyt duże trudności. Jednak w  w ykonan iu  
p raktycznym  okazało się zupełnie co innego. 
W  terenie, m iejscowe władze wojewódzkie 
w ie lok ro tn ie  nie docenia ły ważności zagadnie­
nia ja k im  jest organizacja uspołecznionego 
handlu sprzętem m otoryzacyjnym .

.Handel Sprzętem M oto ryzacy jnym  spy­
chany b y ł do dalszych kole jności w  p rzydz ia ­
le lo ka li oraz w  zaopatrzeniu w  potrzebne su­
rowce do rem ontu i  przystosowania do użytecz­
ności branżowej o trzym anych pomieszczeń.

Zabiegi u różnych w ładz, in te rw encje , ze­
zwolenia, orzeczenia, ponaglenia d tp . czynności 
zabiera ły organizatorom  drogocenny czas, w y ­
tw a rza ły  potok p isan iny i  spowodowały, że k i l ­
ka Oddziałów Spólnoty P racy jeszcze nie po­
siada odpowiednich pomieszczeń na magazyny' 
i  sklepy sprzedaży detalicznej.

Sprzęt m otoryzacyjny, w  odróżnieniu od in ­
nych branż handlow ych jest bardzo różnorod­

ny, wagowo i  objętościowo n iew spółm iern ie  
przewyższa a r ty k u ły  innych  branż handlo­
wych, a ponadto nieodzownie wym aga facho­
wej i p ieczołow ite j obsługi.

Do c h w ili obecnej handel sprzętem m o to ry ­
zacyjnym  b y ł w  znacznym stopn iu  w  rękach 
p ryw a tne j in ic ja ty w y , k tó ra  —  w yko rzys tu jąc  
trudności w  zaopatryw an iu  w  części zamienne 
zdobycznych oraz pounrrow skich  pojazdów sa­
mochodowych —  ko n iu n k tu ra ln ie  żerowała na 
uży tkow n ikach  sprzętu samochodowego. , 

Obecnie Spólnota Pracy ca łkow icie zm ienia 
ten uk ład  i  zapewni z posiadanych zapasów do­
stawę części zam iennych i  akcesorii samocho­
dowych w prost użytkow n ikom , bez zbędnych 
pośredników, po godziwych, usta lonych cenach 
—  planowo, stosownie do ważności potrzeb. 

Równom ierne rozłożenie sieci magazynów 
hurtow ych , w  ca łym  k ra ju , k tó re  m arko w  o 
w /g  typ ó w  samochodów grupować będą n ie ty ­
powe części zamienne, daje zapewnienie pełne­
go w ykorzystan ia  w szystk ich  zna jdu jących się 
w  k ra ju  n ie typow ych  części zapasowych w  spo­
sób na jp rak tyczn ie iszy  i  najdogodnie jszy d la  
uży tkow n ików . Żadne części zamienne nie bę­
dą bezużytecznie przechowywane w  magazy­
nach, a niezwłocznie zostaną rozprowadzone do 
w arsztatów  naprawczych lu b  deta licznych ocP 
b iorców  dla ich  nagłych potrzeb.

Przez równoleg łą organizację sieci spółdziel­
czych w arsztatów  naprawczych oraz sieci sta­
c ji obsług zapewnia się n ie typow ym  samocho­
dom należytą obsługę, przedłuża się ich  okres 
życia i  zwiększa czas użytkow e j pracy. Sieć 
sklepów sprzedaży detalicznej S pó lnoty P ra cy  
zapewni uży tkow n ikom  możliwość nabycia ak­
cesorii samochodowych w  każdym  w iększym  
skupisku samochodów.

Ceny akcesorii n ie będą podlegały wahaniom^ 
ko n iu n k tu ra ln ym , lecz skalkulowane w edług 
je d n o litych  w skaźników , us tab ilizu ją  je  jedna-* 
kowo d la  całego k ra ju . Zan ikn ie  „szm ug ie l“  
i  spekulacja w  branży m otoryzacyjne j.

Realizując swe założenia Spólnota Pracyj 
wprowadza gospodarkę n ie typow ym  sprzętem*, 
m o to ryzacy jnym  stopniowo "do socjalistyczne­
go, uspołecznionego hand lu  narodowego. ■ 

Wyższe fo rm y  organizacyjne,-, uspołecznione-, 
go hand lu  samochodami, częściami zam ienny­
m i i  akcesoriam i p rzyczyn ia ją  się do spotęgo­
w ania i  uspraw nien ia m oto ryzac ji k ra ju . -.y

■ - - '  O .... ^

Jedź z szybkością właściwą — oszczędzisz 
paliwo, przedłużysz życie samochodu „.1.1
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Mgr. EU G E N IU S Z O LEC H N O W IC Z

Z fronty walki o bezpieczeństwo 
ruchy drogowego

Znaczna ilość nieszczęśliwych w ypadków  na 
drogach pub licznych pociąga za sobą nie ty lk o  
o fia ry  w  ludziach i s tra ty  w  m ateria le, ale ró w ­
nież zmniejsza sprawność transportu  drogowe­
go, k tó ry  w  P lanie 6-c io le tn im  ma do w ykona­
nia bardzo poważne zadania. Z tego w yn ika  
konieczność energicznego zwalczania anarch ii 
drogowej przez stałe wzmaganie dyscyp liny 
ruchu, a w ięc przyzw yczajan ie  w szystkich ko­
rzysta jących z dróg do ścisłego przestrzegania 
przepisów o ruchu  drogowym .

W  trosce o podniesienie bezpieczeństwa 
i  sprawności ruchu  drogowego w ydany został 
od w iosny 1950 roku  szereg zarządzeń, k tó rych  
celem by ło  przede w szystk im  zwalczanie uży­
wania przez k ie row ców  samochodowych napo­
jó w  a lkoho low ych w  czasie pracy —  jako  g łów ­
nej przyczyny na jw iększej ilości w ypadków  sa­
mochodowych. Wobec szczegółowego om ów ie­
n ia  w  lis topadow ym  zeszycie ,,M o to ryzac ji“  
a kc ji zwalczania p ijańs tw a  wśród kierowców , 
oparte j na zarządzeniu Departam entu Samo­
chodowego M in is te rs tw a K o m u n ika c ji z dnia 
10 m aja 1950 r., poniżej zostaną omówione 
w  porządku chronolog icznym  dalsze zarządze­
nia w  zakresie zwiększania bezpieczeństwa 
i  sprawności transportu  drogowego.

*  *  *

Obok używania a lkoholu przez k ie row ców  
podczas pracy, bądź bezpośrednio przed rozpo­
częciem pracy, d ru g im  czynn ik iem  powodują­
cym  większość nieszczęśliwych w ypadków  sa­
m ochodowych to specyficzna lekkomyślność, 
polegająca —  jeś li chodzi o k ie row an ie  poja­
zdam i samochodowymi —  na lekceważeniu  
niebezpieczeństwa, w ynikającego z niestosowa­
n ia  się do przepisów o ruchu  drogowym .

Lekceważenie przepisów o ruchu przejaw ia 
się. głów nie  w  zbyt szybkie j jeździe w  miejscach 
niebezpiecznych i wym agających ostrożnej 
i pow olne j jazdy. Do m iejsc tak ich  należą w  m ia­
stach ja k  poza ich  gran icam i —  skrzyżowania 
z lin ia m i ko le jo w ym i w  jednym  poziomie szyn, 
t. zn. prze jazdy kolejowe. Ilość w ypadków  na 
przejazdach ko le jow ych  jes t stale znaczna 
i w a lka  z n im i jest trudna. Zagadnienie zw ięk­
szenia bezpieczeństwa na przejazdach ko le jo ­
w ych omawiane w  „M o to ryza c ji“  *) jest obec­
nie przedm iotem  szczegółowego zainteresowa­
n ia  oraz prac M in is te rs tw a  K om un ikac ji, 
o czym w  n ied ług ie j przyszłości C zyte ln icy  bę­
dą szczegółowo po in form ow ani.

Na razie zaznaczyć należy, że w ładze ko le­

* )  pa trz  a r ty k u ł Tadeusza Grabowskiego w  N r  6 
(czerw iec 1930 r . ) ,

jow e p rzys tąp iły  do polepszenia w idzia lności 
rogatek ko le jow ych  przez sprawdzenie stanu 
m alowania drągów rogatkow ych (które pow in ­
ny być w  ko lorach b ia łym  i czerwonym) oraz 
do zaopatrywania tych  drągów w  szkiełka od­
blaskowe (katafoty), odbija jące w  nocy św iatła 
re fle k to ró w  samochodowych, jeże li rogatka na 
przejeździe ko le jow ym  jest opuszczona. Oprócz 
tego ko le j p rzystąp iła  do sprawdzenia czy orze- 
jazdy ko le jow e niestrzeżone, t. j. nie zaopatrzo­
ne w  roga tk i bądź sygnalizację św ietlną, mają 
dobrą widzialność, a w ięc są widoczne z okre­
ślonej odległości. Jest bow iem  rzeczą n iezm ier­
nie ważną, aby k ierow ca pojazdu samochodo­
wego, zbliżając się do przejazdu niestrzeżone­
go, m ógł z łatwością sprawdzić, czy z k tó re j­
ko lw ie k  bądź s trony n ie zbliża się pociąg.

Niezależnie od tego Departam ent Samocho­
dow y w yda ł zarządzenie z dnia 19 październ i­
ka 1950 r. do w ydzia łów  kom un ikacy jnych  pre­
zyd iów  w ojew ódzkich rad narodowych w  spra­
w ie prowadzenia systematycznej a kc ji zapew­
nienia bezpieczeństwa ruchu  na przejazdach 
ko le jow ych. A kc ja  ta  ma iść w  następujących 
kie runkach:

a) pociągania do odpowiedzialności karno­
adm in is tracy jne j k ie row ców  pojazdów samo­

chodowych, woźniców  powożących pojazdami 
konnym i, row erzystów  oraz innych  u ży tkow ­
n ików  dróg za niestosowanie się do przepisów 
o ruchu  na skrzyżowaniach ko le jow ych;

b) sprawdzania czy znaki ostrzegawcze dro­
gowe, jak ie  pow inny być ustawione przed 
przejazdam i ko le jo w ym i (strzeżonym i oraz n ie­
strzeżonym i), są tam  umieszczone i  to w  sposób 
p raw id łow y ;

c) zwracania przez kom isje  egzaminacyjne, 
badające kw a lif ik a c je  kandydatów  na k ie ro w ­
ców samochodowych, szczególnej uw agi przy 
sprawdzaniu znajomości przepisów o ruchu dro­
gow ym  —  na zachowanie się p rzy  dojeżdżaniu 
do przejazdu kolejowego;

d) przeprowadzania z przedstaw icie lam i 
Zw iązku  Zawodowego T ransportow ców  oraz 
Polskiego Zw iązku  M otorowego narad okreso­
w ych nad sprawnością ruchu  drogowego, na 
k tó rych  to naradach pow inny być omawiane 
rów nież spraw y bezpieczeństwa na prze jaz­
dach ko le jow ych;

e) analizowania powodów ka tas tro f na „prze­
jazdach ko le jow ych; w  w y n ik u  tak ich  analiz 
p o w in n y  być przedsiębrane środk i mające na 
celu zwiększenie bezpieczeństwa ruchu  na oma­
w ianych  przejazdach.

Jak z powyższego w yn ika , p lan zwalczania 
w ypadków  na przejazdach ko le jow ych  jes t za­
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k ro jo n y  na szeroką skalę i  od energ ii oddzia­
łó w  ruchu  drogowego w  prezydiach w o je ­
w ódzkich rad narodowych zależeć będzie, jak ie  
osiągnie rezu lta ty  w a lka  o bezpieczeństwo na 
przejazdach kole jow ych.

W  szczególności narady z przedstaw ic ie lam i 
zainteresowanych w  bezpieczeństwie ruchu  
drogowego organizacji społecznych —  w  obec­
ności p rzedstaw icie li organów M il ic j i  O bywa­
te ls k ie j pow inny dać pozytyw ne re zu lta ty  
w  dążeniu do zapewnienia bezpieczeństwa 
i  sprawności transportu  drogowego.

*  *  *

Jak zaznaczono na wsteoie, w zrost zadań 
transportu  drogowego w  P lan ie  6-cio le tn im . w y ­
maga wydatnego i stałego podnoszenia pozio­
mu dyscyp liny ruchu  na drogach publicznych.

O bezpieczeństwie i  sprawności ruchu  pu­
blicznego decvduie przede w szystk im  człow iek 
k ie ru ją cy  wspaniałą, ale i niebezpieczną ma­
szyną, łąką  jest samochód nowoczesny. Toteż 
ci spośród kierow ców , k tó rzy  nie odpow ia­
dała w ysokim  k w a lif ik a c io m  fachow ym  i  m o- 
ra ln vm  musza albo s w o k  k w a lif ik a c je  ood- 
nieść do niezbędnego noziomu ,albo... przeiść 
do in n v rh  zawodów. D latego przepisy o ruchu  
poinzdów m echanicznych*) p rzew idu ią  moż­
ność, a w  pewnych naw et przypadkach obo- 
vńo7P~k cofania k ierow com  pozwoleń na prowa- 
dzonie samochodów.

Przypom nieć należy, że pozwolenie podlega 
cofnięciu z powodu: op ils tw a, niestosowania się 
do przepisów o ruchu  oraz u tra ty  k w a lif ik a c ji 
fa rbow ych  bądź zdrowotnych. .

Jednak przepisy o ruchu  usta la ią  ty lk o  
m ólne  zasadu. dotyczące cofania pozwoleń. 
W  praktyce  okazało sie. że przepisy te nie są 
wszędzie iednakowo in te rp re tow ane i  w yko ­
nywane. D latego Depart,am °nt Samochodowy 
w yda ł w  dn iu  18 listopada 1950 r.: „Tym czaso­
wa Tnstrukcie o postępowaniu n rzy  cofaniu po- 
zw o1eń na prowadzenie pojazdów mechanicz­
nych“ .

Tnstrukcia ta omawia podstawy prawne co­
fania pozwoleń, p rzvpadk i w  iak ich  pozwole­
nie może być cofnięte oraz zatrzymane, a po­
nadto zasadv cofania pozwoleń w  razie w ypad­
k u  samochodowego i  toczącego się w  zw iązku 
z tv m  postępowania ka rno  -  sądowego bądź za­
padłego w yroku  sadowego, a wreszcie w łaści­
wość w ładz powołanych do cofania pozwoleń.

W ydanie omawianej in s tru k c ji pow inno u je ­
dno lic ić  postępowanie w ładz powołanych do 
w ykonyw an ia  nadzoru nad ruchem  samocho­
dowym , spowodować ścisłe w ykonyw an ie  prze­
pisów o cofaniu pozwoleń i  w  ten sposób, p rzv - 
czvniaiąc sie do większego poszanowania prze­
pisów o ruchu, w p łynąć dodatnio na zwiększe­
nie bezpieczeństwa i  sprawności transportu  
drogowego.

*1 §549 —  51a rozporządzenia o ruchu pojazdów 
meehnTuV»nvch na drogach n u b rcz rrrh  w  brzinreuw 
rozinorzą,dzen'a z dn. 15 kw ietn ia 1948 r. (Dz. U.R.P. 
N r 27 noz. 186).

* * *

Podkreślona b y ła  w yże j zależność sprawno­
ści transportu  drogowego od k w a lif ik a c ji facho­
w ych  k ie row cy  samochodowego, którego obec­
na ro la  i  zadania w  transporcie w  ramach gos­
podark i socjalistycznej są zupełnie inne, aniże­
l i  b y ły  w  daw nym  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

Obecne zadania nakładane na k ierow cę sa­
mochodowego w ym agaią od niego posiadania 
w ysokich k w a lif ik a c ji fachowych.. To by ło  po­
wodem, że centra lne w ładze transportu  drogo­
wego, dzia ła jąc w  ścisłym  porozum ien iu z w ła ­
dzami szkolenia zawodowego, p rzys tąp iły  do 
opracowania zasadniczej re fo rm y  szkolenia 
kad r k ie row ców  samochodowych, k tó rych  b ra k  
ostatn io —  w  zw iązku z rozw ojem  gospodar­
czym na tle  budow y podstaw socjalizm u w  P o l­
sce —  dawał się d o tk liw ie  odczuwać.

R eform a szkolenia, idąca w  k ie ru n ku  w yd a t­
nego podniesienia poziomu fachowego k ie roy /- 
ców, m usiała być połączona z re fo rm ą syste­
m u pozwoleń na prowadzenie pojazdów samo­
chodowych. O dkładając do inne j okaz ji omó­
w ien ie  szczegółowe zasad re fo rm y  systemu po­
zwoleń d la  kierow ców , należy tu  podkreślić je ­
dynie, że p ro je k t zm iany przepisów o pozwole­
n iach na prov/adzenie pojazdów samochodo­
w ych  p rzew idu je  nadanie większych upraw nień  
posiadaczom w szystkich dotychczasowych ka­
tego rii pozwoleń.

O czyw istym  sku tk iem  pro jektow anych zm ian 
jest przygotow anie już  obecnie g ru n tu  do 
przejścia na now y system pozwoleń. D latego 
koniecznym  by ło  w strzym anie  w ystaw ian ia  po­
zwoleń ka tego rii I  i  I I  w ed ług dotychczasowych 
zasad.

W ydane przez D epartam ent Samochodowy 
M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji zarządzenie w  te j 
spraw ie z dnia 18 listopada 1950 r. nie pozba­
w iło  jednakże k ie row ców  posiadających pozwo­
len ia  ka tego rii I I  i  I I I ,  możności rozszerzenia 
swych upraw nień, jeże li o d b y li odpowiednią 
p ra k tykę  w  prowadzeniu i  obsłudze samocho­
dów oraz m ają podstawy do przystąp ien ia  do 
egzaminu na wyższą kategorię pozwolenia.

Omawiane zarządzenie przew iduje, że ci k ie ­
row cy z pozwolen iam i ka tego rii I I IA  oraz kat. 
I I ,  k tó rzy  złożą z w yn ik ie m  pozy tyw nym  egza­
m in  na wyższą kategorie, o trzym a ją  up raw ­
n ien ia  nawet szersze, an iże li uzyska liby  je na 
podstawie dotychczasowych pozwoleń wyższej 
ka tegorii.
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M ianow ic ie  k ie row cy  posiadający pozwole­
nia ka tegorii I I IA ,  po zdaniu egzaminu na po­
zwolenie wyższej ka tegorii, o trzym a ją  doku­
m enty upoważniające do prowadzenia w sze l­
k ich  samochodów osobowych, (w łączając w  to 
również i  taksów ki) oraz wszelk ich samochodów 
ciężarowych (bez ograniczania ich ładowności), 
a nawet pociągów drogowych. K ie row cy  zaś 
posiadający pozwolenia ka tego rii I I ,  po zdaniu 
egzaminu na wyższą kategorię, o trzym a ją  
upraw n ien ia  zezwalaiące im  na prowadzenie 
wszelkich samochodów, nie w yłączając auto­
busów, z wyi-a tk iem  ty lk o  autobusów na ob­
szarze m. st. W arszawy oraz samochodów t. zw. 
up rzyw ile jow an ych  t. zn. samochodów pożar­
nych oraz am bulansów pogotow ia ra tunkow e­
go-

Podobne upraw n ien ia  o trzym u ją  rów nież 
k ierow cy, k tó rzy  po zw o ln ien iu  ze służby w o j­
skowej zam ienia ją swe w ciskow e pozwolenia 
na pozwolenia cyw ilne . W  roku  b !eżącym opie­
kę nad ty m i k ie row cam i zw o ln ionym i z wojska 
o b ię ły  Państwowe Ośrodki Szkolenia M otoro­
wego, k tó re  na podstawie dokum entów  w o j­
skowych. stw ierdza ł ących czas p ra k+y k i 
w  charakterze k ie row cy  wojskowego i odby­
tych  kursów  przeszkoleniowych, w yda ią  sto­
sowne zaświadczenia, na k tó rych  podstawie 
prezydia pow ia tow ych (m iejskich) rad narodo­
w ych  w yda ją  bez egzaminie pozw o^n ie  katego­
r i i  TTJA w raz z odoow iedniem i upoważnieniam i 
do k ie row an ia  samochodami .podobnie ja k  .k o ­
rowcom , k tó rzy  zda li egzamin na wyższe kate­
gorie.

*  * *

W  trosce o zapewnienie bezpieczeństwa ru ­
chu ulicznego w  miastach. M in is te rs tw o  K o ­
m u n ika c ji w yda ło  zarządzenie surowego ka ra ­
n ia  k ie row ców  samochodów i  m otocyk li, prze­
kraczających szybkość 40 knńgodz. W  zw iązku 
z ty m  trzeba przypom nieć że p w w r w  o r u ­
chu nakazują jechać z taką szybkością „aby  
k ierow ca poiazdu mechanicznego panował 
w  każdej okoliczności nad pojazdem“  oraz 
określa ją  m iejsca w  ja k ich  szybkość pojazdu 
pow inna być odpow iednio zmniejszona i k ie ­
rowca pow in ien zachować szczególną ostroż­
ność. Są to, jeże li chodzi o m iasta: skrzyżowa­
n ia  u lic , m iejsca wyznaczone za pomocą tab lic  
lu b  znaków na jezdn i do przejścia przez jezd­

n ię  oraz m iejsca przed p rzystankam i tram w a­
jo w ym i, jeże li na p rzystanku  stoi tram w a j.

* *  *

R egulu jąc ca łokszta łt na iw ażnie jszych za­
gadnień z zakresu bezpieczeństwa ruchu  d ro ­
gowego, n ie  można by ło  pom inąć sorawy p a r ­
n ia  ty to n iu  przez k ie row ców  pojazdów samo­
chodowych. Palenie podczas kie row an ia  samo­
chodem odwraca uwagę k ie row cy od drogi, co 
jest szczególnie niebezpieczne w  ruchu  w ia lko - 
m ie jskun , gdzie u łam ek sekundy decyduje n ie­
jednokro tn ie  o w ypadku. Ponadto palenie, w y ­
magające odryw an ia  od k ie row n icy  eonajm niej 
jednej ręk i, w p ływ a  n ie w ą tp liw ie  w  soosób 
w yb itn ie  u jem ny na pewność k ierow ania, 
szczególnie p rzy  jeździe z większą szyokością. 
D latego w  ZSRR oraz w  większości k ra jó w  eu­
ropejskich, obow iązuje zakaz palenia w  czasie 
k ie row an ia  samochodami.

Nasze przepisy o ruchu sprawę palenia przez 
k ierow cę dotychczas p o m ija ły  m ilczeniem . Je­
dyn ie  in s tru k c ia  d la  k ie row ców  (zarządzenie 
M in is tra  K om un ikach  z dn. 2 września 1948 r., 
znow edzow am  w  1949 r  .i ogłoszona w  Dzien­
n ik u  T a ry f i Zarządzeń K om un ikacy jnych  N r 29 
z 1949 r. noz. 211) w prow adziła  zakaz palenia 
w  czasie k ie row an ia  pojazdam i samochodowy­
m i. D latego M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji w ystą- 
p i ło do M in is te rs tw a  Gospodarki Kom unalnej, 
k tó rem u podlegają wszystkie M ie jsk ie  Z ak ła ­
dy K om un ikacy jne , u trzym u jące  kom unikację  
autobusową w  miastach, ja k  rów nież zw róciło  
się do D y re k c ji Naczelnej PKS o w ydanie za­
kazu kierow com  autobusów palenia podczas 
prowadzenia pojazdów. T a k i sam zakaz pale­
n ia  pow in ien  obow iązywać rów nież k ie ro w ­
ców taksówek.

Jednakże —  ja k  w iadomo, w ym ien iona  w y ­
żej In s tru kc ja  ma charakter regu lam inu  w ew ­
nętrznego pracy, obowiązującego k ierow ców  
pojazdów, k tó re  należą do sektora uspołecznio­
nego. P rak tycznym  rezu lta tem  tego jest, że 
przekroczenie zakazu zawartego w  In s tru k c ji 
spowodować może jedyn ie  dyscyp linarne uka­
ran ie  k ie row cy  przez władze przełożone, a nie 
pociągnięcie do odpowiedzialności karno-adm i­
n is tracy jne j przez w ładze w ykonyw u jące  kon­
tro lę  nad ruchem  drogowym .

Z tego względu Departam ent Samochodowy 
M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji opracował p ro je k t 
zm iany obowiązującego rozporządzenia o ru ­
chu, wprowadzając doń przepis zakazujący pa­
len ia  ty to n iu  podczas prowadzenia pojazdów 
samochodowych w  granicach w iększych (w o je ­
w ódzkich  i  pow iatow ych) m iast oraz w  czasie 
k ie row an ia  autobusam i i samochodami cięża­
ro w ym i p rzy  przewozie osób.

P ro je k t ten po zatw ierdzeniu um oż liw i ener­
giczne i  konsekwentne zrealizowanie zakazu 
palenia w  bardzie j tru d n ych  w arunkach k ie ­
row ania pojazdam i samochodowymi, gdvż upo­
ważni organa k o n tro li ruchu  do pociągania do 
odpowiedzialności n iezdyscyplinow anych k ie ­
rowców  w  try b ie  ka rno -adm in is tracy jnym ,
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*  *  *

Wreszcie wypada rów nież nadm ienić, że 
wobec zbliżającego się okresu m rozów  i  opa­
dów śnieżnych, należy liczyć się z m ożliwościa­
m i gołoledzi i  śniegu na drogach, a szczególnie 
z powstawaniem niebezpiecznych d la  sprawno­
ści ruchu  samochodowego zasp śnieżnych.. M i­
n isterstw o K o m u n ika c ji w yda ło  specjalną in ­
s trukc ję  z dnia 3 listopada 1950 r. d la służby 
drogowej, ustalającą sposoby w a lk i z gołole­
dzią i  zaspami na drogach.

In s tru kc ja  zobowiązuje służbę drogową do 
przygotowania p iasku do posypywania w  razie 
gołoledzi odcinków dróg szczególnie niebezpie­
cznych d la  ruchu, a w ięc ostrych łu kó w  (za­
krę tów ) oraz spadków (pochyłości) na drogach 
pozamiejskich, do urucham ian ia  w  razie potrze­
by p ługów  odśnieżnych, zam ontowanych na 
odpowiednio przygotow anych do tego samo­
chodach ciężarowych bądź ciągnikach, a wresz­
cie do przygotowania łopat do odgarniania 
śniegu oraz t. zw. p ło tków  przeciwśnieżnych, 
k tó re  należy ustawiać obok drogi, w  m  e j- 
scach gdzie zazwyczaj tw orzą się zaspy śnieżne. 

* * *

Jak w idać z powyższego w a lka  o bezpieczeń­
stwo i  sprawność ruchu  drogowego odbyw a się

na szerokim  froncie , fronc ie  k tó ry  ponadto sta­
le  się rozszerza. Dość Dowiedzieć że na odbyte j 
w  końcu listopada 1950 r. w  Bydgoszczy na­
radzie k ie ro w n ikó w  oddzia łów  ruchu drogowe­
go i  oddziałów gospodarki samochodowej 
w szystk ich  19 w o jew ódzkich  w ydz ia łów  kom u­
n ikacy jnych , spraw ie w a lk i o bezpieczeństwo 
ruchu  drogowego poświęcono n iem al połowę 

czasu obrad, p rzy  czym omawiane b y ły  szcze­
gółowo osiągnięcia na ty m  odcinku w  każdym 
z w ojew ództw .

A  za ty m  w a lka  o bezpieczeństwo ruchu 
trw a !

K A Z IM IE R Z  ROSE

NOWOCZESNY PRĘGIERZ
A r ty k u ł d ysku sy jn y

Jedną z na jb a rdz ie j g roźnych p lag  społecznych jes t 
szeroko rozpowszechniona rów n ież  i  w śród  k ie ro w - 
ców  skłonność do k ie liszka . P ije  się na rozgrzewką, 
p i je  się d la  ochłody, z radości i  w  zm artw ie n iu ,, na 
czyjąś cześć i  zdrow ie ,przed jedzeniem  i  po jedzeniu, 
a wreszcie w p ros t d la  tow a rzys tw a  lu b  gdy sam ot­
ność dokuczy.

P ijań s tw em  w śród k ie ro w có w  za jm ow ano się n ie ­
raz. O sta tn io , w  N r  11 „M o to ry z a c ji“  z lis topada 
1950 r., m gr. O lechnow icz po ruszy ł na t le  spraw o­
zdań sta tystycznych spraw ę p la g i p ija ń s tw a  w śród 
k ie ro w có w  oraz w y n ik ó w  je j zwalczania. N ie  będę 
się rozw od z ił na tem at szkod liw ośc i a lko h o lu  i  s k u t­
k ó w  jego używ an ia  przez k ie row ców . N ie  będę roz­
w aża ł sp raw y zwalczania a lkoh o lizm u  w śród k ie ro w ­
ców  przez ta k  zwane ..czyn n ik i“  Sa to rzeczy ju ż  znane 
i  om aw iane. Pragnę je d yn ie  w  k i lk u  s łowach zająć 
się w ypow iedz ią  au tora  wspom nianego a rty k u łu , 
w  k tó ry m  przeczyta liśm y, że „w  pewnych kolach fa ­
chowców z dziedziny ruchu drogowego jest obecnie 
dyskutowany projekt oznaczania specjalną nalepką 
samochodu prowadzonego przez kierowcę, który byl 
karany za pijaństwo. „M a  to  stać się ostrzeżeniem  
o b yw a te li przed k ie row cą , z k tó ry m  prze jażdżka sa­

m ochodowa może się skończyć na cm enta rzu lu b  co- 
n a jm n ie j w  szpita lu .

A  w ięc, m ów iąc o tw a rc ie  —  pręgierz! Nowoczesny 
pręg ierz X X  w ieku .

I le  to  razy, gdy zw iedzam y stare dz ie ln ice  m iast, 
op row adza jący w ska zu ją  nam  na zna jdu jące  się w  po­
b liż u  zaby tkow ych  ra tuszy  i  kośc io łów  pozostałości 
p ręg ierzy. S taw iano pod n im i w  średn iow ieczu cza­
row nice , cudzołożnice, szarla tanów , ko n io k ra d ó w  lu b  
różnych przestępców  —  k u  przestrodze innych .

D la  urozm aicenia, czarow nice p ław ion o  w  stawach 
lu b  rzekach i  pa lono na stosie, a różnych  przestęp­
ców  p ię tnow ano rozpa lonym  żelazem, ćw ia rtow a no  
lu b  ucinano p ra w e  d łon ie . U c inan ie  p ra w e j d ło n i b y ­
ło  ra d y k a ln y m  sposobem na am a to rów  cudzej w ła s ­
ności i  w łaśn ie  —  podobno w  S zw ecji —  w y p a d k i 
k radz ieży  są dziś nieznane, bo u p ra w ia ją cych  ten  p ro ­
ceder odzwycza jano w  ta k i n iezaw odny i  n ieskom ­
p lik o w a n y  sposób.

Czasy te m in ę ły , a m im o  to w  X X  w ie ku , w  n ie k tó ­
ry c h  k ra ja c h  stosowano, a może i  stosuje się nieco 
inne  rodza je  k a r, jednakże zbliżone do p ię tnow an ia  
i  p ręg ierzy. N ie k tó re  z ty c h  k a r  b y ły  spec ja ln ie  po­
m yślane d la  n ies fo rn ych  k ie row ców .

Nadmierne zapasy drukom samochodomych, leżące m ma­
gazynie jednostki — to karygodne marnotramstmo papieru
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Proszę spojrzeć:

Z d jęc ie  to  pochodzi z jednego z naszych p rzedw o­
je nn ych  p ism  sam ochodowych z r. 1929 i  przedsta­
w ia  rum uńsk iego  k ie row cę, prowadzonego za ja k ieś  
przekroczenie przez k ró lew sko -rum u ńsk ie go  żandar­
ma. Są i  skute rą czk i na plecach d e likw en ta , je s t 
i  odpow iedn ia  ta b lica  zawieszona na jego p ie rs i. T ak  
w łaśn ie , ja k  to  chc ia ł w idz ieć m iły  p ro jek todaw ca  
z pewnego m iasta, spragn iony w id o k u  skutego k a jd a ­
n a m i k ie row cy .

W  in n y c h  k ra ja c h  stosowano w  m n ie jszym  lu b  w ię ­
kszym  s topn iu  upokarza jące m etody, n ie raz m aka - - 
bryczne w  pom ysłach.

T a k  w ięc, w  Stanach Z jednoczonych, b u rm is trz  
m iasta W obu rn  zaproponow a ł um ieszczanie p ija k ó w  
w  lw ie j k la tce  i  obwożenie ich  po g łów ne j u lic y  
m iasta . Ten rodza j pręg ierza n ie  doczekał się z re a li­
zowania, ponieważ w yb o rcy  pana b u rm is trza  n ie  po­
p a r li jego p ro je k tu , słusznie w idoczn ie  p rze w id u jąc  
bardzo ła tw ą  m ożliw ość zna lezien ia się p rzy  n a jb liż ­
szej o k a z ji w  te j k la tce .

Na F lo rydz ie , św iąteczny b irb a n t skazany zostaje na 
s taw ian ie  się przed sądem przez 13 pon iedz ia łków  
z rzędu i  sk ładan ie  sprawozdań z w ys łuchanych  w  n ie ­
dzie le  nauk  koście lnych. W  stan ie V ig in ia , osobn ik 
p rze p ija ją cy  tygodn iow e  zarobk i, zmuszony jes t do 
noszenia po m ieście p la k a tu  z napisem : „p ien iądze 
w yd a łe m  na w ódkę  —  n ie  na żyw ność“ .

D la  przestępców sam ochodowych stosowano ca ły  
szereg in nych  ś rodków  zaradczych. I  ta k  w  H am m ond 
—  w  stan ie  Ind iana , za przekroczenie bezpieczeństwa 
ruch u  stosowano następu jącą receptę: po rc ja  100 g ra ­
m ów  o le ju  rycynow ego, lu b  pó ł dn ia  w ięz ien ia .

W  m ieście B e th lehem  stanu P ensylw an ia , narusza­
ją cy  przep isy ruch u  drogowego o trz y m y w a ł nakaz po­
m a low an ia  p rzedn ich  opon swego wozu ko lo re m  żół­
ty m  lu b  czerw onym , d la  odróżn ien ia  go od innych  
k ie row ców . W  P ortla nd , przestępca ruch u  spędzał go­
dz iny  na p rze p isyw an iu  z gazet a r ty k u łó w  om aw ia ­
ją cych  m rożące k re w  w  ży łach w y p a d k i samochodo­
w e i  ich  sku tk i, a w  C leveland, w  ciągu godziny m u­
s ia ł w  odosobnien iu rozpam ię tyw ać swe przekrocze­
nie, og lądając zd jęcia  fo tog ra ficzne  k a ta s tro f sam o­
chodow ych i  rozb itych  po jazdów .

W  n ie k tó ry c h  m iastach, k ie row ca , k tó ry  spowodo­
w a ł pow ażnie jszy w ypadek skazyw any b y ł na p ie lę ­
gnow anie  um ie ra jące j w  szp ita lu  o f ia ry  swoich w y ­
b rykó w , na dyżu row an ie  w  kos tn icy  p rzy  je j zw ło ­
kach, lu b  na b ra n ie  ud z ia łu  w  cerem onia le  pogrzebo­
w ym .

W zm ia n k i o tego rod za ju  system ach k a r  stoso­
w anych  w  Stanach Z jednoczonych, poda ł ang ie lsk i 
d w u ty g o d n ik  „F o r th n ig h ty  R ev iew “  z w rześnia 1938 r. 
w  a r ty k u le  pt. „T h e  P un ishm en t f i t  the  c r im in a l“ .

* * *

Z da je  się, że tych  k ilk a  przy toczonych p rz y k ła ­
dów  w ys ta rczy  zupełnie, aby dysku tow a ny  w  pew nych 
ko łach fachow ców  p ro je k t w idom ego p ię tnow an ia  k ie ­
row cy, ukaranego za użycie a lkoh o lu  p rzy  pom ocy upo­
karza jące j n a le pk i na  szyby samochodu, pozostał w  
sferze p ro je k tó w .

Z anror-onow a łbym  raczej in n y  rodza j „p ię tn o w a n ia “ . 
P ię tnow an ia  n ie  znak iem  upokorzenia, a znakiem  
w zbudza jącym  lepsze w a rto śc i w  cz ło w ie ku  i  w y ró ż ­
n ia ją cym  uśw iadom ionego p ra cow n ika  tra n sp o rtu  spo­
śród zw o len n ików  k ie liszka . Zam iast na le p k i d la  p i­
ja kó w , „p ię tn o w a ć “  niepijących! Dać im  na szybę 
na lepkę in ną  —  chociażby taką :

K IE R O W C A  J A N  K A C Z M A R E K  
N IE  U Ż Y W A  A L K O H O L U

K o m ite t do W a lk i Polaki Zw iązek
z alkoholizm em  M otorow y

S ku te k  tego rod za ju  „p ię tn o w a n ia “  może dać lepsze 
w y n ik i.  Spe łn iać ono będzie rów nież, ale w  dyskretny 
i nie urażający godności człowieka sposób, ro lę  roz­
różn ian ia  n iep iją cych  i  p iją cych  k ie row ców . B ra k  ta ­
k ie j n a le p k i św iadczy łby  ty lk o , że k ie row ca  lu b i i po ­
t r a f i  zajrzeć do k ie liszka , lecz n ie  będzie ka tegorycz­
n ie  stw ierdzać, że k ie row ca  je s t n iep op ra w n ym  i  ka 
ra n y m  ju ż  p ija k ie m .

Przypuszczać należy, że każdy  zdrow o m yślący, 
rze te lny  i  św iadom y sw ych obow iązków  i  odpow ie­
dzia lności k ie row ca , dążyć będzie do uzyskan ia  ta ­
k iego chlubnego p ię tna , wzbudzającego zau fan ie  do 
k ie row cy.

W  czy je j ko m p e ten c ji' zna jd ow a ło by  się ta k ie  „p ię t­
now an ie “  i  na ja k ic h  w a run kach  k ie row ca  m óg łby 
p ię tno  ta k ie  zdobyć, pozostaw iam  do d y s k u s ji w  pew ­
nych  ko łach  fachow ców  z dz iedz iny ru ch u  drogow e­
go, dyskusu jących  obecnie nad sw ym  poprzedn im  
p ro je k te m .

Ze swej s trony  sądzę, że m og łyb y  się ty m  zająć 
Sekcje Samochodowe P Z M  wespół z K o m ite ta m i do 
W a lk i z A lko ho lizm e m , „p ię tn u ją c “  n iep iją cych  k ie ­
row ców  na uzasadniony w n iosek k ie ro w n ik ó w  je d ­
nostek i  Rad Z ak ładow ych .

H o lo w a n ie  przyczep i sam ochodów
lo zm nie jszen ie  zużycia  p a liw a
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Rok pracy działu projektowania budowli
samochodowych

W  P lan ie  6-le tn im  tra n s p o rt sam ochodowy wzrośnie 
11 -k ro tn łe  w  stosunku do ro k u  1939-go. Jasnym  jest, 
iż  osiągn.ęeie tak ich  w y n ik ó w  m o ż liw ym  będz.e je d y ­
nie  p r^y  W iaśc/wym  p lan ow a n iu  i  w yko rzys ta n .u  t ra n ­
sportu  samochodowego w  opareu o ra c jo n a ln ie  zorga­
nizowane zapiec.e obs iugow j-napraw e_e.

E ksp loa tac ja  gospodarstwa samochodowego m usi być 
za tym  oparta  na sciśie p lanow ane j obs.udze techn icz­
ne j o p rzem yślanym  i  us ta lonym  program ie , konse- 
kw e n tn .e  rea lizow anym . W y n ika  stąd konieczność zde­
cydowanego zerw an ia ze »taneui do i.yc iic /a .,ow yui. u i-  
lo  się koniecznością zap lanow anie i  w ybudow an ie  
w  ca łym  k ra ,u  sieci s ta c ji obsług, t.zw . w łasnego i  p u -  
blic-nego uzy ikow an ia .

N a jle p ie j wyposażona stac ja  obsług i n ie  spe łn i swe­
go zadania, je ś li ju ż  w  p ro je kc ie  n ie  zostanie zorgan i­
zowana ściśle w ed iug w ym agań s taw ianych  przez p ro ­
gram  obsługow y i  przez w a ru n k i p racy sam ochodów 
w  danym  przedsięb iorstw ie . S tąd konieczność opraco­
w y w a n ia  d la  każdej z m a jących  budować się s ta c ji ob­
s ług i samochodów, w ycze rpu jące j d o kum e n tac ji te ch ­
nolog icznej. Dopiero na podstaw ie te j do kum e n tac ji 
w zrastać może w łaśc iw y  i ce owo ksz ta łto w an y p ro je k t 
a rch itek ton iczno  -  budow lany.

*  *  *

W lis topadz ie  1930 r. m in ą ł p ie rw szy  ro k  is tn ien ia  
D z ia łu  P ro jek tow an ia  B u d o w li Sam ochodowych, p ra ­
cującego w  ram ach C entra lnego B iu ra  S tu d ió w  i  P ro ­
je k tó w  K o m u n ika c ji.

D z ia ł ten został pow o łany  do życia d la  w yp e łn ie n ia  
lu k i w  p rzyg o tow yw an iu  do kum e n tac ji technicznej 
w  b u do w n ic tw ie  sam ochodowym . P ow stanie tego D zia­
łu  jes t w y n ik ie m  uznan ia konieczności s tw orzenia k o ­
m ó rk i o rgan izacy jne j, k tó re j zadaniem  są stud ia  
i  op racow yw anie  p ro je k tó w  technolog icznych d la  za­
je zd n i i  w a rszta tów  sam ochodowych.

Technolog m usi w łączyć się w  pracę nad p rzyg o to ­
w yw a n ie m  całości do kum e n tac ji budow lane j tak , aby 
w  każdej faz ie  je j op racow yw an ia  budow lanego a rc h i­
te k t, in s ta la to r, czy k o n s tru k to r bu do w la ny  m óg ł roz­
porządzać w szys tk im i danym i, po trze bn ym i do p ro je k ­
tow ania .

K oncepcja  technologiczna m usi obejm ować zagad­
n ien ie  wszechstronnie, bez żadnych n iedom ów ień, 'mu­
si być podana w yczerpu jąco i w  sposób ca łkow ic ie  je d ­
noznaczny.

W  czasie rocznej ju ż  p ra cy  D z ia łu  P ro je k to w a n ia  B u ­
d o w li Samochodowych, w  w y n ik u  bezpośrednie j i śc i­
s łe j w spó łp racy  z au to ram i p ro je k tó w  budow lanych , 
z in w es to ram i i  bezpośrednim i w yko na w cam i in w e s ty ­
c ji. ksz ta łto w a ł się zakres i  p rog ram  p ro je k tó w  tech­
nolog icznych.

D z ia ł P ro jek tow an ia  B u d o w 'i Sam ochodowych Cen­
tra lnego  B iu ra  S tud iów  i P ro jek tów  K o m u n ik c ji p ro ­
w adz i —  w  oparc iu  ó bogate dośw iadczenia Z w ią zku  
Radzieckiego i  innych  k ra jó w  —  stud ia  nad w ła ś c iw y ­
m i m etodam i przeprowadzan ia obsług i technicznej sa­
m ochodów, nad na jb a rdz ie j ekonom icznym  systemem 
o rg an izac ji zajezdni sam ochodowych pod w zględem  
rozp lanow an ia  i fun kc jon a ln ośc i poszczególnych zabu­
dow ań i  dz ia łów  pracy, z czego w y n ik a  w ie lkość  po­
trzebnych  pomieszczeń i ku b a tu r, opracowanie n ie ­
zbędnego wyposażenia, us ta len ie  ilo śc i i  k w a lif ik a c ji 
personelu.

Z  cha rak te ru  p racy D z ia łu  w y n ik a  w reszcie  kon iecz­
ność op racow yw an ia  w y tyczn ych  d la  o rg an izac ji p ra ­

cy  dane j zajezdni, op a rte j na szczegółowej ana liz ie  je j 
czynności, cnaraK teru  p racy przynależnego do m e j ta ­
bo ru  i w a ru n k ó w  loka lnych .

Powyższe opracow an ia  zezw ala ją  na w yko na n ie  p ro ­
je k tu  technologicznego budów  i sam ochodowej, k tó ra  
wreszcie, w  op racow an iu  a rch ite k ta  i  ko n s tru k to ra  bu ­
dow lanego daje gw aranc ję  w łaśc iw ego w yko n yw a n ia  
zadań je j przeznaczonych.

Jest rzeczą oczyw istą, iż  n a jle p ie j zap ro jektow ana 
stacja  obsiug i, posiadająca naw e t odpow .edm o zaopa­
trzone m agazyny, n ie  może spełn ić sw ych zadań bez 

w łaściw ego wyposażenia technicznego.

W  c h w ili obecnej nasze stacje obsług i rozporządzają 
wyposażeniem  różnego pochodzenia, rożnego dzia łan ia , 
różnej nadto jakości. N ie  s tw arza to w a ru n k ó w  do w ła ­
ściwego obs ług iw an ia  sam ochodów i  w łaśc iw ego prze­
szkolen ia personelu technicznego. O parcie  tego zagad­
n ien ia  o im p o rt n ie  rozw iązu je  i  n ie  pow in no  roz­
w iązyw ać sy tua c ji, ty m  ba rdz ie j, iż  koszt nabycia  
tych  urządzeń na jczęście j sto i w  p ro p o rc ji do w y k o ­
nan ia  i  potrzebnego d la  ich  p ro d u k c ji n a k ła d u  f in a n ­
sowego.

D latego też D z ia ł P ro je k to w a n ia  B u d o w li Samocho­
dow ych C entra lnego B iu ra  S tud iów  i  P ro je k tó w  K o m u - 
n .k a c ji, docen ia jąc w  pe łn i wagę za g id n ie n ia  u ru cho ­
m ił oddz ia ł p ro je k to w a n ia  k o n s tru k c ji specja lnych d la  
s ta c ji obsług i samochodów, oddzia ł organ iczn ie  w  p ra ­
c y  swej zw iązany z technlog ią  za jezdni sam ochodowej, 
co po zw o li na w yko na n ie  w ie lu  urządzeń w  k ra ju .

W  czasie rocznej p ra cy  D z ia ł P ro je k to w a n ia  B udo­
w li Sam ochodowych C entra lnego B iu ra  S tud iów  i P ro ­
je k tó w  K o m u n ik a c ji w y k o n a ł 20 p ro je k tó w  techno lo ­
gicznych (w  czym  8 adap tac ji) na łączną sumę in w e s ty ­
cy jn ą  ponad 61 m ilio n ó w  zl. (nowych). N ad to  opraco­
wano 18 o p in ii s tro n y  technologicznej ju ż  w yko na nych  
p ro je k tó w  budow lanych .

Ś w iadectw em , ja k  wysoce kon iecznym  je s t poprze­
dzenie opracow aniem  techno log icznym  p ro je k tu  budo­
w lanego, je s t fa k t. iż  drogą je d yn ie  adap tow an ia  ju ż  
is tn ie ją cych  ob ie k tó w  sam ochodowych poprzez ra c jo ­
na lne rozp lanow an ie  pow ie rzchn i, za trudn ien ia , w yp o ­
sażenia oraz in s ta la c ji specja nych, ja k  rów n ież  przez 
usta len ie  w łaśc iw ych  koncepc ji zagospodarowania i  o r­
gan izac ji terenu, zaoszczędzono w  I  pó łroczu 1950 r. 

8.220.000 z ł (nowych).

W ykonyw an ie  dużej ilośc i p ro je k tó w  technolog icz­
nych  b u d o w li sam ochodowych d la  różnorodnych w a ­
ru n k ó w  eksp loa tac ji samochodów u m o ż liw ia  usystem a­
tyzow an ie  zagadnień i opracow anie pew nych p o w ta ­
rza ln ych  elem entów  p ro je k tu . P ozw o li to  w e d łu g  prze­
w id y w a ń  na o^olo 20% obniżenie nak ładu  pracy, po­
trzebnego na w yko na n ie  p ro je k tu  technologicznego 
D i Lgą tą osiągnięte zostaną znaczne oszczędności, b io ­
rąc pod uwagę, iż obecnie w ykonan ie  p ro je k tu  techno­
logicznego za jezdni d la  100 sam ochodów w ym aga prze­
c ię tn ie  eko ło  2000 roboczo-godzin p ro je k ta n ta  i  k re ­
ślarza, p rzy  czym  n ie je dn okro tn ie  w yn ikn ą ć  może po­
trzeba zw iększenia na k ładu  pracy, w  p rzyp ad ku  w y ­
ją tk o w o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  eksp loa tac ji obs ług iw a­
nych  samochodów, bądź też p rzy  specja n ie  s ko m p liko ­
w a n ym  sposobie gospodarki taborem .

Jako specja ln ie  m ocno ch a rak te ryzu jący  ro zw ó j 
D z i? 'u  P ro je k to w a n ia  B u d o w li Sam ochodowych C B.S. 
i  P. K . m ożna podać fa k t, iż  w  ro k u  1951 łączna w a r­
tość in w es tycy jn a  w yko nyw a nych  p ro je k tó w  w zroś­
n ie  przeszło d w u k ro tn ie , osiągając p lanow aną sumę 
139.500 tys  z ło tych  (nowych).

. Inż. J. S o w ils k i
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Wykorzystanie taboru 
w komunikacji pasażerskiej

A r ty k u ł dyskusy jny

P la n  6- le tn i d o k ła d n ie  okreś la  w y tyczn e  ro zw o ju  
gospodark i na rodow e j, k tó re j je d n ym  z nacze lnych 
zadań w  ty m  okresie  jes t rozbudow a środków  tra n ­
spo rto w ych  i  k o m u n ik a c ji. W yc in k ie m  zagadnień tra n ­
s p o rto w ych  je s t o rgan izac ja  k o m u n ik a c ji au tobuso­
w e j i  zw iązane z  ty m  zadanie najlepszego w y k o rz y ­
s tan ia  taboru .

. P la n  6 -Ie tn i P K S  p rze w id u je  w  k o m u n ik a c ji pasa­
że rsk ie j p ra w ie  trz y k ro tn y  w zros t ilo śc io w y  i  ja k o ­
śc iow y tab o ru  oraz przew ozów  0'sobowych, o pe łne j 
sp raw nośc i usługowej.. Dośw iadczenia i  po trzeby obec­
nego okresu oraz przyspieszenie rozbudow y k o m u n i­
k a c ji w szys tk ich  t ra k c ji  —  w  na jb liższym  czasie w y ­
m agają  usta len ia  ko le jn ośc i i  synch ron izac ji zadań d o ­
tyczących n a jra c jo n a ln ie jsze j o rg an izac ji przewozów, 
a w ięc także pełnego w yko rz y s ta n ia  taboru , p rz y jm u ­
ją c  sukcesywne zw iększan ie ilostanu.

U zyskan ie  na jlepszych  w y n ik ó w  je s t uza leżnione od 
szeregu e lem entów , m a jących  bezpośredni i  pośredn i 
w p ły w  na ksz ta łto w an ie  się pełnego w yko rzys ta n ia . 
T a k  w ięc  na leży zastanow ić się i  u s ta lić  ja k ie  m a rk i 
i ty p y  au tobusów  w in n y  być w prow adzone do eksp lo­
a ta c ji PKS, m a jąc na uwadze m oż liw ośc i p ro d u k c ji 
k ra jo w e j, w zg lędn ie  im p o r t  w ozów  z zag ran icy .

*  *  *

Jeś li chodzi o usta len ie  ty p u  po jazdu, na leża łoby 
rozpatrzeć zagadnienie z p u n k tu  w idzen ia  p rzyd a tn o ­
ści techn iczne j i  eksp loa tac ji au tobusów . A n a liza  p rz y ­
da tności techn iczne j d o tyczy łab y  czasokresu zdolności 
u ż y tk o w e j m aksym alnego przebiegu, w y trzym a ło śc i 
s iln ik a , podw ozia i nadw ozia , serw isu  części zam ien­
nych , po trzebnych  obsług, w a rsz ta tów , ic h  k a lk u la ­
c j i  itp .

O dnośnie w ym agań  e ksp lo a tac ji na leża łoby u s ta lić  
odpow iedn ie  ty p y  autobusów , przyczep, naczep, za ró w ­
n o  d la  wyłącznego przewo.pu osób, ja k  rów n ie ż  osób 
i  to w a ró w , po jem ność u ży tko w ą  autobusów , —  a w ięc 
60, 45, 30 lu b  20-osobowe po jazdy  oraz ilo śc i każdego 
ro d za ju  czy ty p u  autobusów , lu b  sam ochodów osobo­
w o  -  tow a ro w ych , k tó re  m o g łyb y  znaleźć celowe za­
stosow anie w  teren ie , w  zależności od s tanu  dróg, za­
tru d n ie n ia , c h a ra k te ru  podróżnych  i  często tliw ośc i 
przew ozów .

N astępnym  w a ru n k ie m  w y k o rz y s ta n ia  ta b o ru  w in ­
na być  odpow iedn ia  re jo n iza c ja  tabo ru , t j .  p lanow e 
rozm ieszczenie w  te ren ie  okreś lonych  m are k  i  typ ó w  
autobusów , przyczep, naczep, k tó re  skoncen trow ane 
w  dyspozyc ji a d m in is tra c y jn e j jednego u ż y tk o w n ik a  
(D y re k c ji O kręgow e j), m og łyb y  być  na p ra w ia ne  s y ­
stem em  taśm ow ych i  se ry jn ych  na p ra w  w  lo ka ln ych , 
w łasnych  w a rszta tach  PKS, zorgan izow anych w ed ług  
os ta tn ich  m etod i dośw iadczeń Z w ią zku  Radzieckiego.

D okon yw an ie  n a p ra w  w  lo k a ln y c h  w a rszta tach  z l i­
k w id o w a ło b y  konieczność przerzucan ia  tab o ru  do- od ­
le g łych  p u n k tó w  napraw czych  —  w łasnych  i  obcych 
przez co zm n ie jszy łyb y  się puste, tzw . „m a r tw e “  —  
nie zarobkow e przeb ieg i k ilom e trow e .

*  *  *

O bow iązujące w s k a ź n ik i gotowości i  w yko rz y s ta n ia  
au tobusów  dotyczą całego tab o ru  ew idency jnego  k o ­
m u n ik a c ji pasażerskie j, t j .  ta b o ru  zna jdu jącego się 
w  posiadan iu  poszczególnych jednos tek  o rg a n iza cy j­
nych  PKS.

W skaźn ik  gotow ości techn iczne j w y ra ża  stosuneK 
ilośc i tab o ru  czynnego, zdatnego do p ra cy  w  eksp loa­
ta c ji do ilo ś c i ta b o ru  ew idencyjnego, za rów no  w  c ią ­

gu doby, ja k  i  w  c iągu dłuższego czasokresu, t j .  k i lk u  
dn i, dekady, m iesiąca, roku .

D la  dokładnie jszego us ta len ia  w skaźn ika  gotowości 
w  okre ś lo nym  czasie uży tko w a n ia  tabo ru  w p row a dzo­
no po jęcie  w ozo-dn i, t j .  ilośc i po jazdów  posiadanych 
w  poszczególnych dn iach  zsum owanych w  d a nym  
okresie. Ilość  w o zo -d n i w  ciągu d n ia  rów na  się ilośc i 
jednostek taboru .

R ozróżn iam y w o zo -d n i ew idency jne , gotowości tech ­
n iczne j i  w yko rzys ta n ia  taboru . N p . 100 autobusów  
e w id e n cy jn ych  w  dekadzie =  100 X  10 dn i =  1000 
w ozo-dni. 81 autobusów  czynnych w  dekadzie =  
81 X  10 d n i =  810 w ozo-dn i.

Z  podzie len ia  810 w o zo -d n i czynnych  przez 1000 
w o zo -d n i e w id e n cy jn ych  o trz y m u je m y  w ska źn ik  0,81 
gotowości techn iczne j.

W skaźn ik  w yko rzys ta n ia  ta b o ru  us ta la m y  dzieląc 
ilośc i tab o ru  —  w o zo -d n i w  p ra cy  (w  obsłudze ku rsów ) 
przez ilość ta b o ru  —  w o zo -d n i ew ide ncy jnych . Np. 72 
autobusy p racu jące  przez 7 d n i =  504 w ozo-
dn i, oraz 75 au tobusów  p ra cu jących  przez 3 dn i =  
225 w ozo-dn i, t j .  w  dekadzie 'o trzym u je m y sumę 
729 w ozo-dn i, w  pracy. P rz y jm u ją c  1000 e w ide ncy jnych  
w o zo -d n i gotowości techn iczne j •—* w ska źn ik  w y k o rz y ­
stan ia  =  729:1000 =  0,729.

Podane w s ka źn ik i należą do zasadniczych e lem en­
tó w  an a lizy  w yko rzys ta n ia  taboru .

*  * *
W  taborze e w id e n c y jn y m  rozró żn ia m y ta b o r n ie ­

czynn y  —• eksp lo a ta cy jn y  d la  obs ług i l i n i i  i  k u rs ó w  
oraz rezerw ę.

U rz y ję ty  na ro k  1951 w ska źn ik  gotowości techn icz­
ne j 0,81, św iadczy, że 19% tab o ru  m a się staie zna jdo ­
wać w  dyspozyc ji s łużby techn iczne j.

Przez zm nie jszenie p u li tab o ru  w  napraw ach  m o g li­
byśm y uzyskać wyższą gotowość techniczną, a ty m  
sam ym  w iększe m ożliw ośc i w yko rz y s ta n ia  taboru .

S łużba techniczna po d e jm u je  obecnie zadanie z w ię k ­
szania w ska źn ikó w  gotowości. W e w s ka źn iku  p lano­
w ane j gotowości techn iczne j 0,81 zn a jd u je m y  czynny 
tab o r eksp lo a tacy jn y , k tó ry m  w y k o n u je m y  ro zk ła d  ja ­
zdy, k u rs y  bisowe, p rzew ozy doda tkow e oraz w yd z ie ­
la m y  reze rw ę i  w  e fekc ie  p racy ta b o ru  e ksp lo a tacy j­
nego u zysku je m y w ska źn ik  w y k o rz y s ta n ia  autobusów , 
a także i  przyczep.

W skaźn ik  w y k o rz y s ta n ia  ta b o ru  w  k o m u n ik a c ji 
osobowej, uw zg lędn ia  p rze c ię tn ie  10% rezerwę, 
przew idz ianą  d la  zastępstwa uszkodzonych w ozów  
ku rso w ych  lu b  w yk o n a n ia  przew ozów  doda tkow ych , 
zarów no d la  roz ładow an ia  szczytowego nas ilen ia  r u ­
chu lin iow ego , ja k  i  d la  obs ług i p rzew ozów  zb io ro ­
w ych .

*  *  *

W  p ra k ty c e  okazuje się, że eksp loa tac ja  w  tra n s p o r­
c ie  osobow ym  n ie  posiada dotychczas p ra w ie  żadnej 
reze rw y, w y k o rz y s tu ją c  gotowość 'techniczną w  oko­
ło  98%.

T eore tyczn ie  na leży p rzy ją ć , że idea łem  w y k o rz y s ta ­
n ia  tab o ru  w in ie n  być  w ska źn ik  100% w  stosunku do 
gotowości techn iczne j, ty m  n ie m n ie j założenia ra c jo ­
na ln e j e ksp lo a tac ji nasuw a ją  konieczność u trzym a n ia  
re ze rw y  eksp loa tacy jno  -  ruchow e j.

W ie lkość te j rezerW y m usi być  zróżn icow ana w  po­
szczególnych ekspozyturach, w  zależności od potrzeb 
k o m u n ika cy jn ych , ilośc i i  stanu taboru . Im  m n ie jsza 
rezerw a -— ty m  lepsze w yko rzys ta n ie .

N iew spó łm ie rne  po trzeby k o m u n ik a c y jn e  w  stosun­
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k u  dó posiadanego w  gotowości techn iczne j tab o ru  —  
n ie  pozw a la ją  obecnie na w yk o n y w a n ie  założeń p la ­
no w e j gospodarki techn iczne j i  eksp loa tacy jne j. Poza 
ty m  na leży podkreślić , że obecnie stosowane przeglą­
dy  techniczne, m iędzy -  przebiegowe, usta lone na pod­
s taw ie  tu rn u só w  p racy tab o ru , w yko n yw a n e  w  ciągu 
ca łe j doby —  zdaniem  eksp lo a tac ji n ie  p o w in n y  m ieć 
m ie jsca, ja k  ty lk o  w  okresach dz iennych p rzesto jów  
m iędzyku rsow ych  w  zajezdniach m acie rzystych  lu b  
zw ro tn ych , w  k tó rych  is tn ie ją  p la có w k i i  stacje obsług 
P K S  oraz w  nocy, co w  w y n ik u  zw iększy łoby  w sp ó ł­
c z y n n ik  w yko rzys tan ia .

T a k  w ięc jednym z zasadnóozych ozynn'ków, kształ­
tujących wykorzystanie taboru, jest gotowość tech­
niczna. Tym czasem  pow tarza jące  się u s te rk i techn icz­
ne w  czasie w yko n yw a n ia  p racy  przez po jazdy, t j .  na 
lin ia c h  w  obsłudze ku rsó w  —  powodow ane p raw dopo­
dobnie n ieodpow iedn ią  jakośc ią  m a te ria łó w  n a p ra w ­
czych lu b  n iedokładnością  p racy  —  świadczą, że go­
towość techniczna z ty c h  czy in n y c h  p rzyczyn  jesz­
cze szw anku je.

P op raw a sy tua c ji na ty m  od c in ku  —  rów n ież  p rz y ­
czyni się do zw iększenia w yko rzys ta n ia  taboru . N a to ­
m ia s t w  eksploatacji istnieją możliwości dalszego 
zwiększenia wykorzystania taboru autobusowego, po­
lega jące na:

1. zm nie jszen iu  p rze s to jó w  eksp loa tacy jnych  m ’ę- 
dzyku rsow ych , na zajezdniach m acie rzystych  i  p u n k ­
tach zw ro tn ych  (przedłużenie ku rsu );

2. z lik w id o w a n iu  p rze s to jó w  eksp lo a tacy jn ych  
w  n iedzie le  i  św ięta przez za trud n ien ie  po jazdów  
w  k o m u n ik a c ji reg u la rne j, o in n y m  uk ładz ie  kursów  
n iż  w  d n i robocze;

3. zw iększen iu często tliw ości ku rs ó w  (w ahad ła  
ku rso w e  —  ku rs y  targow e, z lo ka lizow an ie  kursów  
podm 'e js 'k ich  w  do jazdach do przedm ieść, a n ie  do 
cen trów  m iast);

4. w p row adzen iu  k u rs ó w  nocnych;
5. zw iększen iu szybkości ru ch o w e j;
6. zw iększen iu szybkości ha nd low e j ku rsu , przez 

zm nie jszenie czasu posto ju  na p rzystankach ;
7. zm nie jszeniu przebiegów  zerow ych (do jazdy 

z zajezdni na dw orce lu b  po w ro ty );
8. m aksym a lnym  w y k o rz y s ta n iu  gotowości techn icz­

ne j, po lega jącym  na zasadzie w yko rzys ta n ia  całego 
czynnego tab o ru  eksp loatacyjnego w  k o m u n ik a c ji re ­
g u la rn e j, łączn ie z p rzew ozam i d o d a tk o w y m i (opera­

ty w n y  p lan  us ług p rzew ozow ych —  u s ta lon y  w ed ług  
gotowości techn iczne j całego ew idency jnego  tabo ru  
w in ie n  rów nać się ro zk ła d o w i urzędow em u jazdy);

9. w y k o rz y s ta n iu  przyczep w ed ług  w yże j w y m ie ­
n ionych  e lem entów .

*  *  *
R ea lizac ja  w ym ie n io n ych  założeń, bezsprzecznie 

p rzyczyn iła b y  się do zw iększenia w yko rzys ta n ia  tabo­
ru , pow odu jąc rów nocześnie zw iększenie reżym u dn ia  
pracy, ja k  i  czasu e fe k ty w n e j ja zdy  oraz zw iększenie 
w spó łczynn ika  w yko rzys ta n ia  dn ia  pracy.

U zyskan ie  po zy tyw nych  w y n ik ó w  je s t je d n a k  uza­
leżnione w  dużej m ie rze od potrzeb ko m u n ik a c y jn y c n  
terenu, zwłaszcza w  c iągu godzin po łu dn iow ych  craa 
nocnych, a w ięc czasów obecnie na js łabszych frekwe-n- 
cy jn ie , od ro z w o ju  życ ia  przem ysłowo-gospodarczegu, 
od przesun ięcia  d n ia  p racy  rów n ie ż  na niedzie le  
i  św ięta, z zachow aniem  turnusow ego w o lnego d n ia  
p racy  w  c iągu tygo dn ia  —  d la  poszczególnych g ru p  
czy zespołów pracow niczych , ko rzys ta jących  z  k o m u ­
n ik a c ji,  a  także z us ług FK S .

*  * *
D la  uzupe łn ien ia  podanych, uw ag, n ie  m ożna w  za­

gadn ien iach w yko rz y s ta n ia  środków  transp o rtow ych , 
a w ięc i  samochodów, pom inąć sp raw y dróg —  to ro ­
w ych, ko ło w ych  i żeg lug i ś ród lądow ej.

S ynch ron izac ja  przew ozów  w szys tk ich  t ra k c ji  —  
w ym aga rów n ież  p lan ow e j rozbudow y sieci d rogow e j, 
zgodnie z założeniam i na rodow e j gospodark i oraz 
t rw a łe j kon se rw ac ji dróg, pozw a la jące j —  w  odniesie­
n iu  do dróg ko ło w ych  —  na ekonom iczn ie j szą eksp loa­
tac ję  tabo ru  samochodowego.

Poza ty m  organ izac ja  pracy, dobó r wyszko lonego 
personelu, wyposażenie w  sprzęt i  urządzenia przew o­
zowe, u regu low an ie  sp raw  ta ry fo w o  -  hand low ych  —  
są także pow ażnym i czyn n ika m i re g u lu ją c y m i w łaśc i­
we w yko rzys ta n ie  tab o ru  i stanow .ą odidzielne zagad­
n ien ia , w ym aga jące sprecyzowanego i  dokładnego 
opracow ania .

N ie  w o lno  zapom inać także o po trzeb ie  p rzystoso­
w an ia  o rg an izac ji p racy  tab o ru  samochodowego w  ko ­
m u n ik a c ji pub liczne j d la  przew ozów  m asowych, a k c ji 
spec ja lnych , aby uznać że s topn iow a rea liza c ja  w szy­
s tk ich  zadań, zw iązanych z pe łn ym  w yko rzys ta n iem  
tra n s p o rtu  samochodowego, w  oparc iu  o dośw iadcze­
n ia  rad z ie ck ie  i  w łasne —  w ykaże najlepsze w y n ik i.

Jerzy Jędrzejewski

Walka z pustymi przebiegami
A r ty k u ł dyskusy jny

W  num erze 11 ..M o to ryza c ji“  ukaza ł się a r ty k u ł inż- 
Tadeusza Sokołowskiego pt. „W yko rzys ta n ie  pustych 
p rzeb iegów ". W  a rty k u le  ty m  a u to r poda ł w  zestaw ie­
n iach  tabe la rycznych  m om ent op łacalności posiadan ia 
ła d u n k u  pow rotnego p rz y  różnych  w a ria n ta c h  od le­
g łości jazdy, po jem ności samochodu i  czasu oczekiw a­
n ia  p rzygo tow an ia  ła du nku .

Rzuconą m yś l inż. Soko łow skiego chc ie libyśm y roz­
w inąć  w  sensie w yszukan ia  ja k  na jb a rd z ie j ekonom icz­
nego sposobu w yko rzys ta n ia  próżnego przebiegu.

W  dobie gospodarki p ian ow e j i  l ik w id a c ji m a rn o ­
tra w s tw a  kw estia  w yko rz y s ta n ia  p u d y c h  przebiegów , 
d a nas transportow có  w w in n a  stać s ię  naczelnym  ha ­
słem  w a lk i o rac jona lną  pracę samochodu.

W czyscy zda jem y sobie sprawę, że ry n e k  w e w n ę trz ­
n y  w  c h w ili obecnej ła k n ie  tra n s p o rtu  sam ochodowe­
go i  n ie  ma bodajże ta k ie j ga łęzi p rzem ysłu , k tó ra  by  
go nie  po trzebow ała. P am iętać je d n a k  należy, że pod­
staw ą spraw n ie  dz ia 'a jącego tra n s p o rtu  n ie  je s t ty lk o  
ilość taboru , ale także, i to  g łów n ie  może, praca ja k ą  
poszczególny wóz w y k o n u je  —- praca w  czasie w y k o ­
n yw a n ia  pew nych usług, w yka zyw an a  w  to n o -k ilo m e - 
tra c h  lu b  osobo-k ilom etrach .

Samochód jadący  bez ła d u n k u  n ie  w y k o n u je  p ro d u k ­
c j i  us ług  gdyż b ra k  m u e lem entu  ton, c zy li ła du nku , 
praca jego w ięc  w  ty m  czasie je s t bezp ro duk tyw n a  
i  pow odu je  je d y n ie  koszta, k tó re  są ty lk o  m in im a ln ie  
niższe od kosztów  przebiegu wozu z ładunk iem .

P lanow an ie  i  s ta tys tyka  u jm u ją  te dw a m om e n ty  —  
przebieg pu s ty  i przebieg z ła d u n k ie m  —  w  fo rm ę  
w spó łczynn ika  w yko rzys ta n ia  przebiegu —  czy li sto­
sunku  w yko n yw a n ych  k ilo m e tró w  z ła du nk ie m , do 
ogólne j ilo śc i p rze by tych  k ilo m e tró w .

Z p ra k ty k i w iem y, że w  w iększości p rzyp a d kó w  sa­
m ochód jedz ie  w  jedną  stronę z ła du nk ie m , a w raca 
pu s ty  i do w y ją tk ó w  n ies te ty  na leży jazda w  obie s tro ­
n y  z ła d u n k ie m ' D la tego na jczęście j spo tykanym  
w sp ó łczyn n ik iem  w yko rzys ta n ia  przebiegu je s t 0,5, to  
je s t p rzypadek, gdy w  jedną stronę jedz iem y z ła du n ­
k iem , a z pow ro tem  pusto, czy li p rz y jm u je m y  ca ły  
przebieg samochodu l,  a z ła d u n k ie m  ty lk o  po łow ę —
0. 5 stąd 0,5 : 1 =  0 5.

W  d ru g im  p rzypadku , gdy samochód m a ła dunek 
w  obie s tre n y , ca ły  przebieg samochodu będzie rów n ież
1, a le  i przebieg z ła d u n k ie m  też będzie ró w n y  1, stąd 
w sp ó łczyn n ik  w yko rzys ta n ia  p rzeb iegu w yn os i 1 : 1 
=  1.
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Ś redn i w sp ó łczyn n ik  w yko rzys ta n ia  przebiegu zadań 
w yko na nych  w  pe w n ym  okresie zam kn ie  się w  g ra n i­
cach od 0,5 do 1. W y k ła d n ik ie m  dobrze zorgan izow anej 
p racy  p rzeds ięb io rs tw a transportow ego będzie w sp ó ł­
czynn ik  ja k  na jb a rdz ie j zb liżony  do 1.

Zadan iem  naszym  będzie znaleźć sposoby na podn ie­
sienie tego w spó łczynn ika , k tó re  n ie  og ran icza łyby  się 
ty ik o  do przypadkow ośc i, ale s ta n o w iły b y  pew ną m e­
todę.

N a jp ie rw  m us im y  je dn ak  w yo d rę bn ić  pewne g ru py , 
w  k tó ry c h  w prow adzen ie  ła d u n ku  pow ro tnego nie  k a l­
k u lu je  się. W  p ie rw szym  rzędzie m us im y tu  zaliczyć 
zadania w ykonyw ane  na k ró tk ic h  odległościach, ja k  np. 
ro z ła d u n k i dw o rcó w  ko le jo w ych , gdzie kw e s tia  ponow ­
nego n a ła dua ku  i roz ładunku , w  odm iennych punktach , 
spow odow ałaby opóźnienie p racy  na dw orcach, a po - 
za tym  stosunek czasu jazdy  do czasu za- i  w y ła d u n k u  
by -b y  ta k  n isk i, że m om ent ko rzyśc i z pe łnych  p rzeb ie­
gów n ie  p o k ry łb y  s tra t ponies ionych w  tem p ie  p racy  
(w y liczone  w  w yże j cy tow a nym  a rty k u .e  inż. Soko łow ­
skiego).

Jedyną fo rm ą  p ra cy  w  te j g rup ie , da jącą w y k o rz y ­
s tan ie  przebiegu w  obie strony, b y ła b y  rozw ózka d ro b ­
n icy , k tó re j k rą g  zam kn ą łby  się w  pu nkc ie  w y ja zd o ­
w ym . W  p rzyp ad ku  ty m  tra c im y  je dn ak  na w y k o rz y ­
s tan iu  ładowności, k tó ra  spada z każdym  etapem, w y ła ­
d u n ku  d robn icy , ale k tó ra  w  sp rzy ja ją cych  w a run kach  
może być uzupe łn iona przewozem  z w ro tn ych  opako­
w ań.

Zasadniczą grupą, w  k tó re j m us im y  szukać dróg na 
zna lezien ie ła du nku , pow rotnego, będzie grupa  p rzew o­
zów  zam ie jscow ych, gdzie p ro m ień  przew ozu je s t duży 
i  samochód zużyw a w ięce j czasu na jazdę, n iż  na za- 
i  w y ładow an ie .

S p ró b u jm y  poszukać dróg —  m etod, d la  zapew nie­
n ia  sobie pow ro tnego ła du nku . N a jprostszą i ła tw o  w y ­
kona lną  drogą, p rzy  założeniu odpow iedn iego u św ia ­
dom ien ia  p ra cow n ikó w , je s t zobow iązanie w szys tk ich  
k ie ro w c ó w  przeds ięb io rs tw  tra n sp o rto w ych  do m e ldo ­
w a n ia  się w  sw oich p lacówkach, na k tó ry c h  te ren po­
je c h a li K ie ro w n ik  ta k ie j p la có w k i m usi być sko le i zo­
bow iązany, w  p rzyp ad ku  posiadan ia ła d u n ku  w  k ie ­
ru n k u  ja zdy  zgłaszającego się k ie row cy , do nadan ia  m a 
tego ła dunku , pozostaw ia jąc sw ó j tab o r do in n ych  prac.

W iem y dalej', że w  ZSRR żaden samochód nie  ma 
p ra w a  w yjechać poza obręb m iasta  bez ła du nku , bez 
specjalnego zezw olenia cen tra ln e j k o m ó rk i dysp ozycy j­
ne j w  danym  mieście. K om ó rka  taka  je s t jednocześnie 
cen tra lą , gdzie poszczególne in s ty tu c je , n ie  pos iada ją­
ce taboru , czy też posiadające n iew ysta rcza jącą  ilość, 
zg 'aszają zapotrzebow anie na przewozy. C entra  a speł­
n ia  w ięc podwóne zadanie, p o k ry w a  zapotrzebow anie 
przewozowe i równocześnie zapew nia ładunek d la  ta ­
bo ru . C entra lę  takę można b y  u tw o rz y ć  i na naszym  
teren ie , tw orząc  ją  np. p rzy  M ie js k ic h  R adach ,N arodo­
w ych , w  k tó ry c h  rę ku  skup ia  się gospodarka danego 
re jon u . O rganam i k o n tro ln y m i p rzy  w y lo ta c h  z m iast 
m o g lib y  być  fu n kc jon a riu sze  M O.

* * *
In n y  sposób zapew nienia w yko rzys ta n ia  przebiegu — 

to  tw orzen ie  re g u la rn y c h  l in i i  k o m u n ik a c ji to w a ro w e j 
lu b  k o m u n ik a c ji m ieszanej. Ten rodza j p ra cy  tabo ru  
samochodowego je s t u nas stosowany w  PKS, ale 
w  zb y t m a łych  rozm iarach . Polega on na tym . że na 
pew nych  trasach, łączących różne ośrodk i, n a jle p ie j 
o odm ienne j s tru k tu rz e  gospodarczej, przeprow adza 
się reg u la rne  przeb ieg i samochodowe. W ozy p rzebyw a­
ją  trasę w  usta lonych  godzinach, ew en tua ln ie  dn iach, 
za trzym u ją  się w  p rze w id z ia nych  rozk ładem  jazdy  
m ie jscow ościach, w y m ie n ia ją c  ła d u n k i d robn icow e 
m iedzy p rzys tankam i.

W  p ra k tyce  będziem y w ięc m ie li zapew niony ła d u ­
nek w  obie strony, ty lk o , że n ie  zawsze w y p e łn i on ca­
łą  po jem ność samochodu i w  ta k im  p rzyp a d ku  będzie­
m y  m ie li s tra tę  na w sp ó łczyn n iku  w yko rzys ta n ia  ła ­
downości. P rzy  odpow iedn im  je d n a k  „w y ro b ie n iu “  l i ­
n i i,  s tra ty  te p o w in n y  być m in im a lne . S tosowanie tego 
system u je s t m oż liw e  ty lk o  d la  przeds ięb io rs tw , k tó ­
ry c h  zasadniczą pracą je s t transp o rt.

In n ą  m etodą zapew nien ia  ła d u n ku  pow ro tnego m o­
gła  by  być rozbudow a m agazynów spedycy jnych . Po le­
ga łoby to  n a  tym , że poszczególne p la có w k i (ekspozytu­
ry )  p rzeds ięb io rs tw  transp o rtow ych , rozsiane na te re ­
n ie  k ra ju  pos iada łyby m agazyny spedycyjne, w  k tó ­
ry c h  b y iy b y  grom adzone to w a ry  nadawane przez posz­
czególnych us ługob iorców . Sam ochody przeds ięb ior­
stwa, prze jeżdżając przez te renow e p lacó w k i, m e ldo ­
w a ły b y  się w  n ich  i  zab ie ra ły  ła d u n k i adresowane do 
ich  m acie rzystych  re jonów .

Jasnym  jest, że złożony w  m agazynie to w a r m u s ia ł­
b y  oczekiwać na w y s y łk ę  pew ien okreś lony czas. Z po­
wyższego w y n ik a ła b y  jednakże podw ó jna  korzyść: po 
p ierw sze —  zapew nienie ła d u n kó w  po w ro tn ych  samo­
chodom  obcych p laców ek; po d ru g ie  •—- rac jona lne  w y ­
ko rzys tan ie  w łasnego taboru , k tó ry  w te d y  p racow a łby  
p lanow o  zarów no w  czasie, ja k  i w  przestrzeni.

Obecna sytuac ja  w yg ląda  w  ten sposób, że tab o r dys­
ponow any poszczególnym  odbiorcom , n ie  zawsze j r s t  
dobrze rozp lanow any przez usługobiorcę zarów no 
w  czasie ja k  i  w  po jem ności, czego w y n ik ie m  jes t ha ­
m ow an ie  p racy  innego u ży tk o w n ik a , d la  k tórego taboru  
ju ż  n ie  starcza.

In n ą  jeszcze fo rm ą  w a lk i o w yko rzys ta n ie  pustego 
przebiegu, może być aw izow an ie  p rze jazdu sam ocho­
dów. P rzeds ięb io rs tw a transp o rtow e  m u s ia łyb y  m ieć 
spraw ną sieć te le fon iczną, łączącą w szystk ie  p la c ó w k i 
te renow e dane j in s ty tu c ji.  P ozw o liło by  to na uprzedze­
n ie  o w y s ła n iu  samochodu na te ren  in n e j p lacó w k i, 
k tó ra  m og łaby p rzygotow ać wówczas ładunek p o w ro t­
ny, ew en tua ln ie  m o g łyb y  to  rob ić  inne  p lacó w k i, leżące 
na tra s ie  p rze jazdu  samochodu.

* * #

Z  w ym ien ion ych  w yże j sposobów lik w id a c ji,  chociaż­
b y  częściowej, pustych  przeb iegów  na jp rostszym  do 
re a liz a c ji je s t sposób p ie rw szy, n ie  w ym a ga jący  in w e­
s ty c ji, reo rga n iza c ji itp . Po p ro s tu  na leży w ydać od­
pow iedn ie  zarządzenie i na naradach w y tw ó rczych  
podkreślać sta le  ro lę  k ie ro w c y  w  p lanow e j gospodarce 
samochodu.

R ów nież i d ru g i sposób, w zo row a ny  na ZSRR, nie 
w ym aga in w e s ty c ji, a ty lk o  stw orzen ia  odpow iedn ie j 
k o m ó rk i o rgan izacy jne j, w  efekcie  zaś da łb y  on w a r ­
tościow e w y n ik i.  W yda je  się. że (na jw ięcej m ożliw ośc i 
dać może je dn ak  p ro je k t trzec i —  tw orzen ie  re g u la r­
nych  l in i i  k o m u n ik a c ji tow a row e j- W ym aga on pew ­
nych  in w e s ty c ji, ale da je  ogrom ne ko rzyśc i i  to n ie  
ty ik o  pod wzg lędem  w yko rz y s ta n ia  przebiegu samo­
chodu. ale rów n ie ż  na odc inku  gospodarczo-społecznym  
—  stw arza jąc ludhośc i w ie js k ie j m ożliw ośc i dogodnej 
w y m ia n y  tow a ro w e j.

W a ru n k ie m  ren tow nośc i tego rod za ju  tra n sp o rtu  b y ­
ło by :

1) us ta len ie  p u n k tó w  s k ra jn ych  tra s y  w  m ie jscow oś­
ciach dużych —  up rzem ys łow ionych ;

2) w y tra so w a n ie  l in i i  po przez m ie jscow ości leżące 
da leko od l i n i j i  ko le jo w ych ;

3) us ta len ie  s ta łych  p rzys tanków , na w e t z w łasnym  
m agazynem  spedycy jnym , w  m ie jscow ościach 
w ie js k ic h  —  o  w iększym  skup ien iu  ludnośc i;

4) odpow iedn ia  w spó łp raca z w ładza m i w ie js k im i 
w  m ie jscow ościach, gdzie p rzeds ięb io rs tw o nie  bę­
dzie m ia ło  w łasnego u rzędn ika ; do zorgan izow ania 
nadaw an ia  i p rzy jm o w a n ia  przesyłek.

M etoda ta, poprzedzona odpow iedn im i s tud iam i te re ­
no w ym i, w  po w iązan iu  z re k  amą, k a lk u la c ją  i dobrą 
organ izac ją  da bezw zg lędnie w ła ś c iw y  e fe k t zarów no 
gospodarczy, ja k  społeczny.

Tadeusz K e rn -J ę d ry c h o w s k i

U p rze jm ie  p ro s im y  Ob. Ob. K ie ro w có w  o czytelne 
podawanie nazwisk i adresów na w p ła ta ch  na P K O  za 
ogłoszenia o zagub ionych p raw ach  jazdy. Za o m y łk i 
spowodow ane n ied ba łym  lu b  n ieczy te lnym  podaw a­
n iem  nazw isk  n ie  b ie rzem y odpow iedzia lności.

C E N A  O G Ł O S Z E N IA  OD 1 S T Y C Z N IA  1£51 r . —  
Ł Ą C Z N IE  Z  E G Z E M P L A R Z E M  D O W O D O W Y M  Z Ł  20.
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IN Ż . A N D R ZE J PR ZEW O R SKI

Walczmy o systematyczną obsługę
i konserwację

W ezw anie to  stare, c iąg le  się pow tarza jące , poparte  
k ilk u s e t zarządzeniam i i  in s tru k c ja m i, tys iąca m i róż­
nych  dokum entów  obs ług i —  a je d n a k  stale aktua lne. 
Zagadn ien ie  to  w ym aga w  da lszym  c iągu d y s k u s ji 
i  u trw a le n ia  szeregu pojęć zasadniczych, k tó re  w  go­
spodarce p lanow e j decydu ją  o spraw ności technicznej 
po jazdu samochodowego.

Z an im  to  s tw ie rdzen ie  napisałem , oparłem  się n ie  
ty lk o  na m o ich  osobistych obserw acjach, lecz p rzepro ­
w adz iłem  k ilka d z ie s ią t rozm ów  z k ie row ca m i, k ie ro w ­
n ik a m i s ta c ji obsług. R ozm ow y te d a ły  m i duży m a­
te r ia ł dyskusy jny , do k tó re j zapraszam  w szys tk ich  
C zy te ln ikó w  „M o to ry z a c ji" .

Pon iże j podaje szereg w yp ow ied z i:
Kierowca samochodu osobowego m ówi: „P ra c u ję  

12 do 14 godzin, k ie d y  m am  rob ić  p rzy  wozie? W  na ­
szej za jezdn i n ie  m a specja lne j b ryg ad y  obs ług i noc­
ne j. Wóz, skoro stanie na ja k iś  de fek t, w te d y  ro b i się 
obsługę, lecz szybko, bo przecież wóz je s t po trzebny".

K ie ro w ca  samochodu ciężarowego opow iada: „ le d w ie  
m am  czas na na lan ie  benzyny i  do lan ie  (!) o le ju , n ie  
m am  czasu na um ycie  wozu, a co dop iero  m ów ić  
o ko n s e rw a c ji“ .

Kierowca samochodu o silniku wysokoprężnym:
m am  dużo jazdy, n ie  znam  D iesla, d la tego n ie  b io rę  
się do jego obsług i i  konse rw ac ji. N ies te ty  w śród  n a ­
szego zespołu n ik t  n ie  zna D iesla . W óz będzie g o n ił do­
tąd, aż s tan ie “ .

Podaje te trz y  w ypow iedz i, k tó re  c h a ra k te ry z u ją  p ra ­
w ie  w szystk ie  inne.

W iem y wszyscy, że eksp lo a tu je m y po jazdy  m echa­
n iczne bardzo in tensyw n ie , po to  bow iem  są te po jaz­
dy. M u s im y  jednak  ja k  na jene rg iczn ie j p rzys tąp ić  do 
w a lk i o system atyczną obsługę i  konserw ację , d z ię k i 
k tó re j zapobiegniem y szybk iem u niszczen iu sprzętu 
m otorowego.

S zko lim y  k ie row ców , szko lim y  w arszta tow ców , lecz 
p raw ie , że n ie  szko lim y spec ja lis tów  w  obsłudze i  ko n ­
serw acji. S ta rzy  k ie ro w cy  p rzyzw ycza je n i są do z łe j 
obsługi, po legającej je d yn ie  na m yc iu  i  sm arow an iu  
wozu, n ie  zna ją ko n se rw ac ji zapobiegawczej, now o­
czesnego systemu obsługi. —  N ow i, m ło dz i k ie ro w c y  
przechodzą k ró tk ie  przeszkolenie w  obsłudze, abso lu t­
n ie  m o im  zdaniem  n ie  w ystarcza jące. T w ie rdzę , na 
podstaw ie przeprow adzonych rozm ów  z k ie row ca m i, że 
n ie  zna ją on i w  obs ług iw anych  przez n ich  wozach sy­
stem u sm arow ania podwozia, n ie  w iedzą ile  m ie jsc  
je s t do sm arowania, n ie  w iedzą k ie d y  na leży je  sm a­
row ać, n ie  m ów iąc ju ż  o da lszych „ ta jn ik a c h “  na leży­
te j obs ług i i zapobiegawczej konse rw ac ji.

Lecz w in y  n ie  ponoszą tu ta j ty  ko  źle szkolen i k ie ­
row cy, lecz także ci, którzy nie dają możliwości dal­
szego doszkalania się kierowcom i  n ie  d a ją  im  na leży­
tych  podręczników , celem  uzupe łn ien ia  fachow ych  
w iadom ości.

W eźm y choćby ta k ie  p rzyk ła d y , że m im o  tego, iż 
od ro k u  na ryne k  p o lsk i p rz y b y ły  nowe, n ie  znane do­
tychczas m a rk i i  ty p y  sam ochodów, k ie ro w c y  n ie  m a­
ją  naw e t w  obcym  ję zyku , in s tru k c ji obs ług i tych  w o ­
zów. A  znam  ty lk o  dw ie  ko lu m n y , w  k tó ry c h  zosta ły  
zorganizow ane ku rs y  (n ieste ty bardzo k ró tk ie ), ob jaś­
n ia jące  obsługę now o otrzym anego taboru .

Na tym  odcinku szkolenia kadr nie widać postępu. 
P racow n icy  obsługi i  kon se rw a c ji n ie  zna leź li jeszcze 
uznania i  t ra k tu je  się ich  ja ko  „z ło  konieczne“ , a ty m ­
czasem do b ry  „obsługow iee“  to  w y b itn y  fachow iec 
dużej w iedzy. N ie w ie "u  m am y fachow ców  w  obsłudze 
k tó rz y  zna ją  nowoczesne m etody zapobiegawczej k o n ­
serw acji, m us im y w ięc p rzys tąp ić  do jaknajszerszego 
szkolen ia „obs ługow ców “ , tw o rz y ć  z n ic h  g ru p y  in ­

s tru k to ró w , ko n tro le ró w . C i w łaśn ie  szczegółowo szko­
le n i in s tru k to rz y  p o w in n i p rze jąć na siebie szkolenie 
k ie row có w  w  obsłudze, ta m  gdzie obsługa prowadzona 
je s t przez k ie row ców .

D ru g im , n ies łychan ie  w ażnym  zagadnieniem  w  w a l­
ce o ra c jon a ln ą  zapobiegawczą konserw ację , to  znale­
zienie czasu na je j przeprowadzenie. N ie  można do­
puścić, by  zagadnienie kon se rw a c ji b y ło  na szarym  
końcu eksp lo a tac ji samochodu, by  w a lk a  o każdą go­
dz inę przeznaczoną d la  obsługi, b y ła  w a lk ą  m .ędzy 
rz e te ln y m i fachow cam i, db a jącym i o pow ierzone im  
państw ow e m ienie , a eksp oa tatorem , k tó ry  za wszelką 
cenę chce ja k  na jb a rd z ie j w yko rzys ta ć  samochód.

M usim y zdobyć czas na obsługę i konserwację sa­
mochodu! W  celu zaś przeprow adzen ia  na leży te j kon ­
serw acji, k ie row ca  m us i być system atyczn ie do n ie j 
p rzyzw ycza j ony.

Znane są nam  dw a na jlepsze system y prow adzen ia  
ra c jo n a ln e j obs ług i i  kon se rw a c ji samochodu przez k ie ­
rowcę. Jeden polega na codziennej, jednogodz inne j ob­
słudze i  kon se rw a c ji (czas liczony  w raz  z m yc.em  w o ­
zu), p rzy  czym  dany samochód ma okreś lony c y k l ob­
s ług i w  c iągu 14 dn i. Każdego d n ia  k ie row ca  o trz y m u je  
k a rtę  kon se rw acy jną  na zaplanow ane w  ty m  dn iu  
czynności obs ług i i  je ś li w  c iągu d n i 14-tu w yko nyw a ć  
będzie te czynności zgodnie z cyk le m  robót, to  zawsze 
samochód będzie na leżycie  obsłużony i  konserw ow any. 
Jest to system tzw. zegarowy, stosowany do samocho­
dów, k tó re  mogą sw o ją  pracę p rze rw ać na jedną  go­
dzinę dziennie, w z lędn ie  mogą przed rozpoczęciem 
p racy  być  obsłużone przez k ie row cę . M usim y przyjąć  
jako zasadę, że teu czas jest tak samo ważny, ja k  go­
dzina eksploatacji.

D ru g i system, stosowany je s t powszechnie w  w ię k ­
szych ko lum nach , w  k tó ry c h  obsługę i  konserw ację  
przeprow adza załoga s ta c ji obs ług i p rzy  w spó łudz ia le  
k ie ro w cy . Jest to system zakazu eksploatacji danego 
wozu raz w  tygodniu w  ciągu 6 godzin. W  ję z y k u  szo- 
fe rs k im  system  ten znany je s t pod nazw ą: „święto ko­
nia“.

Samochód w łączony do obsług i tego ty p u  o trzym u je  
s ta ły  dzień i  stałe godziny na przeprow adzen ie ra c jo ­
na ln e j tygo dn iow e j obsługi. Taka  obsługa pow in na  od­
byw ać się raczej w  godzinach rannych , a n ie  w  nocy. 
U ż y tk o w n ik  samochodu w  p ie rw szym  okresie narzeka 
na ten  system  obsługi, gdyż raz w  ty g o d n iu  n ie  m a do 
dyspozyc ji samochodu aż przez 6 godzin (!), lecz p rę d ­
ko się przekona, żę dz ięk i tem u, wóz je s t stale w  do­
b ry m  stan ie  i  rzadko k ie d y  t r a f i  m u  się ja k iś  de fekt.

N ie  op isu ję  szczegółów podanych w yże j system ów 
ra c jo n a ln e j obsług i i  ko rise rw a c ji. gdyż zabra ło  bv  to  
nam  zb y t dużo m ie jsca i  n ie  to  je s t p rzedm io tem  tego 
a r ty k u łu . S p ra w y  te są szczegółowo om ów ione w  „ I n ­
s tru k c ji o obsłudze techn iczne j po jazdów  samochodo­
w y c h " w yd an e j w  g ru d n iu  1950 r. przez D epartam ent 
Sam ochodowy M in in s tr . K o m u n ik a c ji (do nabycia  
w  W ydaw n ic tw a ch  K o m u n ik a c y jn y c h  W -w a  12, u l. 
K az im ie rzow ska  52).

N ie  Zają łem  się rów n ież  w  ty m  a r ty k u le  obsługą 
i  konserw acją  sam ochodów w  w iększych p rzeds ięb io r­
s tw ach transp o rtow ych . Do te j sp raw y jeszcze po w ró ­
cę Dziś pragnę wywołać dyskusję nad prowadzeniem  
ostrej w a lk i o racjonalną konserwację.

W kroczy liśm y  w  okres w a lk i o każdą k ro p lę  pa liw a , 
lecz w a lk a  ta  będzie na dużym  od c inku  przegrana, je ­
ś li n ie  w y g ra m y  b itw y  o u trzym a n ie  w  na jlepszym  
stan ie  techn icznym  każdego po jazdu mechanicznego, 
a u trzym ać  go m ożem y przez system atyczną zapobie­
gawczą obsługę i  konserw ację .
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IN  Z. Z Y G M U N T  A N D R Z E JE W S K I

Czynniki wpływające
U chw a la  P rezyd iu m  R ady M in is tró w  z dn. G w rze ­

śnia 1950 r., ja k  rów n ież  opracowane obecnie przez 
D epa rtam en t Sam ochodowy M . K . zarządzenia w y k o ­
naw cze , dotyczą zagadnień zw .ązanych z oszczędnością 
p a liw a  w  ensp ioa tac ji samochodów. Oszczędzanie ben­
zyny i  o le ju  gazowego stało się obecnie p rob lem em  
na skalę ogó lno-państw ow ą. O m awiane, lu b  rea lizo ­
w ane dotychczas ś rod k i, służące do ogran iczen ia na d ­
m ie rn e g o  zużycia, stosowane b y ły  często w  odniesie­
n iu  do opanow ania pew nej ty lk o  części z ja w is k  w p ły ­
w a ją cych  na na d m ie rn y  rozchód pa liw u . Ś rod k i te 
us tę pu ją  obecnie ustaw ow em u okreś len iu , ja k im  w a ­
ru n k o m  techn.cznym  i eksp lo a tacy jn ym  m a odpow ia­
dać gospodarka sprzętem  zm otoryzow anym , ażeby uzy­
skać na jw .ę kszy  e fe k t oszczędnościowy.

Prace badawcze, zw iązane z ogran iczen iem  zużycia 
p a liw a  przez samochód, b y ły  prow adzone od bardzo 
dawna. W  pew nych  okresach i  w  pew nych k ra ja ch , 
p rz y b ra ły  ~ one ch a ra k te r w a lk i pr_ebiegającej bez­
kom prom isow o, ta k  że m a te ria ł z n ią  pow .ązany jes t 
bogaty. W  naszych w a ru n ka ch  w ym aga on je d n a k  usy­
stem atyzowania.

W  po lsk ie j lite ra tu rz e  techn iczne j m am y ju ż  szereg 
p u b lik a c ji na ten  tem at, k tó re  s ta ra ją  się odpow iedzieć 
na py ta n ie  ja k  oszczędzać pa liw o . P row adzone je dn ak  
osta tn io  prace w  in s ty tu c ja c h  badawczych radz ieck ich  
N A T I  w n io s ły  szereg nowości, k tó re  a r ty k u ł n in ie jszy  
m a za zadanie w y jaśn ić . Jednocześnie sp róbu jem y od- 
pow .edzieć na py tan ie : ja k ie  zm iany należy w  u ży tk o ­
w anych  obecnie samochodach w p row a dz ić  i i ak na 
n ic h  jeździć , żeby uzyskać e .e k t oszczędnościowy.

P odany poniżej m a te ria ł n ie  do tyczy wskazówek, ja k  
na leży kons truow ać samochód, żeby b y ł on m oż liw .e  
ekonom iczny, ty lk o  odnosi się on do przeana lizow ania  
m ożliw ośc i uzyskan ia  oszczędności na tab o r-e  ju ż  p ra ­
cu jącym . Za p u n k t w y jś c io w y  rozw ażań brana je s t is t ­
n ie jąca  k o n s tru kc ja , w  k tó re j m am y przeprow adzić ta ­
k ie  zm iany i ta k  ją  użytkow ać, żeby —  nie zmieniając  
charakterystyki silnika —  zm Tejszyć jego zużyc'e pa­
liw a, bez p rzes taw ien ia  go nu p a liw o  zastępcze, k tó re ­
go stosowanie stanow i odrębny prob lem , n ie  porusza­
n y  w  ty m  a rty k u le .

O kre ś lm y  ogóln ie gdzie i w  ja k i sposób m ożem y u zy ­
skać w p ły w  na zużycie pa liw a . A  w ięc  ko le jn o : 1) przez 
zm ianę cech k o n s tru k c y jn y c h  samochodu; 2) przez 
określen ie  stanu technicznego i  w yc iągn ięc ie  stąd 
w n ioskó w  napraw czych ; 3) okreś len ie  szyonośc. ekono­
m iczne j i  u n ie m oż liw ie n ie  je j p rzekraczan ia ; 4) przez 
w yko rzys tan ie  ładow nośc i; 5) w p ły w  w a ru n k ó w  a tm o­
sferycznych (rozruch z im ow y, podgrzew anie); 6) przez 
rodza j dróg i  ic h  na w ie rzch n i; 7) przez sposób ja zdy  
k ie row cy .

1) O SZCZĘDNO ŚĆ P A L IW A  P R ZE Z Z M IA N Ę  CECH  
K O N S T R U K C Y J N Y C H

Jak  ju ż  pow iedziano w yże j przez zm ianę tych  cech 
n ie  na leży rozum ieć przeróbek, k tó re  zm ien ia ją  cha­
ra k te ry s ty k ę  s iln ika , ale zastosowanie całego szeregu 
do da tko w ych  in s ta la c ji, k tó re  m a ją  w p ły w  oszczędno­
śc iow y na zużycie pa liw a . Do n ich  należą p r-ede 
w szys tk im  in s ta la c je  w  gaźn iku  tzw . „e ko n o m ize ry " 
(p roponu jem y po lsk ie  okreś len ie  tego po jęc ia : urzą­
dzenie oszczędzające —  Red.), w k ła d k i m iędzy gaźni- 
k ie m  a ru rą  ssącą oraz in s ta la c je  d la  w k ra p la n ia  w o ­
d y  do f i l t r a  ssącego.

N ależy w y ja ś n ić  po jęcie  „eko no m ize r“ , ta k  różn ie  
i  dow o ln ie  in te rp re to w an e . D o ty c y  ono urządzenia 
w  gaźn iku  służącego do zm nie jszenia zużycia p a liw a  
W pew nych określonych ch w ilo w o  w a run kach  eks­
p lo a ta c ji samochodu. U rządzenia zna jdu jącego się w e-
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w n ą trz  gaźnika, a n ie  urządzenia dodatkowego. „E k o ­
nom ize r“  je s t w ięc organ iczną częścią gaźnika, jego 
sk ładow ym  elem entem  ko n s tru k c y jn y m . N ie  może w ięc 
d la  okreś-omego ty p u  in s ta la c ji gaźn.kow ej „eko no­
m ize r“  być „zastosow any“  czy „w p ro w a d zo n y “ . N ie  ma 
w  ty m  przypadku  żadnych m ożliw ości przeprow adze­
n ia  zm ian. S tosując dany ty p  gaźnika jesteśm y „s k a ­
zan i“  na okreś lony ty p  „ekonom ize ra “ .

„E konom ize rem “  je s t np. ig lic a  umieszczona w  k o ­
m orze p ły w a k o w e j gaźn ika  „C a rte r“  zastosowanego 
w  samochodach O pel i  C hevro le t, lu b  w  gaźnikach 
m a rk i Z e n ith  ty p  110. Zm iana  położenia ig lic y  m a za 
zadanie um o ż liw ie n ie  pow stan ia  bogatszej m ieszanki 
p rzy  stosunkow o m a łych  szybkościach p rze p ływ u  przez 
gardzie j gaźnika, a w ięc p rzy  g w a łto w n y m  przyśp ie ­
szeniu i  o d w ro tn ie  —  zubożenie m ieszanki p rzy  p racy 
s iln ik a  z du żym i szybkościam i p rze lo tu  w  ga rdz ie li. 
D z ia łan ie  ig lic y  da je  e fe k t oszczędnościowy.

Ponadto położenie ig lic y  w  stosunku do o tw o ru  d y ­
szy g łów ne j je s t regu low ane zam ocow aniem  w  d ź w i-  
gience u ru cha m ia jące j, da jąc w  ten  sposób różnice 
jakośc iow e w  „b o g a te j“  lu b  „u b o g ie j“  mieszance, za- 
leżn.e od po ry  ro k u  z im ow e j czy le tn ie j.

D rugą  g rupą  urządzeń, ale ju ż  doda tkow ych , m a ją ­
cych w p łyn ą ć  na lepsze w yko rzys ta n ie  p a liw a , są 
w k ła d k i. K o n s tru k c ji w k łade k  nam nożyło  się osta tn io  
b. dużo, są one często tem atem  prac ra c jo n a liz a to r­
skich, n ie  zawsze dowodzących o zrozum ien iu  is to ty  
ich  dzia łan ia . T rzeba przede w szsy tk im  podkreś lić , że 
w kładki m ają umożliwić ła tw y start silnika zimowego 
podczas chłodnej pory roku. D oda tkow a ich ro la  po le­
ga, ju ż  w  czasie p racy s iln ik a , na dok ła dn ie jszym  w y -  
m leszan.u m .eszanki i  uzyskan iu  lepszej m ocy, co 
je s t znow u zm niejszone przez obniżenie spraw ności na ­
p e łn ian ia , dz ię k i op o row i aerodynam icznem u, ja k i 
s ia tka , a bo skrzyde łka  w k ła d k i s ta w ia ją  s tru m .e n io w i 
m ieszanki.

N a czym  polega polepszenie m ożliw ośc i s ta rtu  przy 
z im n ym  s iln iku ?

Jeżeli ro z p a tru je m y  przebieg ssania w  s iln ik u  czte- 
ro c y lin d ro w y m  z je d n y m  gaźn ik iem , to zauw ażym y, że 
bogatszą m ieszankę o trz y m u ją  c y lin d ry  „w e w n ę trz ­
ne“  —  d ru g i i  trzec i —  podczas k ie d y  do c y lin d ró w  
zew nę trznych  do p ływ a  m ieszanka uboższa. Oznacza to, 
że s tru k tu ra  m ieszanki je s t n ie jednorodna  —  w  c y ­
lin d ra c h  w e w nę trznych  je s t bogatsza, zaw ie ra  w ięce j 
k ro p e le k  benzyny, a n iże li w  cy lin d ra ch  skra jnych .

Pow odem  tego je s t n ie ró w n o m ie rn y  podz ia ł k o le j­
ności ssania. Pon ieważ zaw ór ssący zam yka się p rze­
w ażn ie  50« po do ln ym  m a rtw y m  punkcie , a o tw ie ra  
w  s iln ik u  następny ssący p ra w ie  że w  gó rnym  m a r­
tw y m  punkc ie , to p rzy  ko le jn ośc i pa len ia  1 —  3 —  4 —  2 
m am y np. w  cy lind rze  „1 “  w  do ln ym  m a rtw y m  p u n k ­
cie, ta k i w za jem n y u k ła d  ssania, że k ie d y  ssanie jesz­
cze trw a  w  n im , ju ż  zaczyna o tw ie ra ć  się zaw ór ssący 
trzeciego c y lin d ra . Na drodze tło k a  odpow iada jące j oOO 
ob ro tu  w a łu , oba zaw ory  ssące są o tw a rte . W  czasie ich 
o tw a rc ia  m ieszanka —  w sku te k  zwiększonego ssania — 
sta je  się bogatsza i  n ie jednorodna , co m a w p ły w  na 
przebieg spa lan ia  w  cy lind rze . W  rezu ’acie o trz y m u je ­
m y  różn icę m ocy w  poszczególnych c y lin d ra c h  docho­
dzącą do 10 proc.

To z ja w isko  jes t pow odem  kon s tru ow an ia  ru r y  ssą­
cej z dw om a gaźn ikam i —  w te d y  jeden gaźn ik p racu je  
zawsze na jeden cy linde r. W  s iln ik u  6 -cy lin d ro w ym  
zachodzi to samo z ja w isko  niejednootajm ości ssania m ie ­
szanki, ty lk o  że w  jeszcze w iększym  stopniu , n iż  
w  s iln ika ch  cz te rocy lin d row ych . D la  usunięc.a n ie je - 
dnosta jności ssania stosu je się po dz ia ł na  trz y  ga źn ik i 
ja k  np. w  B. M . W.
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Zachodzi py tan ie  ja k  pomóc s iln ik o m  z je d n ym  gaź- 
n ik .e m , żeby o trzym ać m ieszankę m o ż liw ie  je dn o rod ­
ną. Do tego celu służą w łaśn ie  w k ła d k i. M a ją  one za 
zadanie: w p row adzić  m ieszankę w  ru ch  w iro w y , 
w  czasie trw a n ia  k tórego nastąp i dok ładne  je j w y m ie ­
szanie, ta k  żeby k ro p le  benzyny n ie  osadzały się na 
ściankach ru ry  ssącej, a jednorodność je j m e zm ien iła  
się, aż do m om entu do jścia  do sk ra jn y c h  c y lin d ró w .

Pozostaje do w y jaśn ien ia  czy po u ru ch o m ie n iu  s il­
n ika , w k ła d k a  —  s taw ia ją c  opór aerodynam iczny m ie ­
szance i  pow odując zm nie jszenie spraw ności na pe łn ia ­
n ia  —  w p ły n ie  znacznie na obniżenie m ocy. O kazu je  
się, że uzyskane przez ru c h  ś rub ow y m ieszank i u je d ­
no licen ie  je j składu, w p ły w a  w  ta k im  s topn iu  na po­
lepszenie przebiegu spalania , że nadw yżka  m ocy w y ­
ró w n u je  s tra ty  pow sta łe  na sku te k  zm nie jszania 
spraw ności nape łn ian ia . S tw ie rdz ić  w ięc  na leży, że 
is tn ien ie  w  uk ładz ie  ssącym w k ła d k i n ie  w p ły w a  na 
spadek m ocy w  czasie no rm a ln e j p racy  s iln ika .

Jedyną zm ianą ja k ą  na leży w yko na ć  w  gaźn iku , o ile  
na to  w a ru n k i pozwalają, je s t zam iana g a rd z ie li na in ­
ną —  o zw iększonej ś redn icy  o 1 m m .

W k ła d k i ta k ie  są stosowane ju ż  od w ie lu  la t  —  m ię ­
dzy  in n y m i samochody W .llys  ty p  Jeep stosu ją  w k ła d ­
kę pokazaną na rysu n ku  1.

Jeszcze da w n ie j stosował w k ła d k i B u g a tt i w  swoich 
wozach spo rtow ych  (rysunek 2).

RYS. 1 (z  lew e j) —  w kładka  stosowana w  samochodzie 
W illy s ; R Y S . 2 (z  p ra w e j)  —  w kładka  podgaźnikowa  

samochodu B u g a tti.

N a jpo pu la rn ie jszym  przeds taw ic ie lem  ,/nowocze­
snych ‘ w k ła d e k  je s t ang ie lska  Vokes tzw . „D is tr ib u U o n  
re c t if ie r “  pokazana na rysunku 3.

A  pewna je j odm iana na rysunku 4.

RY S . 3 (z  lew e j) —  w kładka  typow a „V okes“ ; R Y S . i  
(  z p ra w e j)  —  w kładka  skrzydełkowa.

Jasnym  jes t, że pon iew aż w k ła d k a  m a nadać ruch  
w iro w y  mieszance, k o n s tru k c je  w k ła d e k  z ob raca ją ­
cym i się w ia tra czka m i n ie  dadzą tego e fe k tu , a w ięc  
są nieodpow iedn ie , gdyż u n ie m o ż liw ia ją  pow stan ie  za­
w iro w a n ia .

R ów nież należy podkreś lić , że ja k  w y k a z a ły  n a jn o w - 
badania z w k ła d k a m i o różn ym  u ksz ta łtow a n iu  

skrzyde ł, fo rm a  geom etryczna w y p e łn ia n ia  prze lo tu  
w k ła d k i, n ie  da je  różn icy  w  uzysk iw an e j oszczędności 
pa liw a.

O prócz w k ła d e k  stosowane są coraz częściej domie­
szki pary wodnej do mieszanki.

D o ś w ia d c z e n i d o w io d ły , że dom ieszka p a ry  w odne j 
w p ły w a  doda tn io  na szybkość ‘ przeb 'egu spalania 
i  p rzyczyn ia  się ty m  sam ym  do oszczędności p a liw a  
dochodzącej naw e t do 15 proc.

P rz y k ła d  urządzen ia  d la  dodatkowego w try s k u  wody 
do gaźn ika  p rzedstaw ia  rysunek 5.

R Y S U N E K  N R  5 : 1  —  gaźnik, 2 i  6 —  dźw ig lenk i 
urucham ia jące przepustnice, 3 —  pogrzewanie, U —  
r u ra  ssąca, 8 —  zaw ór re g u lu ją cy  dop ływ  wody w  za­
leżności od o tw a rc ia  przepustn icy, 9 —  zb io rn ik  wody.

J a k  w y n ik a  z ry s u n k u  5 w oda sp ływ a  k ro p e lk a m i do 
f i l t r u  ssania —  w  ilośc i p ro po rc jo n a ln e j do o tw a rc ia  
p rze pu s tn icy  —  gdzie zostaje rozpy lona  i  łączy się 
z cząsteczkam i benzyny tw orząc je d n o litą  m ieszankę

Poza z n ra n a m i w  g ru p ie  gaźn ikow e j m am y m o ż li­
w ości w p ły w u  na zm niejszenie zużycia pa liw a  przez 
zm ianę in nych  cech k o n s tru k c y jn y c h  —  a m ianow ic ie  
np. przez wyłączenie dodatkowych napędów.

M am y w  k ra ju  pewną ilość sam ochodów tzw . „po - 
u n rro w s k ic h “ . Są to  w ozy terenow e, przeznaczone do 
p racy w  c ię żk im  teren ie . Posiadają one doda tkow e 
napędy przede w szys tk im  na p rzedn ią  oś. W y e lim in o ­
w an ie  tych napędów  z pracy, poza oszczędnością p a li­
wa, da jeszcze w  rezu ltac ie  doda tkow o pewną ilość ze­
spo łów  m echan izm ów  różn icow ych , w  postaci części 
zapasowych.

P odobny p ro b lem  do tyczy w  ty c h  wozach wyłączenia 
dodatkowych urządzeń w  gaźnik ich. W  samochodach 
kons truow anych  i  p rodu kow a nych  d la  ce lów  w o j­
skow ych, gaźn ik  pas'ada k o n s tru k c ję  um o ż liw ia jąca  
d o d a tko w y  w try s k  pa liw a  p rzy  g w a łto w n y m  o tw a rc iu  
p rzepustn icy  —  d la  wzbogacenia m ieszanki i  uzyskania 
w iększego przyśpieszenia. W  jeździe m ie js k ie j, gdzie 
samochód często przyśpiesza, doda tkow e zużycie p ali­
wa w yw o ła ne  w try s k ie m  pompki przyśpieszeniowej 
wynosi ok. 15 proc.
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D la  p rz y k ła d u  mogę podać, że jeżdżąca po W arsza­
w ie  taksów ka  m a rk i P ackard , —  w .e .ka  lim uzyna , 
przez usunięcie  doda tkow ych  urządzeń i  o d p o w .e in .e j 
re g u la c ji gaźn ika , posiada zużycie '»k. 15 1/100 km , 
oczywśeie xosztem  przyspieszenia.

W Y K R E S  N R  6 podaje ogólne zestawienie, w  ja lc im  
stomn:u  poszczególne eTem evty samochodu, mogą mieć 
w p ływ  na zużycie pa liw a. W ykres je s t zestawiony dla  
dwóch szybkości. Zasadniczy wniosek, ja k i można w y­
snuć. po przeanalizow aniu go: w  m ia rę  w zrostu  szybko­
ści w p ły w  zm ian przełożeń je s t coraz w y ra ź n ie j dom i­
nu jący. Oczywiście praktycznego znaczenia dla N A ­
S Z Y C H  W A R U N K Ó W  to nie ma, ode może być wska­

zówką d la  kon s tru k to rów .

N astęcnym  czyn n ik ie m  m a jącym  w p ły w  na zużycie 
p a liw a  jes t

2) o k r f Sl e n i e  s t a n t j  t e c h n i c z n e g o
SA M O C H O D U  I  WY<~!TAGtECtE STĄ D  W N IO S K Ó W  

N A P R A W C Z Y C H
N ad zorgan izow an iem  k o n tro li u k ła d u  zasilan ia  

(łącznie z gaźn ikam i) n ic  u  nas do n iedaw na n ie  zro­
biono.

O sta tn ia  uch w a ła  P rezyd iu m  Rządu, nakłada jąca  
obow iązek na ZST oddania s iln ik a  k le n io w i z w y k o ­
naną reg u lac ją  gaźnika na na jm n ie jsze  dopuszczalne 
zużycie p a liw a  —  rozw iązu je  spraw ę ty lk o  częściowo.

Przede w szys tk im  s iln ik  po napraw ie , w y re gu low any  
na oszczędne zużycie, po okresie  do ta rc ia  w ym aga 
ponow ne j reg u la c ji.

K to  tę regu lac ję  m a w yko nyw a ć , p rzy  pom ocy ja k ie j 
a p a ra tu ry  k o n tro ln e j i  k iedy?

P rzy  re je s tra c ji samochodu w  W ydzia le  M o to ry z a c y j­
n y m  w o jew ód zk ie j czy m ie js k ie j R ady N arodow e j 
zw raca  się uwagę na stan techn iczny pew nych elem en­
tó w  wozu, ale ile on zużywa benzyny to rrkogo n ‘e in ­
teresuje. N ie  is tn ie je  k o n tro la  stanu w  ja k im  się zna j­
d u je  u k ła d  zasilan ia  sdm ka : regu lac ja  gaźnika, sp raw ­
d z e n i nieszczelności p rzew odów  zasila jących, us ta w ie ­
n ie  zapłonu.

B ra k  jes t w yposażenia w  e lem enta rną  a p a rtu rę  d ‘a - 
gnostyczną. N ie  można sobie w yo bra z ić  n o rm a ln ie  
wyposażonego w a rsz ta tu  naprawczego bez ap a ra tu ry  
d iagnostycznej u k ła d u  zasilan ia .

W  stosunku do sam ochodów pon iem ieck ich  i  poun - 
rro w sk ich , a także i d la  s iln ik ó w  m arek  typo w ych  —  
im p o rto w a n ych , muszą powstać w  Z. S. T ransp ortow e­
go i  w a rszta tach  obsługow ych M o tozb y tu “ , stacje ob­
s łu g i u k ła d u  zasilan ia . Urzędy rejestrujące należy zao­

patrzyć w  aparty kontroli regulacji gaźnika (ana liza to ­
ry  spalin). P onadto na leży u tw o rzyć  lo tne  pa tro le  kon ­
tro ln e  M . M., k tó re  rów n ież  będą dokonyw ać kon ­
t r o l i  na drogach przenośną ap a ra tu rą  —  p rzyn a jm n ie j 
w  początkow ym  okresie a k c ji oszczędnościowej.

Sam ochody o z łym  stan ie techn icznym  u k ła d u  zasi­
la n ia  p o w in n y  być przez organa k o n tro ln e  na tychm ia s t 
e lim in ow ane  z ru ch u  przez odb.eranie dow odów  re je ­
s tra cy jn ych .

S praw a wyposażenia o rganów  urzędow ych  w  apara­
tu rę  ko n tro ln ą  n ie  jes t trudną . A n a liz a to ry  spa lin  m oż­
na w ykonać w  k ra ju , ja k  i  apa ra ty  k o n tro li zap łonu 
i  inne. Is tn ie je  rów n ież  m ożliw ość im p o rtu  z k ra jó w  
D e m o kra c ji Lu do w e j.

Cala akc ja  oszczędnościowa będzie n iepełna, jeże li n ie  
s tw orzy  się m ożliw ości k o n tro li i  e lim in a c ji z ruchu  
drogowego „k o rsa rzy  p a liw o w y c h “ . S tra ty  ja k ie  pań­
stwo z tego ty tu łu  ponosi, są o lb rzym ie .

N a leży teraz zde fin iow ać na ja k ie  e lem enty  k o n ­
s tru k c y jn e  na leży zw róc ić  uwagę p rzy  k o n tro li stanu 
technicznego wozu. Są n im i: gażnik, świece, instalacja 
zapłonowa, f i lt r  pow.eirza, obieg chłodzący, ciśnienie 
oleju, stan wyrobienia gładzi i  zużycie przekładni.

W  gaźn iku  na leży zw róc ić  uwagę na w y ro b ie n ie  osi 
p rzepustm cy —  da jące  nieszczelność, na n iew łaśc iw y  
dobór rozpylaczy, w zg lędn ie  ich  zanieczyszczenie (za­
tkan ie ) bądź rozw ie rcen ie  o tw o rów , da le j na złą re ­
gu lac ję  le tn ią , czy z im ow ą, na n iezam yka jące się „ssa­
n ie “  (za k ró tk ie  cięgło) —  stąd m ieszanka a lbo „za 
b iedna“ , a lbo „za  bogata“ .

Ze szczególnym nacisk iem  trzeba podkreś lić  zabójcze 
d la  s iln ik a  następstwa re g u la c ji na „za  ubogą m ieszan­
kę “ . P rzy  każdej oszczędnościowej a k c ji, prowadzonej' 
w  ce lu  zm iany  w a ru n k ó w  eksp loa tac ji is tn ie ją cych  ze­
społów , znTany idącej w  k ie ru n k u  odchy la jącym  w a ­
ru n k i p racy od p rzew idz ianych  przez ko n s tru k to ra  —  
a w ięc w a ru n k ó w  no rm a ln ych , is tn ie ją  zawsze tenden­
c je  do uzyskaiTa maksymalnego w yniku  za wszelką 
cenę. P ow ody tego z ja w iska  są najczęściej psycholo­
giczne, ale może grać tu  ro lę  nieśw iadom ość, b ra k  pod­
staw ow ych w iadom ości, chęć zysku (prem ie), a i cza­
sam i z w yk łe  szkodnictw o.

A za ty m  podkreś lam y z ca łym  nac isk iem : regulacja 
gaźnika na „za ubogą mieszankę“ zniszczy silnik  
w  ‘kró tk im  czasie tak samo —  chociaż n'e w  tak silnym  
stopniu —  ja k  regulacja na mieszankę „za bogatą“.

P rzy  p rzeprow adzan iu  re g u la c ji gaźnika przez za in­
teresow anych p ra co w n ikó w  na tle  a k c ji oszczędnościo­
w e j, na leży raczej liczyć  się z tendencją  do n a d m ie r­
nego ubożenia m ieszanki. K ró tk o  d e fin iu ją c  „za  ubo­
ga m ieszanka“  —  to zle w a ru n k i spalania w  cy lind rze , 
p rz e w le k łe  je j spa la ne , przeciągające się aż do ru ry  
w ydechow e j. W  efekcie  pow sta je  opalan ie  k ra w ę d z i 
g rzybka  zaw oru  wydechowego, nieszczelności, g w a ł­
to w n y  spadek m ocy, nadm ierne  przegrzan ie  s iln ik a  — 
z da leko id ącym i konsekw enc jam i tego stanu. R ezu l­
ta t  —  w zros t zam iast spadku zużycia p a liw a  i  z m n ie j­
szenie znaczne przeb iegu m iędzynapraw czego s iln ika . 
W  sum ie e fe k t o d w ro tn y  do zamierzonego.

Jak daleko iść z regulacją zubożającą m'eszanką?
T ru d n o  dać jednoznaczną d e fin ic ję . S tw ie rdz ić  to 

m ożna dok ładn ie  ty lk o  w  każdym  in d y w id u a ln y m  
p rzyp ad ku  p rzy  użyc iu  a p a ra tu ry  d iagnostycznej, 
a poza ty m  można regu low ać na „czuc ie “ . To znaczy 
przez obserw ację czy n ie  zachodzi „k ic h a n ie “  w  gażn ik 
i  przegrzanie s iln ika . Na ten tem at napisano ju ż  to ­
m y książek, podkreś lam  to ty lk o  w  ty m  a r ty k u le  ze 
w zg lędów  na n ie w ą tp liw e  tendencje, ja k ie  będą to w a ­
rzyszyć p rzeprow adzan iu  a k c ji oszczędnościowej p a li­
wa.
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N ie p ra w id ło w o  dzia ła jąca in s ta la c ja  zap łonow a — 
a k u m u la to r o ograniczonej, przez zasiarczenie p ły t, po­
jem ności i  złe ustaw ien ie  zapłonu, u tru d n ia ją  zapu­
szczanie s iln ik a  szczególnie w  z im ne j porze roku . P ra ­
w id ło w e  ustaw ien ie  zap łonu ok re ś ia ją  apa ra ty  d ia ­
gnostyczne. O gólnie m ożna pow iedzieć, że p rzy  uży­
wane j dz is ia j benzynie, o stosunkow o w yso k ie j liczb ie  
ok tanow e j, is tn ie je  tendencja  u k ie ro w có w  do usta­
w ia n ia  „za  wczesnego“  zapłonu, co w p ły w a  u jem n ie  
na rozruch  s iln ika  i  zw iększa rozchód pa liw a .

R ów nem  'em e, p ra w id ło w e  dz ia łan ie  w szystk ich  
św iec ma duży w p ły w  na uzyskanie pe łne j mocy sil­
n ika . W ykres 7 podaje w zros t zużycia p a liw a  przez sa­
m ochód F o rd  F  60 L  jadący  bez obciążenia na 7 św ie­
cach (jedna świeca zw a rta  na k ró tko ). Zużycie  to jest 
wyższe od zużycia odpow iadającego m ocy tego samo­
chodu z obciążeniem  3 ton, jadącem u bez w yłączen ia  
świecy.

W Y K R E S  7 —  zużycie benzyny w zależności od szyb­
kości jazdy  (samochód F o rd  F — GOL). K R Z Y W A  ]  —  
zużycie benzyny przez samochód jadący z obciążeniem  
3 ton. obliczone teoretycznie. K R Z Y W A  2 —  rzeczyw i­
ste zużycie benzyny przez samochód ja d ą -y  z obciąże­
niem 3 ton (wóz now y). K R Z Y W A  3 —  zużycie ben­
zyny przez samochód -w stan ie mocno zużytym , beż ob­
ciążenia. K R Z Y W A  1, —  zużycie benzyny przez wóz 
bez obciążania, przy je dn e j świecy z w a rte j na kró tko .

(P O M IA R Y  —  Z B R O JO Y K A  —  BRN O )

F iltr  powietrzny —  zanieczyszczony, s taw ia ją cy  d u ­
ży  op ó r p rzy  ssaniu po w ie trza , p rzyczyn ia  się do 
„w zbogacen ia m ieszanki“ , pom im o p ra w id ło w e j regu la ­
c ji gaźnika.

Obieg chłodzący. Ż łe  dz ia ła ją cy  te rm osta t, zan ie- 
czys-czenie ścianek kam ien iem  ko tło w y m , za bardzo 
przesłon ię ta ch łcdm ca —  zm nie jsza ją  nape łn ien ie  cy ­
lin d ró w  co rsrowadzi d"> spadku m ^ev i d7a sta tz^h 
w a ru n k ó w  obciążenia da je  zw iększenie zużycia p a li­
wa. T ak  samo zby t s iln ie  d z ia ła ją cy  obieg chłodzący 
w  okresie m rozów  da je rów n ie ż  spadek m ocy i  w zrost 
zużycia pa liw a.

Również stopień zużycia gładzi cylindrowej, a w ięc 
w ie lkość szczeliny m iędzy n ią  a tło k ie m , w p ły w a  na 
zm nie jszenie stopnia sprężania, a w ięc na spadek m o­
cy, ja k  i na s tra ty  m ieszanki przedosta jące j się do k o r ­
pusu. W p ły w  stanu s iln ik a  na zużycie p a liw a  podaje 
krzyw a 3 —  wykresu n r 7.

O gólnie m ożem y s tw ie rdz ić , że is tn ie je  ta k ie  zużycie 
s iln ika , po p rzekroc en iu  k tórego dalsza jego eksp lo­
a tac ja  —  ze w zg lędu na zw iększony znacznie rozchód 
p a liw a  —  przesta je  się opłacać, jeże li odniesiem y o k re ­
ślenie d ługości przebiegu m iędzynaprawczego do p ro ­
b lem u pa liw ow ego. U sta len ie  z tego p u n k tu  w idzen ia  
d ługości przebiegów  m iędzynapraw czych  p o k ry w a  się 
z n o rm a m i w p row a dzo nym i przez De.p. Sam. M . K .

W Y K R E S  8. —  Zużycie pa liw a  przez podwozie z s iln i­
kiem  F ord  F — GOL z zam ontowanym  i w ym ontow anym  
przedn im  napędem. Gaźnilc Saleit. K R Z Y W  A  1 —  za­
m ontowany napęd przedni. K R Z Y W  A 2 —  na­

pęd p rzedn i wym otnow any. (P O M IA R Y : Z B R O JO W - 
S K A  —  B R N O )

Poza podanym i s tra ta m i m ocy s iln ik a  moc >pob'erana 
przez doda tkow e napędy pracujące w  zuży tym  stanie, 
jes t rów n ież  znaczną.

W ykres 8 podaje ilość benzyny zużyte j przez Forda 
—  60L na pokonanie oporów  zw iązanych z napędem 
przedniego m echan izm u różnicowego. Po usunięciu 
w  ty m  samochodzie do da tko w ych  napędów, uzyskano 
zm niejszenie zużycia benzyny o 2,3— do 3,3 P100 km .

N ieodpow iedn ia  regu lac ja  luzów  m iędzyzębnych w  
ty ln y m  m echan izm ie różn icow ym , ja k  i  w  rozstaw ie 
szczęk ham ulcow ych , pow oduje  -straty doda tkow e m o­
cy, a w ięc  kosztu je  też benzynę.

D obó r odpow iedn iego sm aru p rzekładn iow ego do po­
ry  ro ku  w  >ływa też na zużyć e. D .a p rzyk ła d u  podam, 
że p rzy  użyc iu  le tn iego sm aru do m echan izm u sarna­
ch-U u c:eżarowego w  z im 'e  ootrz-eba ok. 1/2 godzinnej 
ja z d y  dla  uzyskan ia  w spó łp racy  k ó ł p rze k ła dn i bez 
doda tkow ych  oporów, spowodow anych za m a łą  c ie - 
k łośc ią  sm aru. I le  to kosztu je  benzyny?

Reasum ując stw ie rdzam , że w  odn ies ien iu  do te j g ru ­
py zagadnień:

1) In s ty tu ty  badawcze musza okreś lić  z czego m a się 
składać wyposażenie w  apa ra tu rę  d iagno-ty -zno  u k ła ­
dów zasilan ia  i  in s ta la c ji zapłonowej, s ta c ji obsługo­
w ych  Z.S.T. i  M otozbytu .

2) W ładce p o w in n y  w p row a dz ić  p rzy  re je s tra c ji obo­
w iązek badania zużycia p a liw a  przez zgłoszony po­
jazd. p o s iłku ją c  r ie  przenośna ap a ra tu ra  do n a ty "h -  
mżastnweno zam ontow ania  (podana w  in s tru k o ii M . K  ), 
ja k  ró w n e ż  ap a ra tu rą  do an a li-y  gazów spa linow ych  
ty p u  „C ry p to n “ .

3) P ow inna  być przenr ow ad-ona k o n tro la  w szys t­
k ic h  .samochodów p o n ie ś 'e ~ k w h  i poMn—nwj-fcPh pod 
względem stosowania dodatkowych napędów, z na tych­
m ia s to w ym  obow iązk iem  ich  w yłączen ia .
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Nie wolno bezkrytycznie wzmacniać
resorów

O sta tn io  m ożna zauważyć w zros t n a p ły w u  pom y­
s łów  ra c jo n a liza to rsk ich  dotyczących tzw . „w zm a cn ia ­
n ia  reso rów “ . W  uzasadnieniu, n ie m a l z re g u ły  pom y­
słodawca pisze: „zauw aży łem , że autobusy przeciążo­
ne, pracu jące  na z łych  odcinkach dróg, ła m ią  resory —  
przew ażn ie  tv lne . D la  usunięcia  łam an ia  nrm v>nnie 
dodaw an ie  p ió r, w zg lędn ie  zw iększenie ich  grubości...“  

Jednym  słowem  pom ysłodaw ca tw ie rd z i: je ż e li re ­
sor ła m ie  się na leży dodać p ió ro  i  spraw a za ła tw iona  
—  m ożna spoko jn ie  da le j jeździć.

O tóż spraw a nie jest załatw iona i na leży w y ja ś n ić  
dlaczego.

Dlatego, że resorów bezkrytycznie wzmacniać n :e 
wa'no. Resor sam ochodowy n ie  s tanow i bow iem  w yo d -
r^H^Oriocro. l i  300*^0. elPlTl'""''4"'1 *70-
wieszenia przedn iego lu b  ty lnego . Jest on ob liczony 
i  kon s tru ow any  ja k o  jedna z części całego u k ła d u  za­
w ieszenia, ściśle w spó łp racu jącego w  pokonyw an iu  
naprężeń, ja k ie  pow sta ją  w s k u te k  dz ia łan ia  n a w ie rz ­
chn i drog i. Jego w y m ia ry  i  jego ch a ra k te rys tyka  są 

i nn t/\v ie r^'7nv,c*
z podstaw ow ych założeń ja k im i są: c iężar pustego w o ­
zu, c iężar wozu obciążonego i  rodza j na w ie rzch n i po 

m  on t Q S3 r>r^er>r*r*',łr''^ " ’0ł^e
d la  każdego now o produkow anego tv n u  samochodu. 
D la  autobusów  badan ia  te  są szczególnie dokładne 
i  w  w y n ik u  ich  k o n s tru k to r  zaw ieszenia określa  osta­
teczne fo rm y  w ym ia row e , ja k ie  dla określonych w a ­
runków  m-acy autobusu okaza ły sie na jko rzystn ie jsze , 
c ^ d L  r-iów łm m  ż° k o n s tru k to r  w y b ra ł odpow iedn ią  
cha ra k te rys tykę  resoru.
'  W vkres  okre ś la jący  ug ięcie reso ru  w  zależności od 
obciążenia nazywa sie jego ch a ra tek rys tvką . D la  o k re - 
ślone i c h a ra k te ry s ty k i resoru dobiera się odpow iedn ie  
am o rtyza to ry , k tó re  t łu m ią  d rgan ia  zaw ieszenia, tylko
dla, k ” k  nk-o-'#>nv«ł| w a ru n ^ ^ w  r. -  ~
rem. Jednym  słowem  resor spe łn ia  ro lę  „bezp ieczn ika“ , 
wvgub'aiaon<r0 uderzenia dynam iczne, na energ ię swo-
j  0'T'"N ołnorp?}.

Jeże li doda jem y p ió ro , w za ledn ie  zm ie n ia m y g ru ­
bość p ió r  lu b  ich długość, zm ien iam y cha ra k te rys tykę  
resoru. W tedy  uderzenia snowndowane n ie rów nośc ia ­
m i d ro g i przenoszą się —  źle tłum ione nrzez am orty­
zatory —  na nodw oz!e l ” b  nadw ozie niosące. Sa to  
o b ja w y  szczególnie szkod liw e  d la  sam ochodów n iedo- 
ciążonych, m a jących  w zm ocnione resory.

P n g o r i i p  r >; i p n ' n n o  r>i*7P Z Z & r n 0-5^  r,r>-

sadniczv w p ły w  n ie  ty lk o  na pow staw an ie  pęknięć 
zm ęczeniowych w  ra m ie  i  nadw oziu , a le  pow odu ią  
uszkodzenia in n y c h  zesnolów zaw ieszonych w  ram ie , 
daiace w  rezu ltac ie  ogólne „rozstrzes ien ie “  sie wozu.

Trzeba zdać s o b ie  sorawe. że konstrukcja samocho­
du stanowi zam kn!etą całość. J a k a k o lw ie k  zm iana 
c h a ra k te ru  czynności w y k o n y w a n e i przez zasadniczy 
zespół, pow odu je  rozprężenie całości, o d b ija  się na
^DłaVnVn onmy, ‘ ,, ^TinVCV) •7'_»c*r>ołrjw. f) ' Q i»'rq ** r> -
w e t bezpośrednio z zespołem zm ien ianym . T a k im  
w łaśn ie  zasadniczym  zesnołem ie s t uresorow anie .

J a k  snraw a ..resorowa“  w yg ląd a  na t le  w a ru n kó w  
eksn loa tac ii naszych l in i i  autobusow ych?

P ow iedzm y sobie uczc iw ie : n ieko rzys tn ie !
Jeżeli chcem y przew ozić w iece! pasażerów  au tobu ­

sami. an iże li p rz e w id y w a ł to  k o n s tru k to r, (a przecież 
to  ro b im v !), je że li przeciążony autobus ma do p rzeby­
cia drogę o n a w ie rzchn i z łe i. la ta k ie  od c in k i d róg m a­
m y!). je że li w  doda tku  autobus jedz ie  szybko —  co 
sie często zdarza —  to  m us im y  za to  p łac ić !

Czem? N ies te ty : z łam anym  resorem , zużyw a ją cym i 
sfe n re d z e i ogonam i, p rze k ła dn iam i, s iln ik ie m , nęka­
ją cym  nadw cziem , słow em  krótszym okresem eksplo-
Q,feeU T»nia,ZfIu.

N ie  m a co „w y m y ś la ć “  na złe w ykonan ie , m a te ria ł,

obsługę. Jeże li m us im y  autobusy, w  dzis ie jszych 
tru d n y c h  w a ru n ka ch  ko m u n ika cy jn ych , przeciążać, 
a je s t jasne, że w  pew nych  w a run kach , w zg lędn ie  
w  pew nych porach dn ia, n ie  da się tego un iknąć , to 
bądźm y p rzyg o tow an i na to , że mogą w ystępow ać 
uszkodzenia.

Jeże li na leży się liczyć  z ich  w ystępow aniem , to  czy 
można im  zapobiec i  w  ja k i sposób?

Z  uszkodzeniam i ty p u  „z łam an iow ego“ , m ożna te ­
m u z łu  zapobiec —  jeżdżąc w o ln ie j i  os trożn ie j, ja k  
rów n ie ż  — dz ięk i s ta rann ie jsze j obsłudze.

S zanow ni obyw a te le  w a rsz ta tow cy i  k ie ro w cy  
z P K S -ó w  i  M Z K . Rozszerza jm y w spó łzaw odn ic tw o 
w  zw iększonym  przeb iegu m iędzynapraw czym , ale 
n ie  zapomocą „w zm o cn io nych “  resorów . S tra ty  w s k u ­
te k  skrócenia okresu pe łne j eksp loa tac ji autobusów , 
czy sam ochodów ciężarow ych, przez bezm yślne 
„w zm a cn ia n ie “  —  są większe, an iże li zysk, uzyskany 
w 'e ’ k im  nakładem  osob is tym  k ie ro w có w  i obsług i, p ły ­
nący ze zw iększonego przeb iegu m iędzynaprawczego.

A  w ięc  ko ledzy ra c jo n a liza to rzy  ostrożnie ze 
„wzmacnianiem“.

Z. A.

N O W Y  P O M Y S Ł  O SZC ZĘD N O ŚC I P A L IW A

W  czasie ja zdy  samochodem no^a k ie ro w ca  n ie  spo­
czywa spoko jn ie  na pedale przyśp iesznika . P rzy  każ­
de j w iększe j n ie rów nośc i wóz podskaku je  i  noga na ­
ciska s łab ie j lu b  s iln ie j ta le rz y k  pedału. D la  samocho­
dów  posiadających ga źn ik i z pom ką przyśpieszeniową, 
d robne odchylen ia  nedału d a ją  d -^ a tk o w y  w łrv s k  p a li­
wa, w p ły w a ją c y  znacznie na zw iększenie zużycia.

D la  u n ikn ię c ia  tego niepożądanego z ja w iska  skon­
s truow ano w  Czechosłow acji urządzenie p rzy  pedale, 
ogran icza jące w  dużym  s topn iu  jego „w a h liw o ś ć “ , 
a tv m  sam ym  ogran iczające doda tkow e zużycie pa ­
liw a .

U rządzenie to  przedstaw ione je s t na rysunku i  po le­
ga na dodan iu  sprężyny, k tó ra  sprowadza zawsze pe~

i >

Szkic urządzen ia  p rzy  pedale przysp ieszn ika , o g ra n i- 
czającego „w a h liw o ś ć " peda łu
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d a ł do położenia odpow iadającego na jm n ie jszem u 
o tw a rc iu  p rzepustn icy —  to  znaczy cofa go.

Naprężenie wstępne sprężyny je s t regu low ane na - 
KrętKą k tó ra  ma na p rzed łużen iu  nacię te garby. 
W  ga rby  te  w ś lizgu je  się sprężyna, zam ocowana na 
sw o rzn iu  pedału. Sprężyna ta pomaga us ta lić  pedał 
p rzysp ieszn ika  w  trzech położeniach, odpow iada jących  
zakresom  najczęśc.ej stosowanych szybkości, z cym, 
ze ieano z n 'ch odpow iada szybkości ekonom :" ^ "p i

Całe urządzenie m a za zadanie, poza ogran iczen iem  
m ożliw ośc i wzbogacenia m ieszank i n ieza leżnie od 
w o li k ie row cy, s tworzenia tak-ego uk ła d  ’ vsn'e~ 
szacza, ażeby w  p rzypadkach  zm iennego nac isku  no ­
g i na peda ł m ia ł on zawsze tendencję do ruchu, p rz y ­

m yka jącego  o tw a rtą  przepustn icę. Jest to  oko liczność 
w ażna szczególnie d la  tzw . „m ię k k ie g o “  u k ła d u  pe­
dału,  ̂w zg lędn ie  d la  k ie ro w cy  jadącego w  g ru bym  
obuw iu , u n ie m o ż liw ia ją cym  dokładne „w yczu c ie  ga- 

• Tego rodza ju  urządzenie usuwa m ożliw ości n ie ­
potrzebnego wzbogacania m ieszanki, a w iec  w p ły w a  
na oszczędność pa liw a .

Dobrze b y  by ło , żeby nasze w a rsz ta ty , obsługujące 
Większe je d n o s tk i samochodowe, zastosowały om ów io ­
n y  pom ysł. M ożna w ykonać na raz ie  p ró by  na k i lk u  
wozach jeżdżących na odcinkach m ie js k ic h  i  m iędzy­
m iastow ych .

Z. A.

O  ruchome stacje obsługi
A r ty k u ł dysku sy jn y

Obecnie, gdy znany jes t ogó łow i cel przeprow adzan ia 
zabiegów p ro fila k ty c z n y c h  i  zasada obsług i s ta łe j —  
prow adzonej przez średnie i duże gospodarstwa samo­
chodowe posiadające w łasne stacje obsług i samocho- 
aow, lu b  w ykonu jące  te zabiegi w  zakładach uspo- 

a nawet P O ^ n y c b  (je ś li tego w ym aga 
P zęba) można sprawę tę uważać za częściowo 
rozw iązaną. .Rozw iązanie to is tn ie je  na szczeb u w ię k -  
szych skup isk  samochodowych, a w ięc w  p ra k tyce  nie  

y  racza poza m iasta w o jew ódzk ie  i w iększe m iasta 
ob żarach up rzem ysłow ionych  o rozbudow anym  ży ­

c iu  us ługow ym  — ja k  drobne w a rsz ta ty  naprawcze, 
oąaz szum nie zwane stacje obsług i sam ochodów.

. yrnczasem zadania stojące przed w ie lom a przed­
s ięb io rs tw am i w ym aga ją  rozrzucen ia w łasnego taboru 
poza s fe rę  ob ję tą dz ia ła lnością  ta k ic h  czy innych  
a robnych  w arsz ta tów  sam ochodowych. I  te po jazdy 
w  p ra k tyce  me posiadają obsług i s ta łe j, an i też n ie  
toku je  się do n ich  n a jp ry m ity w n ie js z y c h  zabiegów 

nT- PrzePr °w adzanych dorywczo.
M ów iąc  dorywczo m am  na m y ś li ta k ie  po jazdy, k tó -  

l l  5 rzy  w y ko n yw a n iu  sw ych s ta łych  zadań m ają  d u - 
nC osyc P rom ień dz ia łan ia  i w  pew nych n ie re gu la r- 
ictn o- ę??Ch ezasu znai du.ią się w  m ie jscach, gdzie 

]ą m ożliw ośc i dokonan ia zabiegów p ro fila k ty c z -
G m ln n w l Q W\ąc. sam o-hody obsługujące sk lepy 
n ^ s a  ^  h t S p° dzi e ln i’ k tó re  co Pew ien czas k ie ro w a ­
n y c h  i n i ° War 4 °  m Lan w o jew ódzk ich  lu b  pow ia to -
n ie jące i n a T ™ ^  ' Ch mozność w yko rzys ta n ia  is t ­n ie jące j na tras e prze jazdu s tac ji obsługi. T u  decydu je

n ś r ó d T z e E v c h 0bra W° la k ie r °w c y  * - o z u S Iw srod  prze łożonych znaczenia zabiegów  p ro fila k ty c z ­
nych d la  spraw nej p racy  taboru . y

g0rzei jes t z Pojazdam i p rzyd z ie lo n ym i na 
dp icvd r ° bnym  „zakladom prze tw órczym , rozrzuconym  
f h - w i  P° Zi Sferę ■ I? oż liwo.ści ko rzys tan ia  ze s tac ji 
cb d u g i, zwłaszcza je ś li samochody ta k ie  są przezna­
czone do zw ózki tow a ru  z p o b lisk ie j s ta c ji ko le jo w e j

k i lo m e tr^ “  iCh d2 i3 lan ia  0gran!C2a Się da k^ ku  
W  przypadkach ta k ich  k ie ro w n ic tw o  zakładu w  oba­

w ie  b ra ku  transp o rtu  w  razie nadejścia w agonów  z re ­
g u ły  me pozwala oddalać się k ie ro w c y  z samocho 
dem do leżących nieraz o k ilkana śc ie  k ilo m e tró w  sta­
c ji obsługi. D obry  i obow iązkow y k ie row ca , o dużym  
w y ro b ie n iu  obyw a te lsk im , je s t w  stan ie  zm nie jszyć 
tem po zniszczenia samochodu na sku tek  b ra ku  ra c jo - 
na ne j obsług i — przew ażnie w ła sn ym i p rzyrządam i, 

cz e fe k ty  jego pracy, wobec krańcow ego p ry m ity w u ' 
są znikom e. ’

7 Pi a k ty k i w iadom o, że w  ta k ic h  p rz y m d k a c h , 
ra k u  in s ta la c ji w odnych, m ycie  odbyw a się z k u ­

be łka  i  jego „e fe k ty “ , je ś li chodzi o podwodzie, są w ia ­
dome.

Z d ru g ie j zaś s trony  w iadom e jest, że dobrzy fach ow ­
cy sam ochodow i trz y m a ją  się w iększych skup isk  
z uw ag i na ła tw ość o trzym an ia  p ra cy  i  w  rezu ltac ie  
w  n a jtru d n ie jszych  w a run kach  p racu je  e lem ent m ło ­
dy. n ie w y ro b io n y  i n ie  m a jący  z kogo b rać p rz y k ła d u  
dobre j pracy. W  tych  w a run kach  stan techn iczny w ie ­
lu  samochodów przedstaw ia  się ka ta s tro fa ln ie .

Rozw iązan ie tego zagadnienia przez częste zm ie n ia - , 
n ie  m ie jsca p racy  samochodu tak , aby ta k i zamęczony 
po jazd prze rzuc ić  do ośrodka, w  k tó ry m  odżyje  dz ięk i 
rac jońa  ne j ko n se rw ac ji i przekazanie go z pow ro tem  
w  złe w a ru n k i —  n ie  w yd a je  się słuszne że w zg lęd u : 
na m ało  w yro b io ną  odpow iedzia lność k ie row ców . W ie ­
lu  k ie ro w n ik ó w  przekona ło  się, że na samochodzie 
„podchodzonym “  zm iana k ie ro w c y  pow odu je  z reg u ły  
przedwczesne zużycie i  w yco fa n ie  po jazdu z ruchu . .

P ow sta je  wobec tego py ta n ie : czy i  w  ja k im  stop­
n iu  zapob ieg ły by  tem u stanow i ob jazdow e stacje  ob­
s łu g i i ja k  w in n y  być one wyposażone?

W yda je  się, że aby ta k ie  ruchom e stacje obsług i m o­
g ły  spe łn ić sw oje zadanie muszą być wyposażone 
w  niezbędne p rzy rzą dy  obs ług i s ta łe j. Będą to : kom ­
presor p o w ie trzn y  ze zb io rn ik ie m , poruszany s iln ik ie m  
spa linow ym  i p is to le t do ropy, sm arow nica przenośna 
o zdolności w tła czan ia  sm aru pod c iśn ien iem  5 a tm o­
sfer, zespół z b io rn ik ó w  z o le ja m i i wodą. destylow aną, 
kw asem  aku m u la to ro w ym , przenośny p ro s to w n ik , 
a naw et a k u m u la to r zapasowy. W skazana b y  b y ła  nad­
to pom pa w odna w raz  z przew odam i do m yc ia  samo­
chodów, podstaw ow e b a rw y  fa rb  i la k ie ru , oraz zespół 
m o n te rsk i narzędzi z w o ltom ie rzem , am perom ierzem , 
kw asom ierzem  itp .

Ten sk rom n y  zestaw zam ontow any na obudow any 
samochód pow in ien , ja k o  uzupe łn ien ie , być wyposażo­
n y  w  s ta ły  s tó ł ś lusa rsk i z pe łn ym  wyposażeniem  na­
rzędz iow ym  aż do ręcznej w ie r ta rk i.  .

S praw a ku źn i po low e j i  apa ra tu  acetylenowego do 
spawania, ja k  i całego zaproponowanego tu  sprzętu to 
kw e s tia  do dysku s ji. N a jw ażn ie jszą  tu  sprawą, będzie 
obsługa w  osobie k ie ro w cy -m o n te ra  ja ko  k ie ro w n ik a  
p lus p ra k ty k a n t. Od ich  fachowości i podejścia do p ra ­
cy za eżny je s t p ra k ty c z n y  e fe k t tak iego rozw iązan ia  
zagadnien ia  zabiegów ob d u go w o-p ro fila k tycznych -

P onieważ zespół ta k i będzie dysponow a ł 16 roboczo- 
godzinam i, z k tó ry c h  część będzie zużyta na prze jazd, 
n ie  w yd a je  się m oż liw e  obsłużenie w ięce j n iż  3 —  4 
po jazdów  dziennie i rozw iązan ie  to może n ie  zna jdo­
w ać ekonom icznego uzasadnienia. W  każdym  razie 
spraw a w a rta  d ysku s ji i  dociekania ekonom istów .

A n d rz e j S adow ski

D ru k i sam ochodow e zam aw ia j w  m yśl 
oszczędnej gospodarki pap ierem
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M E C H A N IK A  W  K A L E JD O S K O P IE

N akładem  P aństw . W y d a w n ic tw  Techn icznych u k a ­
zała się praca J. I. Pere lm ana, k tó rą  p rze łoży ł z ję ­
zyka rosy jsk iego  J. Sm olak. K s iążka  posiada następu­
jące dz ia ły : g łów ne zasady m echan ik i, s iła  i ruch , s iła  
c iążenia, spadanie i rzu t, ruch  ob ro tow y , uderzenie, coś 
niecoś o w ytrzym a łośc i, praca —  moc —  energia, ta r ­
cie i opór ośrodka, m echan ika  w  p rzyrodz ie  żyw e j.

K s iążka  napisana popu la rn ie , a je dn ak  ściśle n a u ­
kow o, podaje p ra w a  m echaniczne w  sposób n iezw yk le  
p ro s ty  i obrazow y, a w ięc p rzys tępny  d la  każdego. 
Czyta się ją  ja k  in te resu jącą  powieść. P racę ilu s tru je  
89 doskonale dobranych rysun ków . K s iążka  w in n a  się 
znaleźć w  rę ku  każdego, kogo choć w  części in te resu ją  
sp raw y zw iązane z m echan iką, (tg)

B E Z P IE C ZE Ń S TW O  P R A C Y  
P R Z Y  U R Z Ą D Z E N IA C H  E L E K T R Y C Z N Y C H

N ak ładem  P aństw . W yd. Techn icznych w yszła  
z d ru ku , pod egidą S tow arzyszen ia E le k try k ó w  P o l­
skich , ks iążka pt. Bezpieczeństwo p racy  p rzy  urządze­
n iach  e lek trycznych  Jest to dzie ło  zb iorow e —  zb ió r 
w y k ła d ó w  w vg łoszonych na p ie rw szym  ku rs ie  d la  w y ­
k ła do w ców  bezpieczeństwa p ra c y  p rzy  urządzeniach 
e lek trycznych .

Praca om aw ia  dość obszern ie zagadnienia ‘zw iązane 
z bezpiec-eństw em  p racy  na ty m  odc inku. W y c -e rc u - 
jaco om ów iono bezpieczeństwo p racy p rzy  urządze­
n iach  w e w nę trznych  w ysokiego napięcia , bezpieczeń­
stw o p racy  na sieciach nanow ie trznych , na sieciach 
kab lo w ych . W  książce om ów iono nadto  zabezpieczenia 
przed porażeniem , sprzęt och ronny  i  ra to w n ic tw o , po- 
da iąc nadto  badania sta tystyczne w yp a d kó w  oraz 
ważnie jsze przepisy, a k ty . ustawodawcze i rozporzą­
dzenia w ykonaw cze. K s iążkę  ilu s tru je  szereg ry s u n ­
k ó w  i  w yk re sów , (tg)

M E C H A N IK  —  P O R A D N IK  T E C H N IC Z N Y  —

N ak ładem  In s ty tu tu  W ydaw niczego S IM P  —  W a r­
szawa w yszedł z d ru k u  zeszyt 3 części p ie rw sze j, tom u 
drug iego P o ra dn ika  Technicznego —  M echan ik . Zeszyt 
zaw iera  dalszy ciąg rozdz ia łu  I I I  —  badanie m e ta li 
i  ich  stopów, w  ty m  § 6 —  m etody ana lizy  te rm iczne j, 
§ 7 —  badania e lek tryczne  m e ta li i ich stopów, § 8 —  
badania m agnetyczne, § 9 —  badania e las łoop tycm e, 
§ 1 0  —  badania różne (badania akustyczne, za pomocą 
w yznaczenia gęstości i  c iężaru w łaściw ego, próba 
is k ro w a  i p iln ik o w a , badan ia  za pomocą te rm o ko lo - 
rów , próba rtęc iow a , p róba  lu m in iscen c ji). N ad to  ze­
szyt 3 zaw iera część R ozdzia łu  IV  —  szczegółowy opis 
m e ta li i  ich  stopów.

P O R A D N IK  TE C H N IC ZN Y

Czas. „M o to ryzac ja “ , począwszy od następ­
nego zeszytu o tw ie ra  now y dzia ł pod ty tu łe m : 
P O R A D N IK  T E C H N IC ZN Y , w  k tó rym  odvo- 
wiadać będą w y b itn i fachowcy w działe obsłu­
gi, konserw acji oraz w  działe w arszta tow ym  —  
na wszystkie zapytania C zyte ln ików , dotyczą­
cych tych  działów.

Zapytan ia  o charakterze in te resu jącym  ogół 
C zyte ln ików , będą pub likow ane w raz z uw a­
gam i fachowców, k tó rzy  naśw ietlać będą 
wszechstronnie dane zagadnienie .

Zapytan ia  o charakterze now atorsk im  i  ra ­
c jona liza to rsk im  będą jedyn ie  pub likow ane  
na wyraźne zezwolenie C zyte ln ika.

P ytan ia  prosim y k ierow ać do Redakcji 
„M o to ry z a c ji“ . * 1 2 3 4

P R E N U M E R A T A  U L G O W A

W  ro k u  1951 w p ro w a d z iliś m y  prenumeratę ulgową. 
W ynosi ona k w a rta ln ie  —  z ł 4 g r 50, pó łroczn ie  —  
zł 9, rocznie z ł 18.

Do ko rzys tan ia  z p re nu m era ty  u lgo w e j są u p ra w ­
n ien i:

1) cz łonkow ie  stowarzyszeń techn icznych zrzeszo­
nych  w  Naczelnej O rgan iza c ji Techn icznej p rzy  
abonow aniu  co najm niej pięciu egzemplarzy cza­
sopisma, poprzez oddzia ł N O T  lu b  oddz ia ł s tow a­
rzyszen ia technicznego;

2) studenci wyższych ucze ln i p rzy  abonow aniu co 
najm niej pięciu egzemplarzy, poprzez k o ła  nau­
kow e lu b  inne  zrzeszenia s tuden tów  wyższych 
ucze ln i;

3) uczn iow ie  szkół zaw odow ych p rzy  abonow aniu co 
najm nie j pięciu egzemplarzy, poprzez d y re kc ję  
szko ły ;

4) k lu b u  rac jo n a liza to rsk ie  p rzy  abonow aniu  co n a j­
m n ie j p ięc iu  egzem plarzy.

Zgodnie z zaleceniem P .K .P  G. od 1 
stycznia 1951 r., cena za egzem,plarz cza­
sopisma „M o to ryzac ja “  została ustalona 
na z ł .  &  igr. 50

Prenum erata kw a rta lna  —  zł. 13 gr. 50, 
półroczna  —  z ł 27.— , roczna —  z ł 54.— .

U prze jm ie  prosim y naszych odb io r­
ców o w staw ienie do p re lim in a rzy  bu ­
dżetowych w łaśc iw ych  sum, przew idzia­
nych na prenum eratę czas. „ M otoryzacja
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Z K R A J U

P R Z E M Y S Ł  M O TO R Y Z A C Y JN Y  W Y K O N A Ł  P L A N  
N A  ROK 1950 W  D N IU  12 G R U D N IA

W  d n iu  12 g rudn ia  r. Ufo. w a rto śc io w y  p lan  p ro ­
d u k c ji na ro k  1950 w y k o n a ły : p rzem ysł m o to ry z a c y j­
ny, m aszynow y i w y ro b ó w  m eta low ych.

P la n y  p rodu kcy jne  d la  tych  p rzem ysłów  na ro k  1S50 
b y ły  znacznie wyższe, n iż w  ro ku  1949. T ak w ięc d la  
p rzem ysłu  m otoryzacyjnego wyznaczono p lan o 43%  
wyzszy, n iż  w  roku  1949, d la  p rzem ysłu  m aszynow e­
go p lan  b y ł o 27% w yższy n iż  w  ro k u  1949, a d la  
p rzem ys łu  w yro bó w  m e ta low ych  p lan  b y ł o 20%> w y ż ­
szy n iż w  r. 1949.

W  d n iu  14 g rudn ia  1950 r . w y k o n a ł swe zadania 
roczne ca ły  przem ysł bu dow y m aszyn ciężkich, k tó re ­
go p lan na ro k  1953 b y l w yższy o 15% od p lanu  
W r. 1949.

IG S T A C J I SPRĘŻONEGO G A Z U  Z IE M N E G O  
P O W S TA N IE  N A  T E R E N IE  O K R ĘG U  

STO ŁECZNEG O

Prace nad doprow adzen iem  do W arszaw y gazociągu, 
ąezącego źród ła  gazu ziemnego na P odkarpac iu  ze 

stolicą, zakończono 16 g ru dn ia  1950 r. O sta tn i —  150- 
k ilo m e tro w y  odcinek gazociągu, b iegnący do sto licy, 
zm ontowano w  okresie 7 m iesięcy, zam iast ja k  p rze­
w id y w a ł p lan  —  w  ciągu dw óch la t.

W  zw iązku  z doprow adzen iem  do okręgu w a rszaw - - 
skiego ga m  ziemnego, rozpoczęto w  okręgu stołecz­
n ym  budowę s tac ji sprężania i tan kow a n ia  gazu z iem ­
nego, służącego do napędu samochodów. W p ie rw szym  
rzucie  zaplanowano uruchom ien ie  szesnastu s ta c ji za­
o p a tryw a n ia  samochodów w  sprężony gaz ziem ny.

P R ZO D O W N IC Y  P R A C Y  O T R Z Y M U JĄ  
W  NA G R O D Ę M O TO C Y K LE

Z a k ła d y  P rzem ysłu  W ęglowego w  R y b n ik u  w p ro -  
w a d z iły  nową form ę w yró żn ia n ia  i. w ynagradzan ia  
n a jb a rd z ie j zasłużonych g ó rn ik ó w  -  p rzo do w n ików  
P!'30'5!,,' rac jona liza to rów , zakupu jąc d la  n ich  m otocy­
k le  W  D n iu  G órn ika  m otocyk le  o trzym a ło  sześciu 
czo łow ych gó rn ików  kop a ln i „K u ró w “ , k tó rz y  osią­
gnę li najlepsze w y n ik i w  p ro d u k c ji, a nad to  w y ró ż n i­
l i  się w  p racy  społecznej.

K IE R O W C A  Z P O Z N A N IA  O S IĄ G N Ą Ł  
N A  SK O D ZIE  100,280 K M  BEZ N A P R A W Y  

G ŁÓ W N EJ

Z Poznania donoszą, że ob. M ieczys ław  Z abo row ­
ski •— k ie row ca  za trud n iony  w  Poznańskich Z a k ła ­
dach C e ram ik i Czerwonej —  prze jecha ł na samocho­
dzie osobowym  Skoda 1101 —  100.280 km  bez n a p ra ­
w y  g łów ne j. Ob. Z abo row sk i zobow ią -a ł się p rze je ­
chać jeszcze 10.000 k m  bez na p ra w y  g łów ne j.

W Y D Z IA Ł Y  K O M U N IK A C Y J N E  ZA O S TR ZA JĄ  
K A R Y  Z A  P IJA Ń S TW O

Wzmożona akcja  ko n tro ln a  W yd z ia łó w  K o m u n ik a ­
cy jn ych  zaczyńa dawać w y n ik i.  W  okresie mieś. lis to ­
pada r. ub. za prowadzenie po jazdów  sam ochodowych 
w  stan ie n ie trzeźw ym  i spowodow anie w yp ad ków  
cofn ię to  „p ra w a  ja zdy “  na stałe —  1 k ie row cy, na 
okres 8 la t —  2 k ie row com , na okres 5 la t  —  6 k ie ­
row com , na okres 3 la t  —  9 k ie row com . Zaostrzenie 
k a r  da z pewnością, po p e w n ym  okresie czasu, w y n ik i 
pozytyw ne.

W  okresie paźdz ie rn ika  r. ub. W yd z ia ł K o m u n ik a ­
c y jn y  odebra ł p ra w a  ja zd y  41 k ie row com  na okres od 
2 tyg o d n i do 3 la t  —  za prow adzen ie samochodów 
w  stan ie  n ie trzeźw ym .

____  _ _  100.999 K M  N A  S K O D Z IE  1101

Z aw ido w sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  W ełn ianego w  Za­
w id o w ie  na D o lnym  Ś ląsku m a ją  swego rekordzistę . 
Tow . Józef K onarzew sk i p rze jecha ł samochodem oso­
bo w ym  „S koda“  w  p rzededn iu  33 roczn icy  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j 100.490 k m  bez na p ra w y  g łów nej, 
rea lizu ją c  w  ten sposób zobow iązanie pod ję te  k u  
uczczeniu 32 roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji w  r. 1949 
i  dok łada jąc jeszcze jedną  ceg ie łkę do bu dow y socja­
liz m u  w  Polsce. W ykonan ie  zobow iązania ‘ zbiegło się , 
u  tow . Konarzew skiego z jub ileuszem  25 -le tn ie j p racy 
p rzy  k ie ro w n ic y  samochodowej.

O sta tn ią  podroż od b y ł tow . K ona rze w sk i sw o ją  
„S kodą“  bez na jm n ie jszego de fe k tu  z Z aw idow a  do 
■Warszawy, gdzie wóz zosta ł oddany do M otozbytu , 
celem napraw y. P rzy  w jeździe  na te ren  M o tozby tu  
lic z n ik  samochodu w y k a z y w a ł 100.999 km , c zy li dz ie l­
n y  k ie row ca  do ło ży ł jeszcze jeden  tys iąc  k ilo m e tró w  
do poprzednio zgłoszonych. Zaznaczyć należy, że 
zobow iązanie zostało pod ję te  przez tow . K on arze w ­
skiego po prze jechan iu  33.000 km .

Tow . K onarzew sk i je s t —  o ile  nam  w iadom o —  
p ie rw szym  k ie row cą, k tó ry  p rze k roczy ł gran icę  100.000 
k m  bez n a p ra w y  g łów ne j na „S kodz ie “  (1101), da jąc 
dowód sw o je j w yso k ie j k lasy, opanowania i  zna jom o­
ści samochodu.

Czołowy kierow ca dolnośląski —  kol. Józef Konarzew ­
ski, p rz y  wozie m a rk i Skoda 1101 na k tó ry m  prze je ­

chał 100.999 km.

R ekordziście  ł  ju b ila to w i sk ładam y .w ty m  m ie jscu  
serdeczne g ra tu la c je  i  życzym y, aby postępując w  d a l­
szym  ciągu ja k  p ra w d z iw y  p rzedstaw ic ie l k la sy  ro b o t­
n icze j, ja k  na jszybc ie j w y k o n a ł sw oje zadanie ciążące 
na n im  w  P lan ie  G -letnim .

Jerzy Tonaczcw

P A Ń S T W O W A  K O M U N IK A C J A  S A M O C H O D O W A  
W Y K O N A Ł A  P L A N  przewozów osobowych w  raku 
1950-ym —  na 54 dni przed term inem . W  ruchu tow a­
row ym  p lan  przewozów w  roku 1950-ym wykonano na 

49 dn i przed term inem .

P IE R W S Z E  T A K S Ó W K I M A R K I „P O B IE D A “  M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Taks-cwkowago w yru szy ły  na 
W arszawę dla obsługi publiczności w  dn iu 24 g ru dn ia  
1950 r . N arazie  wyznaczono 7 m ie jsc posto ju  taksówek 

M . P. T . na  teren ie sto licy.
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Stop — dokąd tak pilno?!
Czy  w iec ie  co to  je s t „M zak“ ? N ie, w  ty m  p rzyp ad ku  

n ie  chodzi o cuk ie rek, ale o  n ie w ie lką  b ia łoczerw oną 
tarczę na drążku, ta k  w łaśn ie  nazywaną przez k ie ro w ­
ców- Na w id o k  ta k ie j ta rczy  na środku jezdn i —  g w a ł­
to w n y  zg rzy t ham ulców  i  samochód przysta je .

No, kolego, a w am  gdzie się ta k  spieszy? —  ta k ie  p y ­
tan ie  słyszy k ie row ca, w y c h y la ją c y  się n iespoko jn ie  
z wozu. P raw ie  zawsze można usłyszeć odpow iedź po­
pa rtą  p rzys ięgam i na w szys tk ie  św iętości, że przecież 
„ je cha łem  na jw yże j dw udz ies tką“ . N ie  pom og ły jednak  
żadne w y k rę ty . S toper je s t n iezaw odnym  spraw dzia ­
nem. Za przekroczenie na u licach  m iasta przepisane j 
szybkości na leży się 15 z ł g rz y w n y  i  surowe upom n ie ­
nie.

L is ta  za trzym anych  Jest bardzo zim no. W ie je  lis to ­
padow y w ia tr , s iąp i lis to pa dow y  deszcz ze śniegiem. 
S to im y  z podn ies ionym i ko łn ie rza m i na u lic y  1 M a ja  
w  K a tow icach , u w y lo tu  szosy M u rc k o w s k ie j, na je d ­
nym  z ¡na jbardzie j ru c h liw y c h  sz laków  s to licy  w o je ­
w ództw a. Co ch w ilę , czasem jeden za d ru g im , m kną 
obok nas samochody. A  m y  urządzam y p raw dz iw e  
„p o lo w a n ie “ . W yb ie ra m y  na c h y b ił t r a f i ł  w szystk ie  po­
de jrzane w ozy i za trzym u jem y te w szystkie , k tó re  ja ­
dą z nadm ierną  szybkością. Skąd w iem y, że n iek tó re  
sam ochody jadą za szybko? O to w zd łuż  u lic y  na przes­
trz e n i 100 m tr. us ta w ie n i są k o n tro le rz y  ze stoperam i. 
G dy ob lezą , że k ie row ca  m kn ie  penad 40 krcpgcdz- da­
ją  znak ręką  :i wówczas n ik t  się n ie  może wyłgać.

S ta liśm y  na w spom n ianym  punkc ie  z p ó łto re j godzi­
ny. N iestety, trzeba s tw ie rdz ić , że p ra w ie  n ie  b y ło  w o ­
zu k tó ry  by  m ia ł w szystko  w  porządku. O to k ró tk a  l i ­
sta za trzym anych. C iężarów ka M H D  F ord  Gaz m ia ła  
ta k  ob luzow aną k ie ro w n icę  że ob. S tefan Ś m ie tańsk i 
z K o n tro li D rogow e j rozkaza ł k ie ro w c y  natychm iast; 
jechać do zajezdni, a na za ju trz  s taw ić  się do przeglądu. 
K ie row ca  D K W  zap łac ił 15 zł g rz y w n y  ,z.a tę  samą w a - 

dę wozu i za to  że n ie  posiadał w ażnych dowodów. K ie ­
row ca P aw e ł M oraw iec  n ie  w ie d z ia ł naw e t o tym , że 
w  jego wozie n ie  dz ia ła  ręczny ham ulec, a W . W oźniak 
zap ła c ił m anda t za szybką jazdę.

K a rę  w ym ie rzono  k ie ro w c y  wozu P K S  za to, że 
w  szoferce je cha ły  trz y  osoby. W  skanda licznym  stanie 
zna jd ow a ł się wóz spó łd z ie ln i m ięsno -  m asarsk ie j 
„Jedność“ .

A u tobus  ś ląskich L in i i  K o m u n ik a c y jn y c h  z przyczep- 
ką  —  na l in i i  18 M ys ło w ice  —  D ąbrow a G órnicza, zo­
s ta ł za trzym any za szybką jazdę. K ie ro w ca  PKS -ź-
R. M u s io ł ro z w in ą ł szybkość ponad 51 km /godz., gdyż 
chc ia ł m inąć autobus, a ś w ia tła  m ia ł ta k  ustaw ione, że 
w  nocy oś lep ia ł jadących  z p rzec iw ne j s trony  k ie ro w ­
ców, a ponadto w  wozie n ie  posiadał ap teczki. 58 
k rn ^o d z - je cha ł w  c u l r u m  m iasta  —  Cheyro/etem , 
k ie ro w ca  SPB A . W ysocki, a 56 krn /g  ro z w in ą ł-k ie ro w ­
ca A . Leśn ik . C zesław ow i W nę trzak  z Sosnowca ode­
brano  p ra w o  ja zd y  .za to, że ja k o  trze c i s ta ra ł -się w y ­
m in ą ć  sam ochód i z jecha ł ¡zupełnie na -lewą stronę. P o ­
za ty-m zatrzym ano szereg in n y c h  k ie row ców , a ta k  ich 
b y ło  dużo, że brudno w szys tk ich  w y liczyć .

P rzestroga n a  przyszłość. M ieszkańcy m ia s t ś ląskich 
coraz częściej skarżą się na anarch ię  drogową. G łup o - 
ta  i n ie c h lu js tw o  (n iek tó rych  k ie ro w có w  są przyczyną 
m nożących się w yp ad ków . D latego też w yp ow iad a  im  
się ostrą, bezwzględną w a k ę . Z in ic ja ty w y  Polskiego 
Zw . M otorow ego często urządzane są i  będą k o n tro le  
drogowe, m ające na celu w y ła p a n ie  w szys tk ich  n ies- 
ś fo rnych  k ie row ców . Bada s ię  ic h  przede w szys tk im  
pod względem  trzeźwości. G dy ty lk o  za jdzie  pode jrze ­
nie, że k ie row ca  je s t po pa ru  „g łębszych“ , na tychm ias t 
odsyła się go do badan ia  lekarsk iego , gdzie p róbka  
k r w i u s ta li do k ła dn ie  p rocen t a lkoh o lu  w  organizmie^
, W a rto  przypo irb iieć , że naw e t m a ła  daw ka  w ó d k i 

w p ły w a  ogrom nie na obniżenie zdolności o r ie n ta c y jn e j 
człow ieka, K ażd y  k ie row ca , k tó rem u  się -udowodni ja ­

zdę „pod  gazem“  zostanie surow o uka rany , aż do ode­
b ra n ia  p ra w a  ja zdy  i  do k a ry  w ięz ien ia  w łącznie.

Badan ia  techniczne. Z a trzym ane sam ochody bada się 
także dok ładn ie  pod w zględem  technicznym . N ieste ty, 
w ie  u  k ie ro w có w  nie  dba o sw o je  w ozy  i  w ie lu  k ie ro w ­
n ik ó w  re fe ra tó w  tran sp o rto w ych  lu b  k ie ro w n ik ó w  za­
jezdn i zmusza k ie row có w  do ja zdy  w ozam i w  z łym  
stanie, co je s t p rzyczyną częstych w ypadków .

Bardzo często w  samochodach nieczynne są ham ulce 
ręczne lu b  w  ogóle źle dz ia ła ją  ham ulce, obluzowane 
są k ie row n ice , a na liczne w y p a d k i w p ły w a  ogrom nie 
fa ta ln y  stan ogum ienia.

Na sku tek dotychczasowego b ra k u  k o n tro li,  k ie ro w cy  
au tobusów  s ta li się sam ozwańczym i panam i szos. Czę­
sto ro z w ija ją  nadm ierną  szybkość, n ie  zważają na prze­
p isy  ruchu, zab ie ra ją  do w ozów  w iększą ilość pasaże­
ró w  n iż  im  w olno.

W  sw oich k o n tro la c h  służba drogow a zw raca ponadto 
baczną uw agę na m o tocyk lis tów , row e rzys tów  i  f u r ­
m ank i. P ierwsze m an d a ty  ka rn e  i w ezw an ia  do prze­
g lądu technicznego p o w in n y  stać się d la  w szys tk ich  
k ie row có w  osta tn im  ostrzeżeniem.

Społeczna k o n tro la  będzie w a czyć z anarch ią  aż, do 
zupełnego jg j z lik w id o w a n ia . W e w spom n iane j k o n tro ­
l i  w z ię li ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  K o n tro li W yd z ia łu  D ro ­
gowego W R N , Polskiego Zw . M otorow ego, P ro k u ra tu ­
ry , Sądu i  Zw . Zaw . T ransportow ców .

K ażdy św iadom y k ie row ca  zaw odow y i  am a to r po­
w in ie n  być zrzeszony w  P o lsk im  Z w . M o to row ym - Da 
m u to możność dalszego kszta łcen ia  się, u p ra w ia n ia  
sportów , pog łęb ian ia  te c h n ik i sam ochodowej i  k u ltu ry  
drogow ej.

G dyby  wszyscy k ie ro w c y  b y l i zrzeszeni w  P Z M  w y ­
pa d k i na drogach na leża łyby do rzadkości.

J. Kozłowski —  Katowice

TR A N S P O R TO W C Y  —  P O M A G A JC IE  SOBIE  
N A W Z A JE M !

R e fe ra t T ra n sp o rto w y  O kręgowego O ddzia łu  Cen­
t r a l i  S pó łdz ie ln i M leczarsko -  Ja j Czarskich w  L u b l i­
n ie  o trzym a ł następu jący m iły  lis t,  k tó rego  treść po­
da ję  w  w y c in k u :

„D y re k c ja  P aństw ow e j F a b ry k i P rze tw o ró w  D rzew ­
nych  „J a ro t“  w  R u d n ik u  n/Sanem  przesyła  na ręce 
Waszego K ie ro w n ic tw a  w y ra z y  podziękow an ia  za po­
moc okazaną naszemu k ie ro w c y  ob. M ic h a ło w i H a ra ­
sym ow iczow i w  czasie jego po by tu  w  L u b lin ie , t j .  za 
w ypożyczenie m u  jednego paska do w e n ty la to ra  sa­
m ochodu „S tudebacke r“ . D onosim y, że w y ro zum ia łe  
s tanow isko Waisze p rzyczyn iło  się do kon tynuo w a n ia  
przez naszego p ra co w n ika  dalszej podróży, a przez to 
i  do u n ikn ię c ia  p rzes to ju  samochodu.“

W szyscy tra n sp o rto w cy  w iedzą, ja k  często zdarza ją  
się w yp a d k i, gdy k ie row ca  w  obcym  m ieście po trze ­
b u je  na tychm ias tow e j, często n ie w ie lk ie j pomocy, aby 
kon tynuo w a ć jazdę i  zapobiec ta k  szkod liw em u pod 
wzg lędem  gospodarczym  p rze s to jo w i Samochodu. '

D z ięk i pom ocy R e fe ra tu  T ransportow ego O kręgo­
wego O ddzia łu  CSM J w  L u b lin ie  —  samochód F a b ry ­
k i  P rze tw o ró w  D rzew nych  w  R u d n ik u , m óg ł bez s tra ­
ty  czasu w yko na ć  zadanie i  pow róc ić  do sw ej bazy.

P rz y k ła d  godny naśladow an ia!
P om aga jm y w ięc  sobie naw za jem !
N ie  zap om ina jm y rów n ież  o podz iękow an iu  za w y ­

św iadczoną przys ługę i  o zw rócen iu  w ypożyczonej 
części lu b  in n y c h  ponies ionych kosztów. Zachęci to  
brać transp o rtow ą  do udz ie lan ia  ¡sobie naw za jem  po­
m ocy, w zm ocn i zau fan ie  i  zacieśni w ięzy  so lida rności 
w szys tk ich  p ra co w n ikó w  transp ortu .

Jan Ender
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ZE ŚWIATA

S IE D E M  D N I P R A C Y  N A  Z A O S ZC ZĘ D ZO N E J 
B E N Z Y N IE

P rzyk ła d  czynów L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j i  F iedora 
K uźniecowa, k tó rzy  osiągnęli w span ia łe  i . szczególne 
w y n ik i w  dziedzinie oszczędzania surow ców  i  m ate­
r ia łó w  p rodukcy jnych , s ta ł się- s iln y m  bodźcem ‘ró w ­
nież d la  k ie row ców  radzieck ich . T a k  w ięc  na p rzyk ła d  
—  w e w szystk ich  zajezdniach autobusow ych L e n in ­
gradu k ie ro w cy  p o d ję li zobow iązanie p racow ania  k i l ­
ka  d n i w  m iesiącu na zaoszczędzonym pa liw ie .

Doskonałe w y n ik i w e  w spó łzaw odn ic tw ie  tego t y ­
pu osiągnęli k ie row cy 2-e j za jezdn i au tobusow ej w  L e ­
n ing radz ie  *— J. A le k s ie je w  oraz F. R yska łk in . Jeż­
dżąc na autobusie L -4  (s iln ik - Z IS  —  120) zaoszczędza­
ją  on i ponad 1000 l i t r ó w  benzyny w  ciągu m iesiąca —  
w  stosunku do n o rm  obow iązu jących. Oszczędność ta  
u m o ż liw ia  k ie row com  pracę na zaoszczędzonej benzy­
n ie  w  ciągu około 7 d n i w  m iesiącu.

Na zd jęc iu  k ie row ca J. A le k s ie je w  (z le w e j) p rz e j­
m u je  autobus od ko leg i —  zm ie nn ika  F. R yska łow a.

L

Na zd jęc iu  w a r ia n t 4 tonow e j c iężarów k i ZIS-150 na 
gaz sprężony. P rzy  szoferce, pod skrzyn ią  w jdoozny 
z b io rn ik  gazu.

W A R S Z T A T O W C Y  R A D Z IE C C Y  P O D W Y Ż S Z A JĄ  
N O R M Y

In ic ja ty w a  in żyn ie ra  F. K ow a lew a , k tó ry  opracow ał 
sposoby w prow adzen ia  wyższych norm , znalazła g o rą ­
ce p rzy jęc ie  w śród p ra co w n ikó w  radz ieck ich  w a rsz ta ­
tów  naprawczych. Jesien ią ub. ro k u  w  w ie lu  w a rsz ta ­
tach od by ły  się specja lne na rady  robocze, m ające na 
celu p rzedysku tow an ie  p ro je k tu  inż. Kow alew a-

M iędzy in n y m i narada taka  odby ła  się w  2 -g im  M o­
sk iew sk im  W arsztacie N apraw czym , na k tó re j —  przy 
licznym  udzia le  in żyn ie rów , techn ików , p ra cow n ikó w  
technicznych i  p rzo do w n ików  p racy —  g ru n to w n ie  
p rzedysku tow ano p ro je k t inż. K ow alew a.

Po d ysku s ji uchw a lono u tw o rzen ie  zakładow e j rad y  
technicznej zadaniem  k tó re i będzie nauczanie i roz­
powszechnianie nowoczesnych m etod p racy w y b itn y c h  
p rzodow n ików . S iln y  nacisk położono na rozpowszech­
nien ie  tych  osiągnięć w śród całe j załog i w arszta tów . 
Przew odniczącym  ra d y  technicznej w yb ran o  naczelne­
go in żyn ie ra  w a rsz ta tó w  —  N. Bog-dan-owa,

V/ cechach u tw o rzono  osobne ra d y  techniczne, do 
k tó rych  wchodzą p rzedstaw ic ie le  w y d z ia łó w  technicz­
nych w arsz ta tów , k ie ro w n ic y  dz ia łu  norm , czołow i 
m a js tro w ie , oraz in żyn ie ro w ie  -  technolodzy. Cechowe 
ra d y  techniczne p rz y s tą p iły  do w yko na n ia  zadania — 
op racow ując szczegółowe p lan y  nauczania sposobów 
p racy w y b itn y c h  p rzodow n ików . M iędzy  innyrę ii p rze­
prowadzono szereg prób ścisłego m ie rzen ia  czasu, w  ja r  
k im  w y k o n u ją  poszczególne czynności w y b itn i specja­
liśc i. ; ; , i, ; iy ,

Pierw szy śn ieg ! G rupa  samo­
chodów osobowych „Pob ieda“  
w  czasie prób fab rycznych  na 
drodze przysypane j świeżo 

spadłym śniegiem.
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W Y S T A W A  R A D Z IE C K IE G O  P R Z E M Y S Ł U  
M O TO R Y Z A C Y JN E G O  W  M O S K W IE

W  końcu  ub- ro ku  na te ren ie  p a rku  C D K A  w  M o ­
skw ie  zorganizow ano w ystaw ą pt. „O siągnięcia  samo­
chodowego i  c iągn ikow ego przem ysłu  ZS R R “ . W  je d ­
nym  z dz ia łó w  w y s ta w y  rozmieszczono eksponaty 
w  postaci sam ochodów i  c ią gn ików  —- na jśw ieższej 
p ro d u k c ji radz ieck ie j, da le j dz ia ł sam ych s iln ik ó w  —  

os ta tn ich  k o n s tru k c ji oraz dz ia ł m o to c y k li p ro du kow a­
nych  w  zakładach m oskiew skich , k ijo w s k ic h , iżew sk ich , 
go rkow sk ich  i  irb its k ic h .

W  in n y m  dzia le  um ieszczono fo to g ra fie  i  w yk re sy  
p rzedstaw ia jące lin ię  rozw o jow ą radzieckiego p rzem y­
słu  m otoryzacyjnego. Z  tych  po rów nań b ije  w" oczy 
w ie lk i rozm ach, postęp i  w span ia łe  osiągnięcia tego 
przem ysłu.

Z w iedza jący W ystaw ę w  sposób ła tw y  i p rzystępny 
może dokonać przeg lądu m yś li technicznej p rzem ysłu  
ZSRR oraz ocenić jego d ro g i rozw ojow e. Są tam  cie­
kaw e  fo to g ra fie  pierwszego samochodu ciężarowego 
produkowanego w  Z w ią zku  R adzieckim  A M O -F  15 — 
w yprodukow anego w  ro ku  1924-ym, ilu s tra c je  całego 
szeregu ulepszeń ubiegłego ćw ierćw iecza, aż do kom ­
fo rtow ego wozu osbowego Z^M , skonstruow anego w  ro ­
ku  1930-ym (wóz ten og ląda liśm y na Poznańskich M ię ­
dzynarodow ych Targach w  Poznan iu w  r. 1930-ym —  
red.), k tó rego  p ro d u kc ję  sery jną  rozpoczęły Z a k ła d y  
im . M o ło tow a  w  G o rk im  w  d ru g ie j po łow ie  ubiegłego 
roku .

W ystaw ę zw iedza ją t łu m y  lu dz i. T rzeba zaznaczyć, 
że p rzem ysł m o to ryza cy jn y , jego praca i  w y n ik i są 
p rzedm io tem  w ie lk ieg o  za in teresow ania społeczeństwa 
radzieckiego, k tó re  czuje się dum ne z w ie  k ic h  osiąg­
nięć swego przem ysłu . A le  poza zadaniem  in fo rm a c y j­
nym  W ystaw a spełn ia jeszcze inną ro lę  —  da je ważną 
pomoc w szys tk im  osobom zw iązanym  w  ja k ik o lw ie k  
sposób zawodowo z przem ysłem , obsługą łu b  hand lem  
sam ochodowym , a przede w szys tk im  u ła tw ia  naukę 
licznym  rzeszom m łodzieży s tud iu jące j sam ochodziar- 
stwo. W  ty m  ce lu  u tw orzono spec ja lny  oddzia ł W ysta ­
w y, gdzie pokazano różne s iln ik i w  p rze k ro ja ch  oraz 
szereg części samochodu i  m o tocyk la , ja k  rów n ież  n ie ­
k tó re  sposoby ob róbk i.

C IĘ Ż A R Ó W K A  GAZ-G3

Jednym  z nowszych typ ó w  c iężarówek p ro d u k c ji ra ­
dz ieck ie j je s t G A Z  63. O gólna cha ra k te rys tyka  tego 
w ozu: nośność 2 tony, napęd na dw ie  osie, kab ina  k ie ­
ro w cy  s iln ie  w ysu n ię ta  do przodu  —  co da ło znacznie 
w iększe m ożliw ości p rz y  m anew ro w a n iu  i  w iększą 
zw rotność wozu, ja k  rów n ież  w ygodnie jsze rozłożenie 
c iężaru na osiach i  rac jona ln ie jsze  w yzyskan ie  p łasz­
czyzny ładow an ia .

Na zd jęc iu  c iężarów ka G A Z  63 w  czasie ja z d y  p ró b ­
ne j po drodze s iln ie  zaśnieżonej.

S pecja lną uwagę zwrócono na pow iększenie prze­
ś w itu : wysokość p rze św itu  m ie rzy  od poziom u d ro g i do 
najniższego p u n k tu  przedniego m ostu —  273 m m , do 
najn iższego p u n k tu  ty lnego  m ostu —  273 m m , do 
s k rz y n k i p rze k ła dn iow e j —  480 m m .

C iężarów ka G A Z-63 przeznaczona je s t do p racy 
w  specja ln ie  tru d n y m  te ren ie  —  p rzy  to rfow iskach , 
podm ok.ych lasach* na bezdrożach oraz na drogach o- 
śnieżonych

U N IW E R S A L N Y  Ł A D O W A C Z
N o w y  ty p  lekk iego un iw ersa lnego ładowacza samo­

chodowego (moc podnoszenia —  3 tony), skonstruow a­
nego przez in ż y n ie ró w  D n iep rop e trow sk ich  Z ak ładów  
Sam ochodowych, a obecnie produkow anego sery jn ie . 
P odnośnik -  ładowacz przeznaczony je s t przede w szy­
s tk im  do ładow an ia  i  w y ła d o w yw a n ia  różnych  cięż­
k ich  p rzedm io tów  lu b  to w a ró w  (zarówno p rzedm io tów  
o w ie lk ic h  w ym ia rach , ja k  też m a te ria łó w  sypkich).

N a zdjęciu un iw ersa lny ładowacz samochodowy o mocy 
podnoszenia 3 tony. W idok z przodu.

T ak ie  ładowacze przeznaczone są do p racy  w  p ie rw ­
szym  rzędzie p rzy  m agazynach przem ysłow ych , na 
placach budów , p rzy  m agazynach bocznic ko le jo w ych  
oraz w  po rtach  m orsk ich  i  rzecznych.

P rób y  przeprow adzone w  p racy  w y k a z a ły  nie ty lk o  
w ie lk ą  w yda jność  ładow an ia , ale rów n ież  jego w ie lk ą  
sprawność.

W yprodukow ano  rów n ie ż  ładowacze o w iększe j m o­
cy —  5 ton.

2188 S A M O C H O D Ó W  O R A Z 4000 M O T O C Y K L I 
Z A K U P IL I G Ó R N IC Y  I  H U T N IC Y  W  S T A L IN O  —  

W  O K R ESIE  1950 R.
A gencje  prasowe poda ły, że w  ciągu ro ku  1950 gó r­

n ic y  i m e ta low cy Zagłęb ia  D onieckiego n a b y li w  sk le ­
pie  sam ochodów i m o to c y k li w  m ieście S ta lino  —. 
ł602 sam ochody osobowe m a rk i „M o skw icz “ , 586 samo­
chodów m a rk i „P ob ieda“ , ponad 4.000 m o to c y k li i  k i l ­
ka  tys ięcy ro w e ró w  —  na użytek p ryw a tn y .

W y n ik  ten, to  p ie rw szy okres p racy  sklepu samo­
chodowego w  m ieście S ta lino . Sklep ten  o tw a rto  przed 
rok iem .
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Z A K Ł A D Y  R E G E N E R A C JI O LEJÓW  
W  L E N IN G R A D Z IE

W  końcu ub. roku  v/ Len ingradz ie  o tw a rto  zakład re ­
generacji o le jów  samochodowych- Z ak ład  ten należy 
eto na jb a rdz ie j nowoczesnych w  ZSRR —  zastosowano 
w  m m  szereg ulepszeń, a m. in . zm echanizowano tra n ­
spo rt w e w nę trzny  (np. beczki z o le jem  podawane są 
p rzy  pom ocy transp orte ró w  łańcuchow ych bezpośred- 
m a na samochody), obudowano m aszyny regenerujące 
o le i m e ta low ym i „sza fam i“  ze spec ja lnym i „w yc ią g a - 
czami . Te urządzenia um oż iw ia ją - ła tw y  dostęp do re ­
genera torów  ze w szystk ich  stron.
• ® ezP°^re^ t} '°  Przy zakładach regeneracy jnych  p racu ­
je  la b o ra to r iu m  chemiczne, k tó re  m. in . ściśle spraw - 
a n aL3^ 0^  re ®enerowaneS° o le ju  —  drogą roz licznych

Zaplanow ana w yda jność Z ak ła dó w  została ju ż  znacz­
nie  przekroczona. G ospodarstwa samochodowe w  L e n in ­
gradzie o trzym u ją  od pewnego czasu znaczne ilośc i o le­
ju  regenerowanego, w  ga tunku  n a jzu pe łn ie j zadow ala­
ją cym  po trzeby eksp loatacyjne samochodów. W  zw iąz­
ku  z powyższym  znacznie spadło zużycie  świeżego o le- 
ju  samochodowego.

F U R G O N IK I N A  P O D W O Z IU  „M O S K W IC Z A “

NOW E K S IĄ Ż K I  R A D Z IE C K IE

W  Z w ią zku  R adzieckim  w y sz ły  osta tn io  z d ru k u  na ­
stępujące ks ią żk i z dz iedz iny au tom ob ilizm u.

E. A . Czudakow  —  „T e o ria  sam ochodu“  (M oskw a—  
M aszgiz 1933 r.), stron 344, nak ład  20.003 egz- 

W  M. S iem ienow  —  C ią g n ik i i samochody. Za jęcia  
p raktyczne  (M oskwa —  S ielchozgiz 1950 r.), s tron  296. 
nak ład  50.000 egz

N. S. Reszetn.kow  —  „N a p ra w a  sam ochodów G A Z - 
i>l i Z IS-150“  (K ijó w  -  G ostechizdat U k ra in y  1933 r.), 
s tron  235, nak ład  25.000 egz.

P°Pow  —  „S przę t k o n tro ln y  i  p o m ia ry  d la  c ią -
?nU.°„w “  (M oskw a - Maszgiz 1930 r ) ,  s tron  187, na k ła d  
10.003 egz.

W. G. Rozanow  —  P neum atyczne wyposażenie samo- 
chodow, c iągn ików  i przyczep“  (M oskw a -  Maszgiz 
1950 r.), s tron  295, na k ła d  8.000 egz.

T. S. G rozow skij, D. I .  Donsko j, L . T. G reczlnska ja  —  
„bzezegoły nap raw  samochodu G A Z -51 “  (M oskw a - 
Maszgiz 19j 3 r.), stron 108, nak ład  10.000 egz-

—  „N a p raw a  łożysk s iln ik ó w  c ią gn iko -
. , Y1- nsk "  S ie lchozgiz B ia ło ru s i), s tron  163, na­
k ła d  5.030 egz.

P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y

Seria fu rgo n ików  skarasowanyeh na podwoziu „M os­
kw icz“  oczekuje na dziedzińcu fa b ry k i na w ysyłkę w  
teren, gdzie w ydatn ie  pomogą i przyśpieszą dostawę 

lekk ich  tow arów  dla ludz i pracy.

F u rg o n ik i te b y ły  m. in . wystaw ione na osta tn ie j w y ­
staw ie radzieckiego przem ysłu m otoryzacyjnego w  

Moskwie.

„P O B IE D A “ Z  O P Ł Y W O W Y M  N A D W O Z IE M

Na zd jęc iu  —  rob o tn icy  Z ak ła dó w  Im ie n ia  S ta lina  
pod M oskw ą p rzy  taśm ie m ontażow ej skrzynek re d u k ­
cy jnych . B rygada ta  p ro w a dz i w e w spó łzaw odn ictw ie .

Samochód „P ob ieda“  ze specja ln ie  w yb ud ow a nym  
o p ływ o w ym  nadw oziem  (górne zdjęcie przedstaw ia  
„P ob iedę" z przodu), skons truow anym  i  w yb u d o w a ­
nym  w  Z ak ładach im . M o ło tow a w  G o rk im . N adwozie 
skonstruow ano specja ln ie  d la  prób b ic ia  re ko rd ó w  na 
50, 150 i  300 km . Samochód ten (k ie row ca M . M ete lew , 
m echan ik  —  W. R od inow ) osiągnął na dystansie 50 km  
szybkość 159,192 km /godz„ na 150 ’k m  —  161,210 
knkgodz., na 300 km  —  147,221 km /godz. K ie row ca  
M. M e te lew  o trzym a ł ty tu ł m is trza  sportu  au tom ob i­
lowego ZSRR w  ro ku  1950.

Oszczędzając stale
— oszczędzasz u jie le
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N O W Y  T Y P  „M O T O N O G I“

D w uko łow e  scootery, c z y li „m o tó n o g i“ , s ta ją  się coraz 
ba rdz ie j rozpow szechn ia jącym  się środk iem  ko m u n k a -. 
c j i  lo ka ln e j. Na zd jęc iu  jedna z nowocześniejszych kemr 
s t ru k r j i ,  cha rak te ryzu jąca  się dużą szybkością i  m a łym  
zużyciem  p a liw a . M otonoga w aży 72 kg i  pozwala na 
rozw in ięc ie  szybkości 74 k m 1godz. S iln ik  o -Obrazu < 

100 ccm.

A M A T O R S K I S A M O C H O D Z IK  500 CCM

B udow a am a to rsk ich  sam ochodzików  rozpowszechnia 
się coraz ba rdz ie j, przynosząc korzyść w  postaci po­
stępu j technicznego i  w yn a jd o w a n ia  no w ych  pom ysłów  
kon s tru k to rsk ich .

Z djęc ie  p rzeds taw ia  a m a to rs k i. sam ochodzik w yśc igo­
w y  5C0 ccm, >zbudow any na podw oziu  F ia t 500.

CO RAZ W IĘ C E J A U TO B U S Ó W  
Z  S IL N IK A M I POD PO DŁO G Ą

Zeszłoroczny salon p a ry s k i o trzym a ł nazwę „S a lonu  
U lepszeń“ . M ożem y spoko jn ie  dodać jeszcze do tego 
słowa: „u lepszeń n ie is to tn ych “ . Jedyną nowością był, 
m odel osobowego samochodu R e na u lt nazw any „F re -  
ga tte “ . Posiada on p iękne nowoczesne ks z ta łty  i  stary, 
ale dobrze udany i  w yp rób ow a ny  s iln ik  4 -cy lin d ro w y .

B a rd z ie j c ie ka w ym i b y ły  eksponaty na w y s ta w ie  
po jazdów  ciężarow ych i  autobusów. T ak  ja k  wszędzie 
p o ja w iły  się tam  s iln ik i poziom e stosowane do au to ­
busów. Mieszczą się pod podłogą, u ła tw ia ją  znacznie 
zadanie k o n s tru k to ra  autobusu, ponadto są doda tkow o 
dobrze chłodzone pow ie trzem .

Na w ys ta w ie  zw ra ca ł uwagę s iln ik  wysokoprężny. 
(Diesel) H ispano-Su iza , m odel „H e rcu le s “ , o po jem no­
ści 7 l i t r ó w  i  o 6 cy lind ra ch . W iększość francu sk ich  
D ies li posiada je dn ak  nada l 4 cyl. Nowością by ła  cię­
żarów ka B e r lie t 7 ton  z 5 -cy lind row y*m  s iln ik ie m . Z a­
k ła d y  W ille m e  p rze d s ta w iły  o lb rzym ie  c ią gn ik i.

Z pom iędzy autobusów  w y ró ż n ił się no w y  m odel 
Chaussona „ A t la n t ic “  z s iln ik ie m  P anhard-D iese l, lu b  
też z s iln ik ie m  H otschkiss na benzynę. In teresu jące 
są rów n ież  R e nau lt z s iln ik ie m  poziom ym  pod podłogą 
oraz B e r lie t d la  potrzeb m ie jsk ich .

W ystaw a londyńska  rów n ież  n ie  p rzyn ios ła  w y b it ­
nych  nowości. A tra k c ją  b y ły  nowe F o rd y  .angie lskie, 
k tó re  zastąpią przestarzałe, znane u nas modele, „P re -  
fe c t“  i '  „A n g lia “ . W śród sam ochodów c iężarow ych 
i au tobusów  coraz w ięce j m ode li z s iln ik ie m  pozio- 
m ym  pod podłogą. M iędzy  ’ in n y m i rów n ież  no w y  m o­
de l Leylanda , posiada s iln ik  pod podłogą, (tes)

C IĄ G N IK  P R Z E W IÓ Z Ł  4?.-T O N O W Y  C IĘ Ż A R  
P R ZE Z PR ZE ŁĘ C Z M O N -C E N IS IO

P rzy  pom ocy c iągn ika  samochodowego z przyczepą
0 24 ko łach  została przew ieziona przez przełęcz M on - 
Cenisio (stanow iącą granicę pom iędzy W łocham i
1 F ra n c ją  i  wznoszącą się na w ysokości 2084 m  ponad 
poziom  m orza) m aszyna budow lana  w a g i 43 toń.

M aszyna ta  by ła  zbudowana w e  W łoszech celem 
w yko na n ia  pew nych robó t z iem nych w  zachodnie j 
F ranc ji. P rzew iezien ie  je j ko le ją  przez tu n e l b iegnący 
pod górę M on-C en is io  (14 k m  długości) okazało się 
n iem oż liw ym , ze w zg lędu na ga ba ry t n ie k tó rych  czę­
ści maszyny. Z pomocą przyszedł c ią gn ik  o mocy 
180 K M , k tó ry  przeciągną ł o lb rzym i, n iepodz ie lny  cię­
żar przez A lp y .

K ie row ca , Rossette, p o tra f i ł p rzeprow adzić n iezw y­
k ły  po jazd przez k rę te  se rpen tyny i  w ykaza ł, że w ło ­
scy k ie ro w c y  n ie  ty lk o  są m is trza m i szybkości na 
wyścigach, ale rów n ież  m is trza m i w  prow adzen iu n a j­
w iększych ciężarówek, w  n a jtru d n ie js z y c h  w a runkach .

(tes)

P IĘ C IO L L E T N I P L A N  RO ZW O JU  P R Z E M Y S ŁU  
C ZE C H O S ŁO W A C JI p rze w id u je  w zros t p ro d u k c ji sa­
m ochodów  o 15°/o, a m o to c y k li i ro w e ró w  —  o  24fl/o. 
Na podkreślen ie  zasługuje fa k t, że obecnie p ro d u ku je  
się dw a  g łów ne ty p y  w ozów  osobowych i  cz te ry  ty p y  
w ozów  c iężarowych, podczas gdv przed w o jn ą  ¡produ­
kow ano  aż 36 ty p ó w  wozów, w  ty m  17 ty p ó w  osobówek 
i  lf l ty p ó w  ciężarówek.

Z M IA N A  ADRESU A D M IN IS T R A C JI

Od dnia 2 stycznia 1951 adres adm in is trac ji czasop. „M o to ryzac ja “  jest następujący: 

„W ydaw n ic tw a  K om un ikacy jne “  —  W arszawa, u l. Kazim ierzowska 52,

tel. A-00-60 do 6,4, w ew nętrzny 57..
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S T E FA N  A S K A N A S

O siągnięcia P ZM  ui roku  1950
o>k 19j 0 b y ł d la  spo rtu  m otorow ego ro k ie m  p rze ło ­

m ow ym . Połączenie A u tcm o b ilo te liłb u  P o lsk i z P o lsk im  
Z w .ązk iem  M o tocyk low ym  —  w  P o lsk i Z w iązek  M o to ­
r y 7  ®*iw orzy ło  lepsze w a ru n k i o rgan izacy jne  i  nowe 

p e rs p e k ty w y  rozw o ju  i  um asoW lenia sp o rtó w  m o to ro - 
w y  c ii na w s i i w  nijSścLe.

n ,5lf,y  speł” i l i śm y w  ro k u  1950 w szystk ie  zam ierzone

zosta ł z r L i iz f w in f ? 08" 3,1"  2akreŚlony w  m arcu  1950 *•

ciaa'nTo?an?-yt'anie to odi?°w ledz ieć  zaczn ijm y od n iedo- 
u rw h A m  .Nl mo w .e .ck ro tn yoh  .zapowiedzi —  n ie  zosta ły  
,tnrv^a ° ne ° * rod k i m y ś li technicznej i  ośrodk i m o - 

yzacyjne. B y ły  co p ra w d a  trudn ośc i ob je k tyw n e ,
R n t °„ n ie l zn?'en ia  is to ty  sp raw y. Ośrodków nie ma! K ok został stracony.

s;pP<l i n0 dok? nane Połączenie A . P. z P. Z. M . m ściło 
trnuV,rZ-e-  Cały Eezon spo rtow y. Coraz to  w ys tęp ow a ły  

« o s a  organizacyjne, .spowodowane kon ie cznym i 
'„ „ i * “ 1?' P ersona lnym i i  „do c ie ra n iem “  się now o p o ­
w o łanych O kręgów.

Częściowo odm łodzonym  kad rom  dzia łaczy b ra k  by ło  
n ie je d n o kro tn ie  doświadczenia i  ru ty n y , co pociągało 
za sobą różno rak ie  m an kam e n ty  organ izacy jne  w  sze- 

gu^ im p rez  ja k :  Ra id K ie le ck i, B ieg P a tro lo w y  W y - 
orzeza, zaw ody żużlowe w  R y b n ik u  itp .
• i i * ra k  h y ło  rów n ież dostatecznego natężenia p racy 

owo -  w ychow aw cze j w śród  zaw odn ików  i  k a d ry  
■działaczy P ZM .
7W Sr° di w ie :u  b ra ków  spraw a na jw ażn ie jsza  —  to 

„  m ała pom oc udzie lana m ło dym  kad rom  dzia łaczy 
w  postaci ̂ w ytycznych i  wskazówek. B ra k i te są szc~e- 
„  ‘n ie ważne, ponieważ za mało zdecydowanie sięgaliś- 

p P°  młode kadry, zrzeszone w  ZM P.
. o w tó n y m  n iedociągn ięciem  były ciągłe zmiany k a -  

, , a ,rza sportowego — ro k  1951 m usi przyn ieść na ty m  
' .ln in * zasadnicze zm iany. O dczuwano rów n ie ż  p o - 

r ' ,  trudn ośc i w  zapleczu techn icznym  —  b ra k  b y ło
hrmVZS,SuCZęaci zam -ennych do m aszyn zagranicznych, 

dobrze w yszko lone j otoisługi, n iedostateczna dlba- 
nr,,,r?aP° W1.‘erZQIly sPrzóh Te w szystk ie  n iedociągn ięc ia  
z a w o d ó w ^  w ',elc:kro'tn:e zł® .przygotowanie m aszyn do

v̂,prt>wadzono rów n ież  nowego podz ia łu  za w ó d - 
d w i  now ych  lic e n c ji oraz n ie  zrea l izowano- ¡przyjaz- 

ne ra  spec ja lis ty  od  zaw odów  żużlow ych.

* *  *

n ! f  c ie tli ££* 1 b lask i.
s k ^ ^ 7 dZ° n,y  1 u p o lityczn io ny  a k ty w  dzia łaczy P o l- 
pracą w *ą ■ u M otorowego w y k a z u je  s ię  coraz lepszą

tr , ^ y f i k '  te j p racy —  to  now e se tk i m o tocyk lis tów , 
n i ? sukcesy sportowe, to now e osiągnięcia tech - 
zacj?6 1 coraz ba rdz ie j spopu la ryzow ana idea m o to ry -

n k a f f  Ta trzańsk ie  —  z im o w y i  le tn i to  spraw dzian 
i  SHT i osiągnięć odnośnie m aszyn (przew ażn ie Jaw y 

raz P ie rw szy w  h is to r ii spo rtu  m otorowego 
’na s tarc ie  p rzedstaw ic ie le  LZS . W  R a id -ie  Z l-  

1 y^11 zw yc ięży ło  w o jsko. Startow ały również kóbie-
leń=:7vo tSZ6n;a ? RZZ oraz G w ard ia  w y s y ła ły  w  bó j n a j-  

zaw odników . Po ty m  p rzysz ły  M o to  -  Cross, 
G osorw ow any w  S zczyrku oraz R a id y  P a tro low e. 

, , ,  , ° . ,u  1990 stanęła do zaw odów  .rekordow a ilość
zaw odników .

u H L - k i  zw yc ięży ły  w  ra idach  i  w yścigach . K o l. Jan ­
o w s k i ,  odznaczony przez G i. K . K . F. może b yć  du rn ­

y m  zostać M is trzem  P o lsk i, p rze ro b ić  S H L  na  m a- 
¿ynę wyścigow ą, pomóc w  p ro d u k c ji nowego typ u  

s>u .l, ra ido w ych  —  to wyczyn nielada.

O m aw ia jąc  d a le j nasze osiągnięcia, na leży w spom ­
nieć, że o trzym a liśm y  n o w y . sprzęt żużlow y, k tó ry  
p rz y c z y n ił się w a ln ie  do  zw yc ięstw a nad  ek ipą  cze­
chosłowacką.

O pieka Państw a i  rea lizo w a n ie  u ch w a ł B. Pol. K C  
P ZP R  d a ły  nam  now e dz ie s ią tk i św iadom ych swej r o l i  
żuż low ców  oraz n a tchnę ły  ap o rt m o to ro w y  n o w ym  so­
c ja lis tyczn ym  duchem  pracy.

O dczu liśm y boleśnie s tra tę  A . Sm oczyka odznaczo­
nego p o śm ie rtn ie  o rde rem  P o lsk i O drodzone j, IV  k i., 
b ra k  nam  będzie tego, k tó ry  podciąga ł bez p rze rw y  
klasę sw o ich kolegów . M im o  te j bolesnej i  d o tk liw e j 
s tra ty  mecz z Czechosłowacją w ykaza ł, że czo łów ka 
żużlow ców  bardzo się podciągnęła i  zespołowo s tanow i 
ju ż  poważną siłę.

O trzym a liśm y  osta tn io  w ie le  części zam iennych d'o 
m aszyn w yśc igow ych, ja k  rów n ie ż  do m aszyn spo rto ­
w ych . Części te  zostaną rozprow adzone w  styczn iu  
1951 roku .

P o d w ô jh y  M is trz  P o lsk i —  S tan is ła w  B ru n  b y ł n a ­
da l n iepokonany i  ty lk o  d z ię k i p rzypadkow em u .defek­
to w i m o to ru  > n ie  zdobył w  r o to  1950 G rand  -  P r ix  
P o lsk i, k tó ry  Stał się łupem  sym patycznych R um unów . 
W  r o to  1951 będą m u je d n a k  deptać po p ię tach  coraz 
liczn ie jsze  zastępy m łodych  zaw odn ików , k tó rz y  cze­
k a ją  na sprzęt, aby w ykazać się sw o im i m ożliw ościam i. 
Z czo łów k i «należy jeszcze w ym ie n ić  A n d rze ja  Ż y m ir -  
skiego, k tó ry  w yka za ł raz  jeszcze, że jes t zaw odn ik iem  
bardzo tru d n y m  do pokonan ia  n a w e t d la  na jlepszych. 
Jego praca nad sobą i  up ó r oraz. gotowość, z ja k ą  s łu ­
ży pomocą m ło dym  są godne podkreś len ia  i  naśladow a­
nia.

Jednodn iow e Jazdy K on ku rso w e  oraz M ię dzyn aro ­
dow y R a id  Sam, C iężarow ych —  to  osiągnięcia samo- 
chcdziarzy.

Coraz w iększa ilość k ie ro w có w  zaw odow ych b ierze 
ud z ia ł w  zawodach sportow ych . Ten ob ja w  cieszy nas ■ 
specja ln ie  —  p ra k ty k a  bo w iem  w ykaza ła , że m aszyny 
zaw odow ych «kierowców, b iorących u d z ia ł w  jazdach 
spo rtow ych  są le p ie j u trzym ane, pa lą  m n ie j benzyny, 
sami zaś c i k ie ro w c y  są w zorem  dlla ko legów , ' ;

P ie rw szy  w  Polsce ku rs  «sędziów spo rto w ych  d la  
sportu  m otorowego ukończy ło  przeszło 30 dzia łaczy, 
k tó rz y  się zobow iąza li p rzeszkolić dalsze rzesze dz ia ła ­
czy —  w  teren ie .

S pec ja ln ie  na leży po dkre ś lić  coraz to  le p ie j s ię  ro z ­
w ija ją c e  «szkolenie —  n ie  m a p ra w ie  O kręgu P. Z. M ot., 
k tó ry b y  n ie  m ia ł szko ły  i n ie  .szkolił now ych  zaw odn i­
ków . Sam ochody o trzym ane od M O N  także się do tego 
p rzyczyn iły .

Zarząd G łów ny  P. Z. M ot. opracow ał w y tyczne  d la  - 
p racy  P. Z. M o t. na  re k  1951, k tó re  —  m iejm y ,n a - - 
dzie ję— usuną m an kam e n ty  ro k u  1950-go. Zosta ł op ra ­
cow any ka le n d a rz  spo rtow y, opracowano now e reg u ła -
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m in y  rozg ryw ek, nowe licencje . Została okreś lona po­
zyc ja  P. Z. M ot. we w spó łdz ia łan iu  z in y m i in s ty tu c ja ­
m i u rzę do w ym i i  spo łecznym i d la  usp raw n ien ia  ruchu  
na szsach i w  w a lce z a lkoho lizm em  w śród  k ie row có w .

P ostaw iono now e zadania d la  propagandy m o to ryza ­
c ji.  S tw orzono podstaw y do u ruchom ien ia  O środków  
M o to ryza cy jn ych  i Techn icznych. U sta lono obowiązek 
zdobycia od znak i SPO przez każdego zaw odn ika  i  d z ia ­
łacza.

Kończąc ro k  1950 zaw odnicy  i działacze spo rtu  m o to ­
row ego są przekonan i —  na podstaw ie dotychczaso­
w ych  doświadczeń —  że jeszcze nie dość zdecydowanie 
zwalczali swoje błędy, ale w  oparc iu  o tro s k liw ą  op ie­
kę rządu, w  oparc iu  o w skazan ia B iu ra  P olitycznego 
K C  PZPR, w  oparc iu  o f ia rn ą  i ideową pracę szero­
k ie j rzeszy m oto row ców  —  są przekonani, że w yp e łn ią  
należyc.e swe zadania w  ro ku  1951 i przyczyn ią  się do 
re a liz a c ji P lanu  6-le tn iego na od c inku  m o to ryza c ji —  
dia zbudow an ia  podstaw  soc ja lizm u w  Polsce Lu do w e j.

S. A.

D O S Z K A L A N IE  P R A C O W N IK Ó W  
M O T O R Y Z A C Y JN Y C H  PR ZEZ P Z M

Sekcja Samochodowa P Z M  w  K a tow icach , re a liz u ­
ją c  p rog ram  prac, p rzys tępu je  do przeprow adzen ia  a k ­
c j i1 doszkolen iow ej k ie row ców , personelu w a rszta tow e­
go oraz w szystk ich  p ra cow n ikó w  m o to ryza cy jn ych  —  
przez organ izow an ie  co tygodn iow ych  sobotnich re fe ra ­
tó w  d ysku sy jn ych  w  okresie jesienno -  z im ow ym .

W y k ła d y  odbyw ać się będą w  lo k a lu  P Z M  (K atow ice 
ul. M a te jk i 3).

P onieważ doszka 'an ie  zawodowe jes t sp raw ą bardzo 
ważną z p u n k tu  w idzen ia  p lanow e j i ra c jo n a T je j’ gospo­
d a rk i eksp lo a tac ji tabo ru  samochodowegą, a w  szcze­
gólności w  re a liz a c ji zadań P lanu  6-le tn 'ego, P o lsk i 
Zw .ązek M o to ro w y , ja ko  pow o łany  do tych  zadań, ape­
lu je  do ob. ob. d y re k to ró w  w szystk ich  przeds ięb io rs tw  
i in s ty tu c ji oraz spó łdz ie ln i —  o polecenie pod leg łym  
k ie ro w n ik o m  w yd z ia łó w  transp ortow ych , k ie row com  
i  w arsżta tow com  p ilnego uczęszczania na w yże j w y m ie ­
nione w y k ła d y .

ZE S P O ŁY  SA M O C H O D O W E  (dawniejsza nazwa Sek­
cje Samochodowe) w  w o j. ś ląsk im  cieszą się coraz to 
w iększym  powodzeniem . Z a ledw ie  w yb ran o  zarząd Ze­
społu Samochodowego w  K a tow icach , a ju ż  —  w  k i l ­
kanaście d n i późnie j —  zapadła decyzja o u tw o rzen iu  
de lega tu r Zespołu Samochodowego w  Częstochowie 
i B ie lsku . . .

S Z K O LE N IE  W  S EKC JAC H M O TO R O W Y C H

M og łoby  się napozór zdawać, że po zam kn ięc iu  se­
zonu sportowego sekcję m otorow e zasną snem z im o­
w y m  i  obudzą się dopiero na w iosnę. Tym czasem  ta k  
n ie  jest. P raw ie  w szystk ie  sekcje m oto row e z K ra k o ­
w a i  w o jew ództw a  energ icznie p rzys tą p iły  do o rg an i­
zow ania w ew nętrznego szkolenia. O czyw iście prace 
te prowadzone są różn ym i m etodam i i  ś rodkam i —  
k tó ry m i rozporządza dana sekcja.

Pełne szkolenie w enętrzne prow adzone je s t obecnie 
przez sekcje m oto row e „K o le ja rz “  K ra k ó w , „G w a rd ia “  
K ra k ó w  i ,,O gn iw o“  K ra kó w . Pozostałe k ra ko w sk ie  
sekcje ja k  i  sekcje z te renu  bądź p rzyg o to w u ją  się do

szkolenia a lbo też zaczynają je  ju ż  w  na jb liższych  
dn iach. P rzysz ły  sezon spo rtow y n ie  zastanie m o to - 
row cow  n ieprzygo tow anych .

M Ł O D Z IE Ż O W E  K O Ł A  P O W S TA JĄ  W  T E R E N IE

Za p rzyk ład em  K o ła  M otorow ego N r. 1 w  K ra k o w ie  
rusza także in ic ja ty w a  poza K rako w e m . T ak  w ięc na 
p rz y k ła d  K o ło  M o to row e  pow sta je  p rzy  g im na z jum  
w  O św ięcim iu . T a m te js i uczn iow ie  pozazdrościli k ra -  
kow anom  i  ju ż  w  na jb liższym  czasie K o ło  M oto row e 
zostanie o f ic ja ln ie  o tw a rte .

Trzeba podkreś lić  bardzo przy jazne  i  pe łne zrozu­
m ien ia  nastaw ien ie  się do te j sp raw y ze s trony  w ładz  
szko lnych i  m ie jscow ych  o rgan izac ji. T ak  w ięc K o ło  
M o to row e  n r  1 w  K ra k o w ie  o trzym u je  swego p ie rw ­
szego w spó łzaw odn ika  w  teren ie , (zch.)

P IE R W S ZA  N O C N A  JA ZD A  O R IE N T A C Y JN A  
N A  W Y B R Z E Ż U

O kręg gdański Polskiego Z w ią zku  M otorow ego zor­
gan izow a ł po raz p ie rw szy  na W ybrzeżu zaw ody sa­
m ochodowe pod nazwą „Jednodn iow a  o rien ta cy jna  
jazda nocna“ .

Trasa ra id u  podzielona b y ła  na trz y  etapy. R a id  
po legał na reg u la rne j jeździe w  te ren ie  oraz na w y ­
szukaniu znaków  rozstaw ionych  przez o rgan iza torów . 
W  ra idz ie  w z ię ło  ud z ia ł 18 maszyn, z k tó ry c h  ze 
w zględu na ciężkie w a ru n k i a tm osferyczne do m ety  
do jechało ty lk o  9.
P ierwsze m ie jsce z a ją ł k ie row ca  M ic h a ło w s k i na Sko­
dzie przed K ruze le m  na Dodge‘u i  O le jn icza k ie m  na 
Skodzie.

T r i giczna śmierć

Tadeusza Kołeczka
_W dniu 29 grudnia r. ub. zginą! śmiercią tra ­

giczną —  w  czasie pracy zawodowej wicemistrz
Polski na żużlu —  Tadeusz Kołeczek.
Tadeusz Kołeczek —  członek łódzkiego „Ogni­

w a“ —  liczył lat 28. Był on synem łódzkiego ko­
lejarza. Poza w ie lk im  talentem sportowym, 
Zmarłego cechowało ogromne zrozumienie p ra­
cy społecznej, które j poświęcał w iele czasu. M. 
in. w  okresie Tipca 1850 r. przeszkolił on 48 m ło­
dych zawodników żużlowych, z których 12-u 
startowało -już w  okresie jesieni 1950 r. na za 
zawodach żużlowych.

Z  okazji 33 Rocznicy Rewolucji Październiko­
w ej Zm arły  podjął szereg zobowiązań, które w y ­
konał w  terminie, w zywając jednocześnie w ielu  
kolegów —  sportowców do podjoda szerokiej 
akcji masowego szkolenia w  zakładach pracy.

Tadeusz Kołeczek brał udział we wszystkich 
międzynarodowych spotkaniach reprezentacji 
Polski na żużlu —  zarówno w  kraju , jak  i za­
granicą. Zm arły  był jednym  z niewielu zawod­
ników w  Europie, którzy zdołali pokonać mistrza 
Polski —  A lfreda Smoczyka. Kołeczek nic prze­
grał ani jednego biegu na torze łódzkim, posia­
dając nie pobity do dziś rekord tego toru __
1 min. 20 sek.

Z m arły  Tadeusz Kołeczek został odznaczony' 
pośmiertnie przez Gł. K . K . F. tytułem  Zasłużo­
nego M istrza Sportu.

Sport Po ski Ludowej stracił w  krótk im  cza­
sie drugiego wzorowego zawodnika o wysokich 
walorach społecznych i w ie lk im  talencie spor­
towym.

Druk. RSW  „Prasa“, AJ. Jerozolimskie 125 Zam. 3136 l l . X I I —  50 r. N a k ład  5200 egz. 2 - B -  11612



WYDAWNICTWA KOMUNIKACYJNE
t iy d a łjj na z lecen ie  M in is te rs lira  K om unikac ji 

następujące d ru k i z dziedziny  gospodarki sam o ciiod o in ej:

DRUKI SPRAWOZDAWCZO -  KOMTROLNE
I GOSPODARCZE

Cena

S M -1 Z am ów ien ie  na p rzyd z ia ł samoch. . . .
M -4  P ro to k ó ł zużycia o g u m ie n ia ..........................

TS-5 M iesięczna k a rta  k o n tro li p ra cy  . .
SM -3 Delegacja służbowa . .....................................

S - /  Z lecenie przewozu ..........................................
S M -8 P ro to k ó ł zużycia p a l i w a ...............................

S 9a M ieś. k a rta  k o n tro li zużycia m at. pędnych 
TS ^ ies- k a rta  k o n tro li zużycia m at. pędnych
T c   ̂ U d a n ie  m a te ria łó w  p ę d n y c h .....................

^  Zestaw ien ie dzienne w yd an ych  m ater. .
K a rto te k a  cen tra lna  .....................................

t S -29 K a rto te ka  z b io r c z a ..........................................

°  K a rto te ka  e w id e n c y jn a ...............................

m,^K'SiąŻka u p o s a ż ,  po jazdów  m echan icz-

TS 62a R a po rt eksp loatac ji, fo rm a t A -3  . .
~o2b Raport eksploatacji fo rm at A -4  

t S-63 Dzienne sprawozdanie z eksploatacji . 
T ® 80 K w arta lna  karta  eksploatacyjna . . . 

85 Zestawienie kosztów ogumienia . . . 
39 K w ita riusz p rz e w o z o w y ........................

TS'nychZfo m ItieA % r02Ch0dU materiałów

T S '  nych  Zf o f m I t eA -5 r ° ZChodu m a te ria łó w  pęd-

zł

0.09
8.70
4.20

0.21
0.09
4.50
2.70 
0.08 

0.21 

0.12

1.05

13.50
7.50

5.40 

0.21 
0.09

7.20

8.40

4.50

Cena

z ł
TS-90 A rk u s z  sprawozd. z eksp loa tac ji po j. m e -

chanicznych ..................... ‘ ..................... ..... q.60

TS-90 1/2 A rk u s z  sprawozd. z eksp lo a tac ji po j.
m echan........................................................... ” q 3g

TS-90c A rk u s z  .sprawozd. —  przedłużen ie . . . 0.45
TS-95 A rk u s z  sprawozd. z b io r c z y ....................o.60
SM-101 K a rta  drogow a samochodu osobowego . 6.90
S M -102 K a rta  drogow a samochodu ciężarowego 6.90
SM-102 K a rta  drogow a samochodu ciężarowego

( p o d w ó jn a ) ..................................................................... 5Q

S.M-104 K a rta  drogow a autobusu m iędzym iasto ­
w i 0 ............................................................................... 6.90

SM-105 K a rta  drogow a autobusu m ie jsk iego  . 6.90
SM-106 K s iążka  k o n tro li w yd an ych  k a r t  d rogo -

SM-107 K s iążka  e w id e n c ji p rz y ję ty c h  i  w y d a ­
nych  b lo kó w  k a r t  d ro g o w y c h .....................

S M -108 K a rta  ew idenc. ogum ien ia  po jazdu  m e­
chanicznego ..........................................

SM-150 K s iążka  po jazdu  m echanicznego .
SM-151 K s iążka  ew ide ncy jna  p rz y ję ty c h  i  w y ­

danych książek po jazdu  m ech.....................
SM-152 P ro to k ó ł stanu technicznego po jazdu 

m e c h a n ic z n e g o ....................................
S M -153 K s iążka  p o k w ito w a ń  w yd a n ych  k s ią ­

żek wyposażenia po jazdu  mech. .
SM-200 Zgłoszenie s ta c ji obs ług i i  w a rszt. sa­

m ochodowego ...............................

Zamówienia należy kierować

W Y D A W N I C T W A  K O M U N I K A C Y J N E
W arszauia, u l. K azim ierzoiuska 52.

Skrytka poczt. 53 - Konto PKO 1-8523/110 - TELEFON 400-60/64 
ujeum. 18 i kolejowy 13-12/14.

Każda karta drogowa, anulowana z powodu złego je j wypełnienia  
° Państwa, które zaleca oszczędną gospodarkę papierem.

-  to strata



WYDAWNIGTWA KOMUNIKACYJNE
wydęły na zlecenie Ministerstwa Komunikacji następujące instrukcje 

i druki z dziedziny gospodarki samochodowej

INSTRUKCJE SAMOCHODOWE
- Cena

zł.
SM-160/165 In s tru k c ja  o ładow ności sam ocho­

dów  ciężarow ych oraz p rzep isy  o stosowaniu
przyczep s a m o c h o d o w y c h ...................................... 2.40

SM-161 N o rm y  zużycia  m a te r ia łó w  pędnych
(nowe no rm y) ...........................................................3.55

SM-162 N o rm y  przeb iegu m iędzynapraw czego 2.40
SM-163/164 N o rm y  zużycia ogum ien ia  oraz In ­

s tru k c ja  o u ży tk o w a n iu  i  p rzechow yw an iu
ogum ien ia  po j. m ech...................................................... 3.60

S M —166/167 In s tru k c ja  o p row adzen iu  ks ią żk i 
po jazdu m echanicznego i  w yposażenia oraz 
k a r t  d r o g o w y c h ...........................................................5.40

C e n a
zł.

SM-168 Tym czasowe in s tru k c je  i  n o rm y  d la
przewozów  sam ochodowych to w a ro w ych  . . 1.80

SM-170 In s tru k c ja  d la  k ie ro w có w  . . . . . .  2.40

SM-171 In s tru k c ja  d la  prow adzących po jazdy  
m echaniczne napędzane gazem w yso ko ­
prężnym  ...................................................................   1.50

SM-172 In s tru k c ja  o p rzyg o to w a n iu  i.  eksp loata­
c j i  po jazdów  sam ochodowych w  okresie  z i­
m ow ym  .......................................................................... 5.25

SM-173 In s tru k c ja  o obsłudze techn iczne j po ­
ja zdó w  s a m o c h o d o w y c h ............................... 1.50

DRUKI SAMOCHODOWE
a) Rejestracja pojazdów samochodowych.

Cena
zł.

SM-201 W niosek o re je s tra c ję  po jazdu m echa­
nicznego .......................................................................... 0.36

SM-202 W niosek o p rze re je s trow a n ie  po jazdu
m echanicznego ...........................................................0.13

SM-2G3 K s iążka  ew ide ncy jna  znaków  (tab lic )
p r ó b n y c h .......................................................................... 4.50

SM-204 K s iążka  ew ide ncy jna  ta b lic  re je s tra ­
c y jn y c h  .......................................................................... 4.50

SM-205 W ezw anie do p rzedstaw ien ia  po jazdu
m echanicznego ...........................................................0.09

SM-206 W ezwanie do usunięcia  b ra k ó w  techn.
w  pojazdach m e c h a n ic z n y c h .................................0.06

SM-207 D ecyzja  o odebran iu  dow odu i  ta b lic  re ­
je s tra c y jn y c h  ................................................................0.09

SM-208 W  spraw ie  nadesłan ia  a k t re je s tra c y j­
nych  po jazdów  mech. . :   0.09

SM-209 P rzesłan ie  a k t re je s tra c y jn y c h  . . . 0.06
SM-210 W ezw anie o z w ro t tym czasowego po­

zw o len ia  .......................................................................... 0.06
SM-211 W niosek o przed łużen ie  ważności do­

w o dó w  r e je s t r a c y jn y c h ........................................... 0.18

Zam óm ien ia  należą k ie row ać:

„WYDAWNICTWA
Warszawa, ul Kazimierzowska 52. Skrytka 

Telefon 400-60/64, wewn.

b) Pozwolenie na prowadzenie poj. samochodowych

SM-212 W niosek o w yd an ie  pozw olen ia . . .
SM-213 Ś w iadectw o le k a r s k ie ..........................
SM-214 Z aw iadom ien ie  o zm ian ie  adresu k ie ­

ro w cy  . ...............................................................

SM-215 Zaśw iadczenie o n ieka ra ln ośc i . . . 
SM-218 Z aw iadom ien ie  o w yznaczonym  egza-

SM-217 W ezw anie do e g z a m in u .....................
SM-218 Z a py ta n ie  z urzędu o ka ra ln ośc i . . 
SM-219 Zapo trzebow an ie  na ak ta  ew ide ncy jne

k ie ro w c y  ...............................................................
SM-220 P rzesłan ie  a k t ew ide ncy jnych  . . . 
SM-221 R e jestr, ocen k w a lif ik a c y jn y c h  zawodo­

w y c h  k i e r o w c y ............................... . . .
SM-222 Przesłan ie  w n io skó w  do k o m is ji egzam. 
SM-223 Z aw iadom ien ie  o co fn ięc iu  pozw olen ia 
SM-224 W ezwanie w  spraw ie  pozw oleń . . . 
SM-225 Z e jte ip ę ft ie  w yd an ych  i  co fn ię tych  po­

z w o lę ^ '  . ....................................................

S  SOPOT

Cena
zł.

0.36
0.13

0.06

0.09

0.09

0.09
0.06

0.06
0.06

4.50
0.06
5.10
0.09

0.09

KOMUNIKACYJNE”
poczt. 53. — Konto PKO 1-8523/110 
18 i kolejowy 13-12/14

O oszczędności pap ie iu  należy pam iętać również

przy używaniu fo rm u la rzy  i  druków samochodowych


